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POROZUMIENIE PANSTH
NADBAŁTYCKICH W SPRAWIE

PRZENYTNICTWA WÓDKI POLSKA PODPISAŁA KONWENCJE Z NIEMCAMI, ROSJA.PANSTWAMI NADBAŁTYCKIEMI1 SKANDYNAWSKIEMI BERLIX, 4 kwietnia.-Niem-cy, Rosja. państwa skandynaw-skle, Finlnadja, Estonja, Łotwa,Litwa 1 Polska przyszłydo poro-zumienia w sprawie konwencji,której celem jest ograniczenie |1 przeszkodzenie przemytnictwuwódki bardzo rozpowszechnio-
Fińskiej i Botnickiej.Konwencja czekająca obecniena ratyfikację kilku państw, ka-suje trzymilową granicę na wo-dach torytorfalnych, jaką StanyZjednoczone obserwowały wczasie podobnych zmagań i do-rolą na rewizję statków i kon-atę wódki w promieniu dwu-nastu mil od brzegów.W rzeczywistości dwunasto-milowa granica nie daje żad-nych przywilejów statkom prze-jeżdzającym prze tą granicę,gdyż mogą one być rewidowane,bez względu na to, jak dalekowypłyną na morze.Konwencja ta, która nie ty-czy się piwa i innych trunkówzawierających, mniej jak dwa-naście procent alkoholu, zabra-nia statkom o mniejszej od stuton pojemności, transportowa-nia wódki na eksport.

UZNANIE PRAWA P WARSZAWA, 4 kwietnia. -Kwestja Gdańska nie przestajeżywo interesować prasy parys-kiej. Nouvelle" ogłaszawywiad z p. Brunonem Gebane-rem, postem do sejmu gdańskie-go i członkiem gdańskiej ligipraw człowieka. Poseł Gebanerw całości uznaje nieraprzeczal-ne prawa Polski do zorganizo-wania służby pocztowej w por-cie gdańskim, surowo potępiłmachinacje niemieckich elemen-tów nacjonalistycznych, wyra-

 

| czas poprzedniej podróżynemu w ostatnich latach na Mo- |rzu Bałtyckim, a także Zatoce |

 

Statki o pojemności nie prze-wyższającej pięćset ton, mogąprzewozić alkohol ze special-
rego należą, ale przed otrzyma-› nem pozwoleniem kraju, do któ- |

niem tego rodzaju pozwolenia |

muszą złożyć dowody, że pod-

nie

pogwałciły przepisów.

W ten sposób nadużycia, ja-

| kie się dzieją w handlu trans-

atlantyckim, w którym statki

przeznaczone do fikcyjnych por-

tów przybywają do brzegów

amerykańskich i sprzedają wód-

kę, są zupełnie wykluczone,

Statki muszą posiadać doku

menty, stwierdzające, jaką ilość

alkoholu posiadają i dokąd są

przeznaczone; dokumenty te

| muszą być poświadczone przez

władze w porcie, w którym to-

wary są wyładowywane i zwró-

cone do portu, w którym zosta-

ty wydane.

Pastwa, które podpisały kon-

wencję, zobowiązały się nie po-

zwalać na wyładowywanie to-

warów z okrętów w swych por-

tach, o Ile wyżej zacytowane

dokumenty nie są w zupełnym

porządku i wytężyć wszystkie

siły, aby przeszkodzić przemyt»

nictwu wódki,

 

OLSKI W GDANSKU -

 

źnie zdążających do przyłącze-

nia Gdańska z powrotem do

Rzeszy niemieckiej.

Dalej poseł Gebaner wyraził

opinię, że Liga Narodów powin-

na nietylko rozgjrzygnąć kon-

flikt w sprawie skrzynek pocz

towych, ale wogóle wypracować

ogólny układ, któryby raz na

zawsze położył kres temu zamę-

towi, który wyniszcza obecnie

życie gospodarcze Wolnego Mia-

sta.

WALKI NA PIĘŚCI W PARLAMENCIE

JUGOSŁAWJI

WIEDEŚ. 4 kwietnia. -

Pierwsze posiedzenie nowego

parlamntu Jugostawji w Bel-

gradzie, -zaznaczone zostało

walką na pięści między posłami

partji rządowej i opozycyjnej.

Gdy komisja _weryfikacyjna

ogłosiła unieważnienie manda-

tówkroackich z partji Radicza,

powstał w izbie nieopisany ha-

łas i krzyk zwrócony przeciw-

ko rządowi, a mowę wielce opo-

zycyjną wypowiedział były pre-

mjer serbski Dawidowicz, obec-

nie szef opozycji rządowej, zło-

Zone} ze serbskiej narodowej

partji porozuminia, z chłopskiej

demokracji Słoweńców i Kro-

atów, Gdy poseł Bazala z par-

tjl Radicza oświadczył, że w 1z-

ble znajduje się dwa rodzaje po-

słów, jedni wybrani przez lud,

a drudzy przez rząd serbski, po-

set z partji rządowej uderzył go

kułakiem w głowę, z czego po-

wstała ogólna bitwa wolna dla

wszystkich, która trwała przez

całą godzinę.

Gdy prezydent izby zamknął

posiedzenie 1 posłowie opuścili

izbę, na sali pozostały dowody

cywilizacji panów posłów, jak

garściami powyrywane włosy,

podarte krawatki, komierzyki,

porozbijane kałamarze i kilka

wybitych zębów.

 

Ekspedycja do Bieguna

% Północnego.

"OSLO, 4 kwietnia. - Kapitan

Raold Amindken wyjęchał już

7% z swolmi-aeroplanami do Spitz-

 

 

her-gen Amerykanin Elisworth,

który pomagał finansować eks-

pedycję, przybył tu w tych

dniach, przyjmowany serdecz-

nie przez oficjalne sfery. Pan

Elisworth wyjechał wczoraj do

Spitzbergen, aby›się przyłączyć

do ekspedycji, która w kwietniu

wyruszy do Bieguna Północne

go.

WYDAWALI PAPIE-

RY OBYWATEL-

SKIE ZA LAPOWKI

PHILADELPHIA, 4 kwietnia.

- Władze wykryły tu skandal

łapowniczy w związku z wyda-

waniem papierów _obywatel-

skich, Wedle oskarżenia dwaj

federalni urzędnicy naturaliza-

cyjni mieli przyjmować łapów-

ki od obcokrjaowców za ułat-

wianie im naturalizacji.

Skutkiem wykrycia skandalu

getki niedawno wydanych pa-

pierów obywatelskich zostaną

unieważnione.

Tymi, który przyjmowali ła-

pówki są: J. J. Devere i Charles

J. Campbell, sekretarze, zatru-

dneni w federalnem biurze na-

turalizacyjnem, Zostali oni z

miejsca wydaleni ze swych po-

sad, Obaj przyznali się do wi-

ny i wymienili współwinnych:

Johna Kenbasa, miejskiego kler

ka naturalizacyjnego, Jamesa

Donnelly, T. Rogmeneticha i

Gaetana Greca, z Bristol,

Wydane zostały warranty

aresztowanie wszystkich czte-

Tech. -

Pa. |

na |
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MDRNINC WORLD    

 

Dr. Polinger, zamieszany wsprawę rozwodową franeuskiego wi-
ce-konsula Pierre Moracehini, zeznawał, że nie miłość, lecz sym-
patja, skłoniły go do napiswnis romantycznego listo do pani

Morscehini
 

Rżąd sowiecki rządzi,

nadal krwawo w Gruzji
 

Tysiące osób giną z rąk krwiożerczej czrezwyczajki

mach-alum:itared as Deco March Hist,at New York Post Office w.fw York. 
1941% CENA 3 CENTY

Gerald Chapman zostanie -.
powieszony 25-goczerwca

GDANSK PROSI POL-SKE 0 ZACIĄGNIĘCIEPOŻYCZKI W ANGLIIWARSZAWA, 4 kwietnia. -Senat gdański zwrócił się dorządu polskiego z zawladomie-niem, iż gmina gdańska zabiegaw Anglji o pożyczkę w wysoko-gel półtora miljona funtów iprosi rząd polski o wyrażenieswej zgody na zawarcie tejtranzakcji.Polska ma, jak wiadomo, namocy konwencji paryskiej zape-wnioną kontrolę długów zacią-ganych przez Gdańsk, a takżeprzysługuje jej prawo zatwier-dzenia lub odrzucenia propory-cji Gdańska w tej mierze. ' Niemcom dobrze jestw PolsceWARSZAWA, (pocztą). -sma pomorskie piszą ze Staro-gradu, że w tamtejszym powie-cle rozesłano w ostatnichdniach urzędowe przypomnieniedo mieszkających tam optantów W CHICAGO ZARZĄDZO-NO EKSHUMACJĘ ZWŁOK
CHICAGO, 4 kwietnia.Zostaną tu ekshumowane zwło-ki Emmy Nelson McClintock idr. Oscara Olsona na polecenieprokuratora Crove i koronera.

1 Oscata Wolfa.
MoClintock była matką Wil-

liama MeClintocka, sieroty ml.
Ijonera, który zmarł w grudniu
ubiegłego roku na tyfus, którym
go zaraził, jak twierdzi proku-
ratorja, jego opiekun William
Shepherd celem zagarnięcia
majątku po nim w sumie jedne-
go miljona dwustu tysięcy dola-
rów.

Doktór Olson, brat głównego
miejskiego sędziego, który w
największej mierze przyczynił
się do postawienia Shepherda w
stan oskarżenia, był prywatnym
lekarzem rodziny  MeClintock.
Zmarł on również tajemniczą
śmiercią, jak twierdzi sędzia
Olson.

Wiliam Shepherd jest podej-
rzany przez władze o zgładzenie
ze świata zarówno pani Mac- |'
Clintock jak 1 dr. Olsona.

 

Proces przypuszczalnych

morderców dobiega

końca 
  

, 4 kwietnia. __],
Prokurator A. V. Smith oświad- |
czył, że wkrótce zakończą się
w sądzie przesłuchy świadków
prokuratorji w sprawie Bernar-
da Mylina i Edwarda J. Smitha
z Milwaukee, oraz Ralpha Mac-
Kee i Bernarda Smitha z Chica-
go, oskarżonych o zamordowa-
nie stróża skrzynki stalowej w
wagonie bagażowym pociągu
Vieking, linji Nothwersten mię-
dzy Milwaukee a Chicago.
W skrzynce tej firma Ameri-

can Express Companyworl cza-
sem znaczniejsze sumy pienię-
dzy i wówczas ma przy skrzyn=
ce specjalnego stróża.  Szajka
ta wykonała swój plan w dniu
3-go grudnia u, r. Strażnik
skrzynki jednak wydał tak ener-
giczną walkę napastnikowi, że
ten musiał go zastrzelić, a po-
nieważ nie mógł znaleźć przy
nim kluczy do wewnętrznej
skrzynki, rabunek spełzł na ni-
czym.

Policja po kilku tygodniach
śledztwa winnych aresztówała.

Aktualnego morderstwa do-
kona! Bernard P. Smith. były
policjant chicagoski.

Prokuratorja odczytała w są-
dzin zeznania poczynione przez
Ralpna MacKee wkrótce po je-

 i go aresztowaniu.

al

KONSTANTYNOPOL, 4 kwie-
thia, - Amerykański turysta,
który dopiero niedawno powró-
cił z Gruzji, opowiada, że rządy
sowieckie stały się w Gruzji
znacznie okrutniejsze obecnie
aniżeli były jestenią roku uble-
głego. Ludność całej Gruzji ży-
je pod ciąg strachem przed
czerezwyczajką, która nadal
dopuszcza się strasznych okru-
cieństw. Zgodnie z miejscowe-
ml obliczeniami czerezwyczajka
rozstrzelala od 3,000 do 4,000
kontr-rewolucjonistów. Okru-
ciestwa te jednak nie skończyły
się jeszcze, gdyż aresztowania
są nadal prowadzone.

Ludność Gruzji żyje obecnie
z tego co posiada, produkcji
niema żadnej, Handel prywat-
ny t zakazny. Odzież, poży-
wienie i inne konteczne produk-
ty są bardzo drogie. Para bu-
cików kosztuje $225. Ubranie z
drugej ręki kosztuje $180 i wię-
cej.

  

Anglja przystępuje do budo-

wy napowietrznej floty

LONDYN, 4 kwietnia.-Rząd
Wielkiej Brytanii przystąpił już
do wykonania swego planu
stworzenia potężnej floty napo-
wietrznej, oddając do wykona-
nia zamówienia na budowę sta-
lowych korpusów aeroplano-
wych wartości 100,000 funtów
szwllingów ($500,000). Plan

stworzenia potężnej floty napo-

wietrznej jako przeciwwagi dla

istniejącej floty francuskiej,

obejmuje budowę 30 potężnych

aerodromów w rozmaitych czę-

ściach Londynu 1 zaopatrzenia

ich w najnowsze urządzenia,

umożliwiające wzloty tak w

dzień jak 1 w nocy. Dziesięć

aerodromów będzie rozmiesz-

czonych w okolicy Londynu.

 

Kara śmierci pozostanie na-

dal w armji angielskiej

LONDYN, 4 kwietnia. (De-

pesza Zjednoczonej Prasy.) -

Partji Pracy nie udało się prze-

prowadzić w Izbie posłów znie-

sienia kary śmierci w armji an-

gielskiej, Projekt ustawy zno-

szącej karę śmierci wnlósł poseł

Thurtle. Izba odrzuciła jednak

ten wnlosek 320-głosami prze-

ciwko 156.

Na zarzuty posła Thurtle od-

powiedział kapitan Bosworth,

dowodząc, że w czasie wojny

tylko 287 oficerów 1 żołnierzy

zostało rozstrzelinych

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego  

gdyż zbliża się ter-

min, ustalony przez konwencję

wiedeńską opuszczenia przez

nich terytorjum Rzeczypospoli-

tej Polskiej. Zawiadomienie to

okazało się również w pomor-

skim "Orendowniku 'i miejsco-

wej gazecie. Lecz jak zazna-

czają wspomniane pisma ci za-

przysięgli zwolennicy Niemiec

zaznaczają nagle dziwną ustę:

pliwość 1 fak to publicznie gło-

szą i chcą się starać po niewcza-

sie cofnąć swą opcję na rzecz

Niemiec i wnosić podania, aby

zostać obywatelami polski-

mi (!!).

Sowiety rugują większych

obszarników

BERLIN, 4 kwietnia. - Rząd

sowiecki wydał ostatnio dekret,

nakazujący wszystkim właści-

cielom majątków zlemakich,

gdzie właściciele ci jeszcze mie-

szkają, opuścić swoje majątki 1

wyemigrować do innych części

kraju, Przyczyną wydania te-

go dekretu jest to, że wniektó-

rych wypadkach właściciele ma-

jątków wpływają na wieśnia-

ków i wraz z nimi spiskują

przeciwko sowietom. Podobno

w kołach oficjalnych uważają

ten dekret .za niesprawiedliwy,

lecz za konieczny ze względów

na interesy kraju.

W stanach Nebraska i Dako-

ta płoną stepy

 

CHICAGO, 4 kwietnia.

Zgodnie z otrzymaną tu depe-

szą, stepy stanów Nebraska i

South Dekota zostały objęte po-

żarem, _Na przestrzeni kilku-

dziesięciu mil palą się wielkie

trawy tych stanów, a z nim! idą

z dymem zabudowania farmer

skle 1 miasteczka.

Najwięcej zniszczenia wyrzą-

dził ogień w okolicy Bismark,

North Dakota, gdzie pożar po-

suwa się z zastraszającą szyb-

kością, zagrażając osadom in-

djańskim.

Jak się okazuje z nadchodzą-
cych wiadomości, wiele osób
miało utracić żyde. W miasto-
czku Haller, South Dakota, zgl-
ngło paru mężczyzn, a na f
mach w okolicy Tuthill, spal
się kobieta i jej dwoje dzieci.
Ponadto we wielu okolicach po-
żar zagraża wloskom. farmer-

skim.

Organ Stresemanna "Zeit" oświad»

cza, że Niemcy muszą wstąpić do Li-

gł Narodów. Najwazniejszym powo-

dem jest to, że wówczas Niemey będą
mogły działać na terenie LigiNaro-
dów w uprawie Gdnńska i bronić je»
go niemieckości oraz: praw....

rzyszonej Pruy) Gerald 

słońca.

gatywnie.

emocji.

 
WARSZAWA, 4 kwietnia. -

Pomnik Paszkiewicza, który stał |
przed pałacem rady ministrów,

j został, jak wiadomo, usunięty
wkrótce po ustąpieniu Rosjan .z
Warszawy, Statuę tę gnębiciela
Polski złożono na przechowanie
w jednym ze składów miejskich,
w arkadcah ślimaka przy ulicy
Karowej.
Gdy wyłoniła sąmruwn spro-

wadzenia z Homla pomnika ks.
Józefa Poniatowskiego, statua
Paszkiewicza miała być objektem
wvmmm', lecz następnie bolszk-

mcy odstąpili od tego projektu,
nie chege ponosić kosztów prze-
wozu pomnika, który dla nich
był zgoła bezużytecznym.

zany na karę śmierci przez powieszenie.

wykonany w dniu 25-ym czerwca r. b., przed wschodem

PROCES BYŁ SENSACJĄ KRYMINALNĄ

 

Publiczność pochwała ten wyrok, jako sprawiedli-

wy - Proces Chapmana śledzony był z wiel:

kiem zainteresowaniem przez miljony

czytelników gazet

HARTFORD, CONN., 4 kwietnia. - (Depesza Stowa»

 

Chapman został tu dziś ska-

Wyrok zostanie

Utartym zwyczajem, zapytany przed ogłoszeniem wy«
roku, czy ma jeszcze coś do powiedzenia, odpowiedział ne-

Wyrok wysłuchał spokojnie, nie okazując żadnej

 

KŁOPOTY Z POMNIKIEM PASZKIEWICZA: --
 

| Toteż dotychczas pomnik tem
spoczywa w lamusie miejskim.

jednak władze miejskie mają z

nim sporo kłopotu, gdyż zajmuje

miejsce, potrzebne inżynierji miej

skiej na inny cel. Z tego powodu

władze miejskie będą musiały

przenieść go do innego składu.
W ten sposób Paszkiewicz jesze

cze raz ujrzy Warszawę, którą za

życia tak gnębił

Nasuwa się nam jednak jedno
pytanie: Czy zamłast przysparza»

nia sobie kłopotówz tak

jemnym zabytkiem, nie lepiej by-

łoby odrazu przeznaczyć go do

przetopienia w celu uzyskania

cennego materjału, który może

być użyty na inny cel, choćby na

pomnik 'Chopina?

 

 

 

*NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

Z METROPOLIJ SWIATA-

  

WARSZAWA

W dniach 17-go i 20-g0 kwietnia
odbędzie się tu w gmachach Stowa-
rzyszenia Techników i Politechniki,
drugi Wszechpolski Zjazd Intynie-
rów-Mechaników.

Zjazd ten będzie niewątpliwie bar.

dzo licznem zebraniem fachowców,
gdyż obejmie najliczniejszy odłamin-
źynierów.

obniżenia kosztów wytwórczych -w
przemyśle, a więc sprawa wielkiej
doniosłości * w naszych warunkach
przemysłowych wogóle, zaś .w okresie
obecnego Kryżysi -"w szczególności.

MONACHJUM

Zramł tu w 79 roku życia profesor
Edward Gruetzner, głośny artysta
malarz, którego płótna, a takto studja,
naukowe cieszyły się wielką popular
nością.

- KOWNO

Podczas demonstracji przeciwko
Watykanowi w Kownie grupa ludzi,
złożona z szaulisów, udała się przed
prywatne mieszkanie. arcybiskupa
Zecchiniego, przedstawiciela stolicy
mpostolskiej, krzykami wywołano ar-
cybiskupa, aby pokazat się na balko-
nie, w gdy to arcybiskup uczynił,
wówczas szaulisi obrzucili" go prze:
kleństwami 1 wyzwiskami. Niedługo
potem przyszła do arcybiskupa dele-
gacja, celem wręczenia mu rezolucji
przeciwko Watykanowi, która. zosta-
ła uchwalona na wiecach
cyjnych. Delegacja ta nie została
wpuszczona do mieszkania arcybisku«
pa i pozostawiła rezolucję na piśmie
przed zamkniętęmi _ drzwiami,

Tematem obrad będzie zagadniento-|

 

PARYŻ

W czasie debat w senacie nad spra-
wą budżetu floty, podsekretarz minie
sterstwa marynarki Dumesnil oświed
czył, że jeżeli rządowi francuskiemu
przedłożone zostaną propozycje w
sprawie rozbrojenia na morzach, to
będą one wzięte pod uwagę z uwzglę›
dnieniem bezpieczeństwa Francji.

_ "Readowl nie wolno jest zapomnieś
- mówił p. - że szkole
wiek Francja nie żywi zaborczych so-
miarów względem nikogo, jest ona
zdeterminowaną zabezpieczyć swe bez
pieczeństwo,

PRAGA
Rozpoczął się tu wielki proces

przesiw dziesięciu szpiegom czeskim
na rzecz Rosji, Między oskarżonemi
jest niejaki Iwan Pietrowski, który

" od: dwudziestu lat był na służbie szplo
gowskiej w Rosji.  Nasamprzód pro-
wadził on bluro wywiadowcze, potem
zajmował się kontrwywiadem. -W
czasie wojny teronem jego działalno»
ścl była policja, gdzie miał wielu kone
fidentow 1 przyjaciół _Na szplego»
stwie zrobił on kolosalny majątek,!
Akt oskarżenia waży 90 kilo.

MOSKWA
Urżędowa telegraficzną

Rosta ogłasza, że rząd polecił finan=
|-sowemu: _komisazjatowi .niezwłoczne
opracowanie projektu prawa, ogram.
czojącego podatki od prywatnych ka»

„pitałów.
Jednocześnie rząd przedsjęwożmie

kroki w celu wzmocnienia położeni-
krajowych firm handlowych i ożysie»
"nia działalności kooporenytwnyjch op.
_ganizacji. W budżecie na ten cel
prfilznnunnych jest: dziesięć .tysięcy
rubli.

 

 

przed tysiącem lat i obecnie".

WSTĘP WOLNY!

 
 

› DZISIAJ! DZISIAJ! DZISIAJ!

Komietimienia Józefa Pułmdskugo
F ,,KONKORDAT® ~*

Na ten temat będzio mówił ob. W. Bojan-Błażewicz, na
posiedzeniu Komitetu w Domy Narodowym. „Polityka Rzymu

Wpływy Watykanu na sprawy międzynarodowe, plany,.
których narzędziem ma być Polska",

Początek o godzinie s..] mentorem,

Po przemówieniu i-dygkutll. POIIMZGI'III.

„Królestwo Boże na ziemi".
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Kronika -miejscowa
 

Zawiadomienie
" Posiedzenie Ligi Kobiet odbędzie
się we wtorek, dnim 7-go kwietnia, o
godzinie 86) wieczorem, w Domu
Narodowym, 19-23 St Mark's Place,
w Yorku. -Sprawy -wazne
Członkinie uprasza się o przybycie

FO GABRYNOWICZ, Sekr. Fin.

„WIEJSKA ORKIESTRA"

Tak. „Wiejska Orkiestra" ala
Namysłowczyków, będzie nieby-
wałą dotąd atrakcją na Koncer-
cie i Balu Tow. Śp. „ECHO", w
dnim 18-ym kwietnia, w pierwszą
sobotę po Wielkanocy, w Domu
Narodowym, 19-23 St. Marks Pl,
w New Yorku.

Jak zawsze, tak i tym razem
komitet koncertowy postarał się
o bogaty, a przedewszystkiem do-
borówy program koncertu.

A więc: udział weźmie, świa-
towej sławy śpiewaczka operowa.
pani MARJA E. KALEDINE-
RACIBORSKA; p. K. ZIMNOCH,
sławny tenor, posiadający miły
i aksamitny głoś i tercet «my

„SHIRZ TRIO". Oprócz te-
go, chór „Echo" odśpiewa nastę
pujące pieśni: im raz spoje
rzał... - wale z akompanjamen-
tem orkiestry i „Taki lo

Kto pragnie prawdziwej uczty
duchoweji wesołej, a miłej zaba-
wy, w prawdziwie swojskie} to-
warzyskiej atmosferze - niechaj
śpieszy na KONCERT I BAL
Tow. Śp. „Echo", w dniu 18-ym

b. r.

    

Uwaga Klokmakrzy
W poniedziałek dnia 6 kwietnia, o

1030 wieczorem. w lokalu po. #15
Bast 10 ulica odbędzie się posiedze
nie rzłonków Rusko Polskiego 0d
działa

of the Governorstet będzie wybrany

BRONX
@nlazdo Nr. $5 w Dronx urządzając

wielką okrętowa wycieczkę do Rotton
Point, Conn w niedzielę, dnia 2640
lipca, uprzejmie uprasza szan, towa:
rzystwa, by w dniu niniejszej mae
Jącej się odbyć wycieczki raczyly
przyjąć profbe nieurządzonia w dato
tym pikników, czem przyeryailyby
się w poparciu. Gniazdo zaś w
Bronx ze «wej strony pamiętać bę
dzie to jako dobro odwzajemnienie
się «zin. towarzystwom przy każdej
sposobności
Pozatem powiadamia się, ż sokolice

powyżązego Gnlarda Nr. 86 urządzają
wielki "majowy bil w sobotę, dnia 16:
go mają r. b, w Domu Narodowym,
pn. 708-Gourtlandt Ave, w Bronx

Poleci się również tuskawej
el szabisfodaków, że 1 piknik jak rok
rocznie tak i tego roku Gniazdo N:.
85 urządzp.w niedzielę, data 1-g0
wca r. b. w Fecotter Park, College

Komi-

 

KOMITET

SZKOŁAMUZYKI DIA

: DZEGI

Szkoła RadyOśwmown; u-
rządza lekcje muzyki dla dzieci
w. piątki od godziny 6-8ej wie-
czorem pod kierownictwem Cze-
sława Podsiadło. - Uprasza się
Rodziców o przysłanie swych
dzieci dzisiaj na lekcję.

Kierownik Szkoły R. O.

1 Bułki dla djabetyków

Osoby cierpiące na cukrową
chorobę mogą codziennie mieć
świeże bułki, ze specjalnie spre-
parowanej mąki nie zawierają-

krochmalu. Są one. wypie-
kame w Broad Street Hospital.
Ponieważ chorzy na tę chorobę
mieli dotychczas wielkie trud-
ności w kupnie świeżego ple-
czywa specjalnie dla nich p
gotowanego, nowe i pewne źró-
dło tego rodzaju bułek będzie
bardzo pożyteczne szczególnie
dla mieszkańców dolnego New
Yorku

NEMEROIDYWYLECZONE
CIWNYM_ RAZIE KURACJA

N46 WA8NY! KOBzTOWAEA

Ci którzy cierpig na hemoroidy-
dawna,mogę być w
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Do Rodaków pochodzących
z Jarosławia

Przed kilku tygoaniami zawiązałowię w Jarosławiu, Małopolska, "KoloMiejscowej Ligi Obrony PaństwowejPaństwa" Oparło się to Koło o jaknajezersze warstwy społeczeństwaJarosdawia i powiatu 1 wydało odezwędo obywateli. który dołyczam, a oboktego rozpoczęło dieko sięgającą sgtac} dla jednania. członkówMyślą i szczerem życzeniem na:szem jest zakupić dla Rzeezypospo:litej samolot dla celów strategicznych | samolot dla celów sanitarnych. Oba z Jarosławia 1 powiatuNie wiemy czy zdołamy przy ogólnej biedzie pieniężnej u nas panującej, zrealizować nasze myśli i nadziejje Więc za pośredniotwem szanownejRedakcji, zwracamy się do rodakównaszych na drugiej półkuli, szczegółnie do tych, którzy wyszłi r Jarosławia i powiatu Jarosławskiego o zanas ofiarnym groszem dla ce-low siły Rzeczypospolitej PolskiejProsimy o otwarcie dla tego celulisty skladek w swojem cennem plemie, które prostmy zbierać | nadsytuć do skarbnika naszego, p. HautaMenryka, właściciela magazynu 58lunteryjnego "Imperial", przy ulicyGrunwaldzkiej, w Jarosławiu |Lącząc wyrazy wysokiego poważa: |nia i głębokiej czel 1 ---
Doktór PAKLIKOWSKI | z ; i
Podpułk. Lekarz, Prezes | Spekulacla blletfiml

Ro v | Wiadze: policyjne: zabraty sig|

16 Integs, 1996 energicznie do ukrócenia speku |

biletami. Są liczne agencje |

| sprzedające mm teatralne po |
| cenach. kilkakrotnie

 Gunard Kassen wręcza drowi W

 

pionki przeciw dy
 

 

Z POLSKI PRZYJECHALI NA
OKRĘCIE „ESTONIA" LINII |

   

   

jących ceny nominalne. -Szcze

BAŁTYCKĘK' QMERYKA‘ gólnie w dnie świąteczne wyzysk

SKT. P niema granie. Każó: agencja.

T miss | której

-

dowiodą k i
Rymer Adolf, Ottylja, Paweł. prawo sprzedaży biletów i zapłaci
English Małgorzata. {$1,000 kar
Holz: Leokadia.
Smyk vel Smyczel Leokadja.
Gargulińska Marja, Sabina, Ro- |
man, Ignacy. W

Niemczyński Józef.

Kowalewska Franciszka

Jelinek Regina. |

Rupiński Józef, Marja, Zofja.

Matkiewicz Jan.

Kmak Katarzyna.

Wyszyński Fran

Babula Józef

Puszka Franciszek.

 

|

| Delegacja szoferów

 

  
Delegacja pi ciu szofe-

rów daremnie starała się dotrzeć

|do majora Hylana

do ogólnej liczby 15

czekających na licencje jazdy

Odsyłani od jednego urzędu do

drugiego -chcieli -bezpośrednio

przedstawić majorowi swe pre-

| tensje

  

 

 

 

Nowy rodzaj oszustów

 

  

Szostak Stanisław.

Pietruczyk Jan. - -

Maciejewska Helena. Dwaj m i

-

wypuszczeni

Kazimierski Stanisław. na wolność wyrokiem sądu w

Yorkville zostali stawieni przed

Tombs Court z poręką $1,000 pod

zarzutem oszustwa. Są to John

lat 61 i James Harper.

amieszkali w Mills Ho-

lol ry Seventh Ave. Oba) myz-

mlmdupummh sig. specjalne
go rodzaju oszustw
li firmom bezpłatne ogłoszenia.
potem zaś fałszowali kontrakt i
dopisywali znaczne sumy pienię
ine za „glus/vum

Wrzesińska Józefa.
Czerkawska Michalina, Pranci-

szek, Bronisława, Józef.
Szubka Wojciech, Antonina.
Kerkue Helena
Zuwala Józef.
Taraszewicz Leopold.
Dragun Elżbieta.

  

    

proponowa»

 

Pożar w drapaczu

Ogień, który powstał w skła- --
Wspólnicy zabojcy skazani

stóp pod ziemia w Whitehall!

Bldg., pn. 17 Battery PI, napel- |

nit dymem caly budynek i omal|

nie stał się przyczyną śmierci

dwuch strażaków. -Michał Mul-

ligan, z pn. 300 E. 34th Street

i William Elliot, obaj strażacy

Harry “lulmuu In!

200 East 100th Street, oraz Nor:

| man Robinson, lat 20, z pn. 1787

Thir Ave, obaj Murzyni zostali

uznani za winnych i skazani na

więzienie w Sing Sing. Młodzień-

18 z pn

 

  

 

 

qaludes Seganie pobst zemóch, 18 NFS wpnlmkmn skazanego
7, Ja. tide sie ich towarze [** śmierć T. Mimms'a który za-

#8 *" mordował (lclcklvnn Ch. f

 

szom uratować zemdlonych od".: na. Whitman dostał od 8 do 4
śmierci. lat więzienia, a Robinson 7 i pół

lat

 

Pięć tysięcy różańców ike

Z Homeryku zniesiono kutry i |- zabawa Półskiego
ań, ale urzgdni- | s ›

h . a 50
cy celni pomijając resztę bagaży | 2333315201?n::dbńlql przy 11"
przedewszystkiem skupili sig do- | 7 v j o
okoła ogromnej skrzyni z napi wietnia na własnej sali. -
sem. "bizuter Po obejrzeniu Minska doborowa pod batutą

Klubu O-

 

 

  

 

jednak "biżuteri" zdecydowano, | ob Wołyńca. Dużo miespodzia-
w me podlega ona ocleniu. W | nek.
skrzyni znajdowało się 5,000 ró- ---
żańców błogosławionych przez |Szpital Knickerbocker będzie
papieża, przywiózł je ksiądz |miał nowy gmach kosztem 500
Duffy, były kapłan 165 pułku w tysięcy dolarów, przy 131st St. i
celu rozdania ich swoim welera- |Convent Ave. Gmach przezna-
nom. czony na wypadki nagłe.
 

 

Panna Acable Tashjian, pigkna armMa z Brooklyna, dodała
wille egzotycznego wdzięku buu—uwa"urządzonemu w celu po-

 

   

   

elchowi w Nome (Aluska) szcze-

terji, po bohaterskiej walce z zamiecią śnieżny

LISTY

Szanowny Panie.

Na wczorajszem posiedzeniu

Polskiego Klubu Obywatelskie.

go zebrano dziesięć dolarów na

ochronkę dla biednych dzieci i

postanowiono na każdem posie-

 

| dzeniu i przy każdej sposobno-

ci zbierać składki dobrowolne

na ten cel. Obywatel Dzierżek

mał polecenie zajmowania

się zbiórką pieniędzy.

Jesteśmy przekonani, że Klub

Obywatelski nie powinien tylko

 

| zajmować się polityką (szczegół

nie przed wyborami) lecz uwa-

żamy za nasz obowiązek obywa-

telski nie zamykać się w lokalu

klubowym, ale pracować społe.

cznie dla dobra obywateli, jako-

też dla dobra tych. którzy jesze

cze nie są obywatelami.

Życzymy panu powodzenia i

że wkrótce u-

się plany „Włóczę-

; : klub zajmie się jed-

nem dzieckiem w tej Ochronce

i będzie się tem dzieckiem opie-

kował tak długo, aż ono wyroś»

nie na dobrego, szczęśliwego o-

bywatela.

7 polecenia Zarządu

St, Dzierżek,

DO POLSKI

  
mamy nadzieję

rzewist

    

 

WALNY ZLOT SOKOŁÓW
Setki tysięcy obywateh ame-

rykańskich polskiego pochodze-
nia interesuje się wielkim pa-
trjotycznym zlotem wszystkich
sokołów w Warszawie 5-go sier-
pnia r. b. Na tę uroczystość
kilkaset osób pojedzie do Polski
na olbrzymim okręcie HOME-

 

RIC (35,000 ton), należącym
do White Star Line, mającym
775 stóp długości. Odjazd z
New Yorku nastąpi 18-go lip-
ca.  HOMERIC jest jednym z
najprędszych -i /największych
okrętów na świecie, kto go wi-
dział zgodzi się, że wygląda on
również wspaniale, poza tem
jest to największy z okrętów
budowanych w Gdańsku.

Dla oszczędnych podróżnych
jest doskonała sposobność po-
dróżo wania w wygodnych,
współczesnych -można _powie-
dzieć  wykwitnych warunkach
w Trzeciej Kabinie turystycz=
nej. specjalnie urządzonej na

| Homeryku dla turystów za
skromną sumę $185 za kartę
okrętową do Polski 1 z powro-
te

 

Kuchnia; jest w najlepszym
gatunku, z czego zresztą Linja
White Star Line słynie w całym
świecie i przez całą drogę do
Polski, polscy pasażerowie bę-
dą pod opieką wybitnych pol.
skich przedstawicieli Linji Whi-
te Star. Pasażerowie Homery-
ka przybędą dą Gdańska i War-
szawy na czas przed rozpóczę-
ciem barwnych i interesujących
obchodów sokołów, kiedy prezy-
dent Wojciechowski powita w
wolnej Polsce tysiące delegatów
przybyłych znowu do ojczyzny
z tylu różnych krajów. Dużo
wpływowych polskich organiza-
cji , polskie duchowieństwo i
Amerykanie polskiego pochodze»
nia w całych Stanach Zjedno-
czonych i w Kanadzie pracują
nad zebraniem dużej grupy Po-
laków na HOMEYKU, by od.
nowić cenne więzy krwi 1 pa-
trjotyzmu, które mocno wiążą
Rzeczpospolitą Polską i Stany

 

 

 
›cy Wschodowi Zjednoczone
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"Puppets" w Selvyn Theatre

Czem jesteśmy wszyscy, jak nie
marfonetkami, pocięganemi za sznur
kt przez tych, co są od nas silniejsi.
Idziemy przez życie 1 działamy, nie
tak, jakbyśmy chcieli, lecz tak, Jak
nas do tego zmuszają cl, co mają nw
szo przeznaczenie w swoim roku.
„Marjonetki" są bardzo zajmują»

tym 1 oddziaływującym melodrame›
tem, Akcja się odbywa na tle przy
god trupy operującej teatrem mae
rjonetkowym. Nicola Riccolini, młody
esłowiek, jest dyrektorem swego te-
atru. Cała jego miłość skupia się na
nim. Pisze on sztuki, komponuj
muzyki i dzięki swej nadludzkie) silo
woli, udzie jego niczem nie, różnią
się od marjonetek, sznurki których

, Wszyscy są w jego rękach

 

Początkowe sceny znajdują go,
przygotowującego się do odjazdu do
Włoch, by (wzłąć udział w wojnie
Lecz na krótko przed wpjazdom do
teatru jego zabłękała się cudna nie-
znajome, która tak zdołała podbić je-
go serce że w ciągu kilku godzin po
ślubii ją. Trzy lata później, po skoń-
czonej kampanji wraca z powrotem.
Wszyscy go uważają ta tmarlego, a
Jego Angela miała poślubić innego
Teraz następują sceny przejmujące
widzu. Cry Nick! odzyska swoją An-
gelę?- O ilo chcecie się dowiedzieć
dalszego ciągu, pospteszcie do Selcyn
Theatre. Główne rolo leżą w rę»
kuch tej miary wrtystów co Henry
Gordon i Miriam Hopkins. To star-
czy ra wszelką reklamę

Ryszard By?

Za kilka dni, bo we wtorek, dnia
1-go kwietna, o godzinie 8-ej wi
rem wystąpi w Aeolian Hall młody
pianista polski, Ryszard Byk.

Urodził się w Brodach. Już we
wczesnej młodości zdradzał niepospo-
lity pociąg do muzyki, Później był
uczniem Ignacego Friedmana i Le-
szetyckiego.

Po śmierci Leszetyckiego udat się
w objazd po Polsce, © łemczech i sto-
licach innych Preygotowa-
ny był na zawody i chłodne przyję-

 

cie. Był młody. Bez sławy. _Polsk,
Powiodło się zupełne inaczej ani-

żeli się w skromności swej spodzie
wał. Publiczność oklaskiwała go bu-
raliwie, Krytyka fachowa pisała o
nim jako wielkim artyście, który po-
trafił odrazu wybić się z li-
cznego szeregu wielkich pianistów.

Uderza dziwne zamyślenie.
Gra jego jest wsłuchiwaniem się

w nieznane nam krainy. Gdy od-
twarza utwory Chopina zdaje się, że
golem okiem widzisz rozmarzoną ra-
dość życia, pełną tęsknie 1 rytmu,
wzniosłą w nastroju natchnienia pra-
wdziwego.

Jest w jego stylu brak butności,
brak pozy, brak sztuczności, w jest

;sto krystaliczna i ujmująca wiel-

   

ość.
Zaznaczyć trzeba, że nie jest sen-

tymentalny ani zbyt miękki. -Prze-
Dojrzałość jego jest siłą.

Tragiczny gest kompozycji wyraża się
rozmachem pełnym twardej siły ra-
czej niż płaczliwości.

Ryszard Byk jest Chopinistą, a ra-
letą wszystkich wielkich Chopinistów
jest, iż nie znają sentymentalności,
lecz smutek.
Na koncert wtorkowy wybiera się

Polona nowojorska, szczególnie licz-
na kolonja pianistów, którzy a nie-
cierpliwością _oczekują pierwszego
występu nowej gwiazdy polskiej.

 

 

 

National Theatre

Kto lubi staroświecki melodrama-
ty, zabaw! się nierawodnio na sztuce
"Silence", Akcja rozwija się na
'Third Ave. w New Yorku. Jim War
ren prowadzi występne życie Traci
miłość kobiety, którę kocha. Inny
poślubia ją, by dać nazwieko .fel
dziecku. To dziecko wyrasta - fest
młodą dziewczynką, nie podejrzewa»
jący ciemnej przeszłuści swojej ro
dziny. Kocha syna gubernatora sta
nu. Jak rozwiąże się sytuacja? Jost
to pytanie, które do końca trzyma
widza w naprężeniu.

POSZUKIWANIA.

Juljs Roman z.domu Herman po
szukuje swogo brata .Alberta: Her-
mans, ktoby mógł wskazać miejsce
pobytu, proszony jest o zgłoszenie
pod adres: Shanghaj -- 634 East Yo
hana Rosd. A. Romtw

e

 

  

 

 

"Processional"

Wspaniała ta sztuka znowu prze-
niesiona zostanie na scenę Garrick
Theatre. Jestło dramat posiadający
właściwości rzadko spotykane w in-
nych utworach dramatycznych współ
czesnej doby, mianowicie napięcie
dramatyczne które w nagłych podsko-
kach przenosi się z dziedziny komedji

  

June Walker króuje główną rolę.

do tragedji. Pełna satyry i krytyki.
Wykonanie jest pierwszorzędne. Guild
Theatre stoi na najwyższym stopniu
pod względem wykonania
nego. Treścią tej sztuki są walki
społeczne i polityczne. Przedstawio-
ne są tak porywająco, że publiczność
od początku do końca w zachwycie ży-
je w świecie marzeń i rzeczywistości.

"Puppets"

W Teatrze Selvyn obecnie wysta-
wianą jest sztuka Lightnera pod ty-
tułem marjonetki, wy.
obrażające nas samych. Jesteśmy
marjonetkami przeznaczenia które nas
stawia na wyżyny życia lub strąca
nas w przepaści.. Sztuka osnuta na
tle filozoficznem, artystycznie wyko-
nana, pełna symbolu zdrowego i głę-
bokiego poucza, buduje i daje pokurm
duchowy który pokrzepia i uzdrawia.
Nie- dziwnego, że "Puppets" cieszą się
wilkiem powodzeniem w New Yor-
ku. Prasa jednogłośnie uznała tę
sztukę za najlepszą produkcję teatral
ną tego sezonu.

   

 

Ponukxwmue
 

Redakcja otrzymała lst pisany po'
angielsku następującej treści:
Szanowna Redakcjo!
Zauważyłem, ż0 w Waszem piśmie

pewna osoba poszukuje rodziny Be:
Ja sam jestem synem Lt

dwtka Belińskiego i każda osoba
znąca mieć Informacje dotyczące mo
jej rodziny, może zwrócić się pod #6
res Wiktor Beliński, c. o. Stanley

Zawiadomienie

Piorwsza Polska Szkoła Baletows
w New Yorku, pod kierownictwem,
panny Luni Nestor podaje do wiado
mości ogólnej, że warunki 1 wpisy!
są ułatwione | wpisy nowych uczenie
odbywają się w poniedziałki, środy !
piątki od 5 do 7 godziny, w Polskim
Domu Narodowym. Program szkoły
bardzo obszerny, tańce polskie, obco-
narodowe, klasyczne, plastyczne,
orjentalne, klasa kompozycji, mimi:
ki, charakteryzacji dla starszych.
Przyjmuje się dziewczynki i chlop-
ców od sześciu lat.

Cel szkoły nie tylko jest
towywać na scenę, lecz rozwijać jak
w dzieciach tak i w dorosłych gięte
kość, eleganckość, zgrabność, poczu.
cie rytmu i kulturę ciała, Wykłady po
polsku. Metoda pierwszerzędna.

 

  

Zarząd pięciu grup złęczonych w
New Yorku uprasza o umieszczenie
notatki, Grupy Nr. 30, 44, 260, 234 i
635 urządzają wielki piknik w wiel
kim Ulmer Parku, w niedzielę, dnia
14-go czerwca, 1925 r.

Pamiętajcie o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego

uzo

DO EUROPY
Wielka zniżka w Trzeciej Klasie
CENYBILETOWOKRĘŻNYCH
via chansouna cus southampton
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ZROBCIE ZAMÓWIENIA TERAZ

przes naszego agenta w waszem mieścił
prez

THE ROYAL MAIL STEAM
PACKET CO.

Sanderson & Son, inc., Agents
26 Era:?dwa w York

b
y e

o u lokalnych agentów

 

 
 

Brooklyn i okolica

 

Baczność! Baczność!

W czwartek, dni

 

16-50. kwiętnie,
b. r., o godzinie 8-ej wieczorem, w
Sokolni Gniazda 14, 188-190 Grand
St., w Brooklynie, odbędzie się odczyt
redaktora P. Yollesa na temat "Opi-
nja Publiczna".

Jestto trzeci odezyt -miesięczny
urządzony staraniem Komisji Oświa-
towej Gniazda 14 Z. S. P. pod prze-
wodnictwem druha Dattnera.
Zapraszamy wszystkich dzubów

drubny, jakoteż obywateli i. obywa-
telki na ten odczyt,

Wstęp: wolny.

 

Orgańizowanie się piekarzy

 

Aby wspólnemi siłami wywalczyć
sobie lepsze warunki pracy, polscy
i ruscy pracownicy _piekarscy z
Brooklyna, New Yorku i okolicy, po-
stanowili zorganizować się w unię i
przystąpić do Międzynarodowej Unii
Piekarzy i Cukierników w Ameryce.
W tym celu Komitet Organizacyj

ny zwołał zebranie na piątek, dnia
10-g0 kwietnia, do Domu Narodowe»
go, 281-7 Driggs Avenue, w Brook»
lynie, na którym omówione zostanę
obecne warunki pracy i sposoby pole-
pszenia bytu pracowników piekar»
skich, Zebranie ma się, rozpocząć o
godzinie 1.ej po południu.
Na zebranie to powinni przybyc

wszyscy bez wyjątku. polscyi ruscy
piekarze i przypi soby

  

  

resu 104 Pearssall St., Long Island
City przejechany został przez suto»
mobil T. Millera z New Yorku, gdy
przechodził przez Greenpolnt Ave. ° ›
Rannego zabrał ambulans do szpi»

tals Greenpoint.
Feliks Ryniewicz, lat 58, przecho-

dząc przez Driggs Ave., przejechany
został przez doróżkę firmy „Yellow
Taxi".

Szofer po wypadku odjechał i po-
licja wszezęła za nim poszukiwania,
Pan Ryniewicz zamieszkuje pod nr.

343 Henderson St., Jersey: City i do
Brooklyna przyjechał: w mwlędzmy
do znajomych.

Szkoła ze stacji policyjnej

Jak wielkie przepełnienie jest w
szkołach
Greenpoint może posłużyć fakt, -że
Komitet Obywatelski. z- pryncypałem
szkoły No. 126,- p. Jo A." Naxiphy®
wnieśli do Rady Szkolnej petycję, aby
stację polieyjną przy Herbert St. i
Humboldt St. użyć na. szkołę,
Według orzeczeń ekspertów, budy

nek ten przy bardzo małych przeróby
kach byłby idealnym miejscem .na
szkołę. Jest nadzieja, że RadaSzkol»
nn przychyli się do tych żądań, aby
choć w części zapobiedz istniejącemu,
przepełnieniu.

 

   

 

POLSCY LEKARZE
-_
 

swych :współ-pracowników Albumem
tylko przez organizację piekarze 'be-
dą mogli wywalczyć lepsze warunki
pracy.

Przeprowadza się

Znany szeroko w So. Broklynie, ob
Kazimierz Gliwa, członek Tow. Biały
Orzel, grupu Zjednoczenia Polsko-Na»
rodowego, prowadzący od. 16tu lat
sklep instrumentów muzycznych i bi-
żuterji pod nr. 643-3cin ave. zaku.
pit dom pod nr. 642-5th Ave. w So.
Brooklynie, gdzie ma ramiar interes
swój przeprowadzić. Aby jednak unie
kngć kosstów przeprowadzki p. Gl
wa postanowił wyprzedać cały zapas
gramofonów, rekordów, pianin i rolek
-hgrmon}i, skrzypiec, lampek elek.
tzycznych, przyrządów balwierskich i
biżuterji po cenach bardzo zniżonych.

Opłaci się więc odwiedzić go.

 
Telefon, 8718

. LOUIS S. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. V,
pom Mun-uu! Ave. IPrlnklln -

 

  

 

Telefon, Huguenot 0006

8. M. Lewandowski, M. D. -

;ODZlNY Y'RZEDOWE
od 1 od ¢
FARAlols od udała—„"'

To? Fourth Avenue, Brooklyn, N. v.

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie

868 Leonard St. 116 North St.
plinceNasu Ave. "

HiS| HERTMR
Telephone, Greenpoint 2403, 37s

 

Misko Perry St.

 Wypadki bil

Paweł Bontkowski, lat 50, zamie-
szkoły pod nr. 189 Franklin St. prze-
jechany został przez automobil przy
zbiegu ulie Franklin i Green.
Otrzymał on rany na głowie, któ-

re opatrzył dr. Melzer ze szpitala
Greenpoint

 
 

Teiston, Stage 2388
HENRYK SOKAL, M. D.
383 SouthThird Street .

Dliskó Union Avenue
„ NppY. z

corzłY
macdan—xm

 Bześcioletni Jan Suchowski, z pod   

  

publicznych -w _dzielnicy.
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE,
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA z XVII WIEKU,

    
(Ciąg dalszy)

r W chwilę później ci,
którzy, zwabieni hałasem, pospieszyli do
okien, aby się dowiedzieć o jego przyczy-
nie, mogli byli ujrzeć otwierającą się zno-
wu bramę i czterech ludzi, czarno ubra-
nych, nie tyle wychodzących, ile raczej
latujacych, niby spłoszone kruki i pozosta-
wiających na węgłach domu pióra ze swych
skrzydeł, to znaczy: strzępy ubrań i łach
many płaszczów.

Trzeba powiedzieć, że d'Artagnan zwy
ciężył bez wielkiego trudu, ponieważ tylko
jeden zbir był uzbrojony, a i ten jeszcze
bronił się jedynie dla zachowania pozoru.
Co prawda, trzej inni usiłowali zasypać
młodegoczłowieka krzesłami, stołeczkami
i garnkami, - ale dwa czy trzy zadraśnię
cia, zadane szpadą Gaskończyka, wystar-
czyły, aby ich przestraszyć. Wciągu dzie-
sięciu minut ponieśli klęskę, a d'Artagnan
został panem pola bitwy.

Sąsiedzi, którzy pootwierali okna, z
zimną krwią, właściwą mieszkańcom Pa-
Tyża w owe czasy zaburzeń i nieustannych
bójek, zamknęli je z powrotem na widok
ucieczki czterech czarńo ubranych ludzi:
przeczucie powiedziało im, że, jak narazie,
wszystko skończone.

Zresztą było już późno, a w dzielnicy
luksemburskiej zarówno dzisiaj, jak co-
dziennie, wcześnie udawano się na spoczy-
nek.

D'Artagnan, pozostawszy
Bonacieux, odwrocit sig kunie
wiasta leżała na fotelu, napół zemdlona.
D'Artagnan obrzucił ją spojrzeniem.

Była to ładna kobieta, w wieku dwu-
dziestu pięciu lub sześciu lat, brunetka, z
niebieskiemi oczyma, z noskiem nieco za-
dartym w górę, prześlicznymi ząbkami, ce-
rą o odcieniu róży i opalu. Na tem jednak
kończyłysię cechy, dzięki którym mogła
by uchodzić za wielką damę. Ręce miała
białe, lecz niezbyt małe; nogi nie dowodzi
ły również, by była rasową kobietą. Na
szczęście, d'Artagnan nie był jeszcze tak
wybredny, aby się zajmować tego rodza-
ju szczegółami.

Podczas gdy d'Artagnan wpatrywałsię

 

 

 

  

  

 

w panią Bonacieux, a obserwował właśnie, |
jak mówiliśmy, nogi, ujrzał na ziemi wy-
tworną, batystową chusteczkę /Podniósł ja,
zgodnie ze swym zwyczajem i na rogu. uj-
rzał te same znaki, jakie były na owej chu-
steczce, która omal nie doprowadziła go
do śmiertelnego starcia z Aramisem: Od te-
go czasu d'Artagnan nie ufał chuslęcqum.

ozdobionym herbami, w milczeniu więc

schował ją do kieszeni pani Bonacieux.
Wtej chwili pani Bonacieux odzyska:

ła zmysły. Otworzywszy oczy, z przeraże-

niem rozejrzała się dokoła i przekonała się,

że pokój jest pusty, a ona znajduje się sam

na'sam ze swym wybawcą. Z uśmiechem
wyciągnęła do niego ręce, a usta _jej. ozdo-
bił najcudniejszy uśmiech na świecie.

- Ach, panie! - zawołała, - to pan
mnie ocaliłeś? Pozwól,niech ci podziękuję.
- Pani - odpowiedział d'Artagnan,

- uczyniłem to tylko, co uczyniłby każdy
szlachcic na mojem miejscu, nie zasłuży-
łem zatem bynajmniej na podziękę.

- Nie mówmyo tem, proszę pana; po-
trafię może przekonać pana, że nie natrafi-
łeś na niewzŁięczną osobę. Ale czego chcie-
li odemnie ci ludzie, których zrazu uważa:
łam za złodziei i dlaczego niema tutaj pa-
na Bonacieux?
- O, pani! ludzie ci byli bez porów:

nania niebezpieczniejsi od złodziei; byli to

bowiem służalcy pana kardynała; zaś męża
pani, pana Bonacieux, niema tu, gdyż wczo
raj uwięziono go i ?dprowadzono do Ba-
stylji.
zy J— Maz moj w Bastylji? - krzyknęłą

pani Bonacieux. - Ach! mój Boże! Cóż

miał popełnić złego ten biedny, kochany

człowiek? on, który jest wcieloną niewin-

nością? ->
© Coś niby uśmiech przemknął po prze-

straszonej jeszcze twarzy młodej kobiety.
' - Co popełnił złego, zapytuje pani?
- odparł d'Artagnan. - Jak mi się zdaje,
jedyną jego zbrodnią jest to, że ma zarazem
szczęście i nieszczęście być mężem pani.

- Jakto, panie? pan wies
- Wiem, że zostałaś pani porwana.
- A czy wiesz pan przez kogo? 0! jeże

 

li ci. wiadomo, chciej mi pan powiedzieć. |
-- Przez mężczyznę w wieku czterdzie

stu do czterdziestu pięciu lat, bruneta, o
smagłej cerze, z blizną na prawej skroni.
- Tak! to on! Ale jego nazwisko?

«| my zgubieni.

/

| - Ach! nie znam właśnie na nieszczę-
ście jegonazwiska

- A czy mąż
łam porwana?

- Doniósł mu o tem sam napastnik
w liście, napisanym do niego. 1
- A czy przypuszcza, jaka była przy-

czyna tego wypadku? - pytała pani Bona-
cieux z zaklopolaniem.

. - Zdaje mi się, że przypisywał go po›
" wódom politycznej natury.

 
mój wiedział, że zosta-

dzielam jego przekonanie. Tak więc ten
kochany Bonacieux nie podejrzewał mnie
ani przez chwilę... ;

-Ach, pani! dalekim był od wszelkich
Podejrzeń: zanadto się szczyci mądrością
pani, a przedewszystkiem jej miłością.

Poraz wtóry niedostrzegalny prawie
uśmiech wykwit na ustach pięknej mło-
dej kobiety.

- Ależ w jakiż sposób zdołałaś pani
umknąć? - pytał dalej d'Artagnan.

- Skorzystałam z chwili, kiedy pozo-
sławiono mnie samą, a wiedząc bd rana,

  

 

nie zaś podążyłamtutaj w przekonaniu, że
zasłanę tu męża.
- Abysię schronić pod jego opiekę?
- Och, nie! Wiem dobrze, że tęn bied-

ny, kochany człowiek nie jest zdoldymnie
ale, ponieważ mogliśmy go użyć do

czegoś innego, chciałam go uprzedzić.
- Do czego?
- Och! nie jest to moja tajemnica,

więc nie mogę jej pańu wyjawić.
- Zresztą - zauważył d'Artagnan -

"przepraszam panią, że, mając się na bacz-
ności, odwołam się do jej rozsądku... zre-
sztą wydaje mi się, że tu nie miejsce wła-
ściwe na czynienie sobie zwierzeń, Ludzie,
których zmusiłem do ucieczki, powrócą z
posiłkami; jeżeli nas zastaną tutaj, będzie-

u Uprzedzitem wprawdzie
trzech moich przyjaciół, ale nie wiem, czy
byli właśnie w domu. . haa
- Tak, tak, masz pan słuszność -- za

wołała pani Bonacieux z przerażeniem; -
uciekajmy, ratujmy sig.

To mówiąc, wsunęła rękę pod ramię
d'Artagnana i pociągnęła go żywo.
- Lecz dokąd uciekać? - pytał

d'Artagnan, -gdzie się schroni
Przedewszystkiem oddalmy się z tego

domu, a potem zobaczymy.
I młoda kobieta oraz młodzieniec, nie:

zadając sobie nawet trudu, by zamknąć
bramę, przeszli szybko przez ulicę Graba-
rzy, zboczyli w ulicę des Fosses-Monsieur-

 

 

 

cu Świętego Sulpicjusza.
- A teraz cóż / uczynimy? - spytał

d’Artagn‘qn, -'dokąd każesz się pani od-
prowadzić?

- Przyznaję, że trudno mi dać odpo-
wiedź - rzekła pani Bonacieux. - Miałam
zamiar uprzedzić pana de La Porte za po-
średnictwem mego męża, aby tenże zawia-
domit nas dokładnie, co zaszło w Luwrze
wciągu tych trzech dni i czy mogę się tam
pojawić bez niebezpieczeństwa dla siebie.
- Ale przecież ja mógłbym uprzedzić

pana de La Porte - oświadczył d'Arta-
gnan.
- Niewątpliwie. Tedno jest tylko w

tem nieszczęście: pan Bonacieux: jest zna-
ny w Luwrze, i dlatego przepuszczą go; na-
tomiast pana nie znają i zamkną przed pa-
nem bramę. " 7
- Ech, głupstwo! - odparł d'Arta-

gnan. - Masz pani zapewne przy jednej z
bram oddanego sobie odźwiernego, który
dzięki umówionemu hasłu...

Pani Bonacieux spojrzała bystro na
młodego człowieka.
- A gdybym powiedziała panu to ha-

sło? - oświadczyła, - czy zapomnisz je
zaraz po użyciu?
- Słowo honoru, słowo szlachcica! -

zawołał d'Artagnan z akcentem, w które»
go szczerość nie można było wątpić.
- Dobrze, wierzę panu: wyglądasz

pan na dzielnego młodzieńca. Zresztą
może los pański jest zależny od tego po-
święcenia...
- I bez żadnej obietnicy spełnię su:

miennie wszystko, co tylko w mojej mocy,
aby usłużyć królowi i stać się użytecznym
królowej - rzekł d'Artagnan. - Rozpo-
rządzaj pani mną, jak przyjacielem.
- Ale gdzie pan mnie tymczasem u-

mieści?

 

 
(Ciąg dalszy: nastąpi),

 

- Zrazu wątpiłam w to, ale teraz po-.

le-Prince i zatrzymali się dopiero na pla-"

 

„ Chociaż wskystkie wagony. New York Central się!pod Canastota, -N. Y. nie

PRIL 6), 1925. _ ___
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PROJEKT REFORMYKALENDARZA
 

Niedogodnosti obecnego systemu - Pomysł :'lczonego
; " kanadyjskiego <aacts a

Londyn; w marcu.
Przed kilku tygodniami w Ge-

newie obradował specjalny ko-
mltet Ligi Narodów dla reformy
kalendarza. Tu, w Londynie,
istnieje towarzystwo, zajmujące
się sprawą ulepszenia naszego
systemu obliczania czasu, a w
Ameryce ruch w kierunku za-
prowadzenia zmian w kalenda-
rzu szerzy się już.od dłuższego
czasu. Niedawno spotkałem się
z jednym z promotorów tego
ruchu, który-z Kanady przybył
do Londynu dlą propagandy no
wego systemuyrozpatrywanego
przez komisję Ligi Narodów i
posiadającego najwięcej szans
przejścia. Tym  reformątorem
kalendarza jest p. Moses B.
Cotsworth, Anglik kanadyjski,
statystyk i matematyk,  sekre-
tarz Ligi-do ustanowienia sta-
lego międzynarodowego kalen-
darza, Od p. Cotsworth'a, który
obecnie, zdaje się, po, odniesię-
niu sukceśu ,przed komisją ge-
newską,›wrócił do Ameryki dla ,
dalszego szerzenia swej propa-
gandy, dowiedziałem się cieka-
wych szczegółów jego projektu.

Historja kalendarza, powiada
p. Cotshworth, to historja cią-
głych zmian,: Meugtannych re-
form, _ nagromadzenia różnych
sprzecznych . albo uzupełniają-
cych się wzajem systemów. W
różnych częściach świata pow-
stawały czasami całkiem nieza-
leżnie od siebie podobne bliźnia-
czo systemy kalendarzowe, a
znowu dwa sąsiednie kraje do,
tychczas jeszcze obliczają czas
na różny sposób. Pojęcie roku
zmieniło się z czasem i było ró-
ime w różnych epokach i wśród
różnych, narodów. Naprzykład
<w Biblii lata Methusalema były
zaledwie zwykłemi miesiącami,
i jego wiek właściwy był nie 969
lat, lecz tyleż miesięcy, czyli 79
lat. Później, za czasów Abraha-
ma, rok liczył już pięć miesię-
cy i Abraham umarl w wieku
nie 175 lat, lecz 72 lat, Mojżesz
wprowadzi do- kalendarza izra
elickiego obliczenie doskonalsze
-egipskie, i dopiero lata Mojże
sza odpowiadają tym, które my
uznajemy, /Takie same ewolucje
dały się zauważyć wśród Indjan,
u Chińczyków, wśród narodów
aryjskich. Niezmienną rzeczą
pozostawał miesiąc księżycowy
I tydzień siedmiodnfowy.

Kalendarz, z. którego _korzy-
stamy obecnie, powstał w Rzy-
mle za Cezara.„Rzymianie, wpro
 wadzając. miesiąc. o ›nierównej
Ilości, dni,. ponosząodpowiedzia!
ność za: nieporządek i niedogo-
dność systemu, który przeważa
obecnie na świecie.

Największą -. niedogodnością
naszego .kaleńdarza jest tó, że

 
koniec miesiąca nie zgadza się
z końcem tygodnia, z powodu
niejednakowej długości miesię-
cy. Mamy miesiące, które rozcią
gają się nawet na sześć tygodni,
rozpoczynając się w sobotę jed
nego i kończąc się w niedzielę
szóstego tygodnia. Niewygody
nierówności, miesięcy są bardzo
„liczne. Najważniejsza z nich to

|- ta, że ci, którzy płaceni są mie
sięcznie, cierpią. od tego, że pow
ne miesiące są za długię. Róż-
nica przecież dochodzi do 11 pro
cent - od 28 do 81 dni - i
wprowadza chaos do gospodar-
ki domowej, Niesłuszne bywa
również obliczenie kemofnego,

rent, procentów od kapitału itp.

Nie ratuje sytuacji to, że czasa

mi bierze się miesiąc przecięt-

nie za trzydzieści dni, Bardzo z

drugiej strony niepraktyczne w

gospodarce "narodowej jest obli

wynagrodzenia tygódnio-

wo przy liczeniu i budżetowaniu

na miesiąc. Dalej, z punktu wi-

dzenia pożytku społecznego, wła

ściwsze byłoby, aby dni świąte-

czne, jak' Boże Narodzenie i

wszystkie inne, przypadały na

stałe dni w tygodniu, przed nie-

dzielą albo w poniedziałek, Da-

loby to jednorazowy dłuższy od-

poczynek pracownikom, nie

przerywałoby pracy pośrodku

tygodnia, i oszczędziłoby bardzo

wiele straty - i pieniędzy.

Istrieje pozatem ogromnie du

żo drobniejszych niewygód. -

Przesuwanie dni tygodni w ró-

znych miesiącach nie pozwala

nam odrazu określić dnia we-

dług daty. Perjodyczne zebrania

i obchody, przywiązane do dni

wtygodniu, trzeba określgć opi-

sowo, jako „pierwszy czwartek

w kwietniu", albo „poniedziałek

po 15 lutego" itp. Czeki banko-

we, weksle, wypłaty - przypa-

dające na niedzielę -- trzeba od

kładać, powodując stratę dla je-

dnych i żysk niestuseny dla in-

nych. Układanie miesięcznych .

  

 

budżetów i sprawozdań jest bar
dzo utrudnione z powodu tego,
że trzeba płace obliczać według ›

tygodnia i ułamków tygodnia.

W krajach, gdzie zakupy domo-

we czyni się raz na tydzień, po-

wstają nowe kłopoty, jeżeli trg-

fi się miesiąc o pięciu sobotach.

Trzeba w końcu miesiąca w s0-

botę kupić zapasy na cały przy-

szły tydzień, kiedypieniądze już

wyszły. Ruchome święta wielka-

nocne naruszają rozkład i rów-

fowagę w planach pracy. Wresz

cie powstaje nierównomierność

w liczbie dni pracy w różnych

kwartałach roku, wahając się

od 70 do 73 dni. N

Dla naprawy tych jaskrawych

niedogodności proponuje się sy-

stem następujący. Zachowana 
 

« ] .
„~ Tytuł najpiękmejszej prawniczki w Kalifornii przypadł w

uróisle- pełnie D.›Jacobron; którą widzimy razem só swoim kli-

 

 

,, jentem, Miką ;Miskiek, oskarżonym o morderstwo *

  

zostaje zasada tygodnia 7-dnio-

wego i miesiąca czterotygodnio

wego czyli 28-dniowego. Liczba

dni wroku zostaje ta sama, -

365 - w zwykłym - 1 366 dni

w roku przestępnym. Wobec te-

go rok liczy 13 miesięcy po 28

dni. Między czerwcem i lipcem

ma być nowy miesiąc „So", ten

trzynasty. W końcu roku, a więc

29 grudnia, będzie dzień bez,

przynależności do tygodnia, po-

wszechny Nowy Rok. AW roku

przestępnym dodany będzie je-

szcze jeden dzień „niezależny",

po upływie połowy roku, 2940

tzerwca. Przy takej reformie

każdy dzień-w tygodniu będzie

miał swojąustaloną date;. upos.

stosunekrządkowany będzie

między miesiącem, a tygodniem

-będziemy mieli stale 52 tygo-

dnie w roku i 18 miesięcy po

cztery tygodnie, Wreszcie, w po

rozumieniu z władzami kościel-

nemi trzeba będzie określić sta-

łą datę Wielkiej Nocy.

Reformę, zdaniem p. Cots-

worth'a, trzeba przeprowadzić

na skalę międzynarodową, przez

taką instytucję, jak Liga Naro-

dów. Po przyjęciu i ratyfikowa-

   

›

 

„niu reformy przez największe

<|akulturajne państwa obu półkul,

|-należy UKreślić dhtę wprowadze

nia nowego kalendarza i rozpo-

cząć uporządkowane życie w

czasie. '

P. Coteworth jest wielkim en-

tuzjastą swego projektu, jeśdzi

po całym świecie dla rozpwsze—il

chnienia swej Idei i jest powny.~
że ludzkość przekona się do ntej.

[+ >poetyce

  

RUCH TOWAROWY MIĘDZY
POLSKĄ A ĘOWIETAMIN

 

Polska terenem tranzytowym
 

Dane statystyczne o przewozie;
ładunków z Rosji Sowieckiej do

:| Polski A. z Polski do Rosji So-
wieckiej w ciągu roku, 1924
przedstawiają się następująco:
Ogółem przywiezlono z Rosji

Sowieckiej 3,301 wagonów to-
warów, W tej liczbie 828 wago
nów jaj. 1028 - rudy żelaznej,
365 - materjałów /drzewnych,:
11 -'oleju, 86 - ryb, 38 -
antracytu, 118 -- gęsi, 73 - wło
sia, 251 - mienia reewakuowa
nego, 74 - uchodźców; 30 -
baśrełny, 37 - terpentyny, 442
- 'Gkór futrzanych, 115 -" że-
Ida, 205 wagonów towarów
różnych, Z liczby 3801 >
zionych wagonów 1909 przeszło
tranzytem przez Polskę.

Ogółem wywieziono z Polski
do Rosji Sowieckiej 2546 wago-
nów, w tej liczbie 1023 wago-
nów maszyn i narzędzi roln!
czych, 310 - żelaza i wyrobów:
żelaznych, 85 -- stali, 107 - paz
rafiny, 11 - wełny dzianej, &
zboża, 9 - manufaktury, 28 -
maszynl przyrządów technicz- g
nych, 9 - węgla. 163 - che- :
mikalji, 224 - cześci kotłów pa ~. '
rowych, 46 -- artykułów spożyw

24 - szpilek drzewnych,
85 - nasion, 25 - celulozy, 16
- szmat, 15 - blachy I 421 wa-
gonów towarów różnych.
Z liczby 2546 -wywiezlonych

wagonów tranzytem przeszło
przez Polskę 2177 wagonów,
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Kwietnia

- miejsce na składanie ney
w od Washington
33 bardzo intwo dostępnemi

dzajcie-Jest to doskonatym przyzwyczajeniem,
4 nawet więcej. niż przyswyczajen

Zpotrzebie-są

\ Sumy  sdeponowane deld 1 nle nit 10
Kwistoln bedy pobleraly procent od 1 Kwietnia

A „Owa. biura
Arch do Ti

CREENWICH SAYIN
Beoadway at 36th §t.,Also Sixth Ave.at 16th8.
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MADISON AVENUE;
| zadeklarował dewidendę od

_ _... 4%
| JEDENAŁGIE DNI KWIETNIA
| Pieniądze zdeponowane do 11-90
| kwietnia włącznie będą pobierały
| procent od pierwszego kwietnia.

 

| The United States Savings Bank

miesiące 1925 roku według raty «3

--- Opricz &NASI URzĘDNICY w wasrvi wŁAsNYM JĘZYKU ub___wszaLkich INFORMACJI KTóRYGHzAzĄDAG

CORNER 56th STREET
depozytów za plerwsze

 

OD STA ROCZNIE
sank Te sest OTWARTY.W poniedziałki i piątki 19 rano do 8wieczór, we wtorki, środy i czwartki10 rane do 4 p. p. w Soboty 10 rano |do 18 w poludnie. |mit wani 24
   „LokuJci sws oszczęoNokci

ku mieści się słowo „Oszczędności

Zatoton:Rank otwarty -

Oszczędności, Wkze: zdopopowane # Banku. Oszczędnościowym wStanie Now York ag zabezpieczone PRAWEM BANKOWYMGDY WKŁADACIE PIENIĄDZE, zwróćcie uwagę czy w nazwie ban.
elowe mogą prawnie nazwę tą używać. *
CITIZENS SAVINGS BANK
RóG BOWERY i CANAL STREETS

raW Sobowy - 4 rano 0W. Poniedwiatki wieczorem

w BANKU oszczępNościowyw" 1.
owy", gdyś tylko Banki

New York.w 190.no do 1.po połutniuo 1 po południaFFT
    
DOLLARSAVINGS BANKTRZECIA AVENUE I 147 ULICAWASZE WAKACJE będą miały zapewnione powodzenie, jeżeli co tydzień"| trochę włotycie oszczędności: naszego banku. Obmyśleie teraz pln); wa.kzego wakacyjnego Rupitaki, a gdy będziecie gotowi, do odjazdu pieniądząbędą was oczekiwały. Płacimy4 procent rocznie. Ten bank otwarty w pos

niedziałki wieczorami od G-ej do 8-ej dla: Waszej wygody -.
Depozytorom! wypłacono dwanaście milionów dywidendy od :

> czasu założenia -. ..:. "
Wydajemy czeki płatne we wszystkich częściach świata .

Pasini na passbooks i pierwszą zaktadng.
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mat BROOKLYN ..

1 Zatotony 1988 it
Główne Biuro a

631 Broadway i Boorum St. 12 Graham Ave. blisko Brwgy

 

  

  

 

 
$1. - Otwiera Konto - $1,

7 „Ostatnia stopa procentowu wynosita
CZTERY I PÓŁ PROCENT

procent procent od procentu dopiśywane są kwartalnię -:

Przkytka plekiędzy do wszystkich krajów po mi f
Wkładki do banku przeg_„Ę, Wi retgch..;

- PRZEDZIALY OGNIOTRWAŁE więc
ase. 4. Dowehar ‘chmquuéma

Prwe .
-- Kapital przeszło $76,000,008....
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4 STRONICA NOWY SWIAT _PONIEDZ ALEK, 6 KWIETNIA (MONDAY, APRIL 6), 1925.
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MAIN OFFICE:24 UNION SQUARE, NEW YORK, N. Y.Fourth Avenue, między 13th 1 18th Street's)
Telephone, Stuyvesant 6485
BROOKLYN BRANCH:
586 Manhattan Avenue

ENOLUCJA POLITYKI BOL-

-- SZENICKIEJ MOSKWY

Odbyłsię niedawno w Tyflisie na Kau-
kazie dorocznyzjazd Centralnego Komite-
tu Wykonawczego unji republik sowiec-
kich. Na zjeździe byli obecni członkowie
prezydjum komitetu i Sownarkom
kowy w komplecie. Nie było jednak ani
centralnego komitetu partji, ani też żad-

 

„nego z rządzących carzyków triumwiratu:
Stalin-Kamieniew-Zinowjew. Zademon-
strowano wten sposób poraz pierwszy nie-
zależność państwa od partji,

Oświadczenia na zjeździe złożyli Ry-
kow i Cziczerin. 0 tych właśnie oświad-
czeniach czytamy wkrakowskim „Naprzo
dzie", że przynajmniej nazewnątrz wyka-
zują one ewolucję polityki bolszewickiej
Moskwy.

Oto w expose swojem - pisze „Na
przód" - Rykow wywodził, że Rosja czer-
wona, mimo jurydycznych uznań, jakie u-
zyskała ostatecznie od wszystkich państw,
z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych, także
i w tym roku nie może liczyć na pomoc
~materjalną i finansową ze strony którego
kolwiek z tych państw, musi też rządzić się
tak, aby wystarczyć sama sobie i własnemi
siłami finansowemi porać się z trudnościa-
mi, jakie wynikły z nieurodzaju i częścio-
{Lao głodu (przeszło pieé miljonéw gło-
dujących) i koniecznej redukcji. podatków
włościańskich.

- W rozwoju ruchu rewolucyjnego w
Europie Rykow stwierdził także zastój i
przerwę dłużej trwającą. Wobec tego poli-
tyka Sowietów nie może być nastawioną
w dalszym ciągu na bliski przewrót rewo-
Tucyjny w Europie, lecz musi oprzeć się
na założeniu, że Europa weszła w okres
konsolidowania swoich stosunków social-
ro-ekonomicznych na starej zasadzie kapi-
talistycznego gospodarstwa. ;

W praktycznem rozwinięciu tego zało,
żenia Rosja zatem musi nietylko liczyć w
najbliższej przyszłości tylko na siebie sa-

m3, lecz także zaniechać polityki, obliczo-

nej-na bliski wybuch rewolucji socjalnej
w Europie i popicrąjqcej propagandę re-
wolucyjng. v ;

"- Wtym samym duchu przemawiał tak»
że Cziczerin, analizując położenie Unji so-
wieckiej w sferze stosunków międzynaro-
dowych. Obaj więc przedstawiciele naj-
ważniejszych resortów Unii proklamowal'y

zasadniczą zmianę w dotychczasowej jej,
zarówno wewnętrznej, jak zewnętrznej or-
jentacji politycznej. Polega ona na zerwa-

niu radykalnem z dotychczasowym syste-

mem zaiste obłąkanym, który polegał na

tem, że gdy oficjalna dyplomacja sowiecka

nawiązywała z państwami europejskiemi

rokowania w różnych praktycznych spra:
wach, przedewszystkiem w kwestji umo-

rzenia starych pożyczek i zaciągnięcia no-
wych, równocześnie Zinowjew w imieniu

Kominternu w „państwach tych rozwijał
tem silniejszą akcję rewolucyjną. -Wyglą-
dało to tak, jak gdyby ktoś, łapiąc ryby

na wędkę, rzucał równocześnie drugą ręką

petardy do wody, aby bukiem ich ryby od

wędki odstraszyć. » *

„ „. . Dzięki temu systemowi sowiety utra-

zdobycze, osiągnięte już w pakcie lon

›dyi'wkim z rządem MacDonalda. Obecnie

zaś także i rokowania z Francją natrafiły

na wielkie trudności, Zarówno Rakowskij,

z Londynu, jak Krasin.z Paryża wy@ierałi

już od dość dawna nacisk w tym kierune
ku, aby pomylić! Zinowjewa i Kominternu

    i

 

 

przestała krzyżować ich robotę, prowadzo-
ną w imię realnych interesów państwa, a
nie w imię światowej rewolucji socjalnej.

Czy i w jakim stopniu głosy Rykowa
i Cziczerina zostaną czynami potwierdzo-
ne przez rząd Sowietów, tego nie wiemy.
Oficjalne jednak oświadczenia w tej mie-
rze złożone, zgadzają się z ustawicznemi
zmianami, które życie, najsilniejszy regu-
lator polityczny i społeczny, dokonywuje
w Bolszewji.

Rząd sowiecki nie może całkiem ot-
warcie i kategorycznie wyrzec się planów
o rewolucji światowej, Straciłby zwolen-
ników zagranicą, którzy na tę rewolucję
ozekają z upragnieniem, jak na nadejście
Messjasza. *-,

Wrzeczywistości zaś, ewolucja państ-
wowa sowiecka odbywa się od momentu,
gdy Lenin przyznał się wobec świata, że
komuna przegrała i że Rosja bolszewicka
musi budować przyszłość do spółki z ka-
pitałem.

Uznanie Sowietów, mimo wszystkie
wykręty Moskwy, zmusza do pewnych zo-
bowiązań i kompromisów. Jeżeli świat ka-
pitalistyczny zgadza się na tolerowanie sy-
stemu sowieckiego w Rosji, to, rzecz pro:
sta, że ma za to pretensje, żeby Sowiety
stan rzeczy w innych państwach prawnie
uznawały.

Bolszewicy chcieliby uznania, pienię-
dzy, kredytów itp., a za to wszystko grożą
rewolucją.

Taki stau wiecznie trwać nie może.
Moskwa wie doskonale, że w walce nie
wygra. I nie może wygrać utopja z rze
czywistością,

Rzeczywistość rozbija bezlitośnie zam-
ki na lodzie i bańki mydlane. Rezultat
wkońcu jest taki, że na gruzach straszne
go eksperymentu komuny Leninowskiej,
powstaje silniejszy niż kiedykolwiek kapi-
tał, który, jak dawno twierdziliśmy, sko-
rzysta niezawodnie z marzeń o „rewolucji
światowej" Moskwy. wb.

 

 

- DOKĄD MIERZY GEN. SIKORSKI

Gen. Sikorski był przed dwoma laty premje-
rem rządu Rzeczypospolitej Polskiej. Zyskał na
tem stanowisku uznanie, jako zdolny i dzielny
mąż stanu. Wcześniej, bo w roku 1920 odznaczył *
się jako dowódca jednej z armji polskich, która
kontr-ofensywą dokonaną jednocześnie z armią
pod osobistym dowództwem Plisudskiego, przy-
czyniła się do zwycięstwa nad Moskwą

A jeszcze wcześniej, bo podczas wielkiej wof-
ny, Sikorski jako oficer Legionów, stanął prze-
ciw Piłsudskiemu, gdyten z polityką Naczelne
go Komitetu Narodowego się nie zgadzał, będąc
zwolennikiem kompromisu z państwami central.
nemi, który odrzycał kategorycznie Komendant
Pierwszej Brygady.

Obecnie gen. Sikorski jest ministrem spraw
wojskowych. Ale to dla niego za mała szarża. -
Sięga wyżej. w «3

Oto paryski „La Journal" niedawno zamieś-
cił artykuł naczelny, podobno inspirowany przez
adjutantów ministra. Autor artykułu plsze o
gen, Sikorskim: %

„Inżynier w Galicji, za rządów austrja-
ckich, był już prezesem rady ministrów w
Polsce, (ujawniając zimną krew i stanow-
czość, które tzynią z niego głowę państwa na
dzień jutrzejszy". . *
Oczywiście nie można mieć w Nowej Polsce

za zło obywatelowi, jeżeli pragnie zostać prezy-
dentem. Lecz ciekawem jest w danym wypadku
miejsce i moment reklamy. Również jest chara
kterystycznem, że autor artykułu w „Le Journal"
twierdzi, jakoby gen. Sikorskiemu należy przy-
pisa zasługę zwycięstwa nad bolszewikami w r.
1920, + i

Jak wiadomo, *zwycięzców było niemało. -
Był gen, francuski Weygand, który honorowany
"przez endeków, ledwie się od niezasłużonego za-
szczytu wykręcił.

Był gen, Józef Haller, który z pomocą Matki
Boskiej Częstochowskiej, przed obrazem której
dziewięć dni krzyżem leżał, na miazgg zbit hor-
dy Puchaczewskiego i Trockiego. 138

By} gen. Rozwadowski, który jako szef szta-
bu, skromnie się od czynu niepopełnionego wy-
mówił. : /

Była wreszcje sama"Matka Boska Częstocho-
wska, która rzucaniem granatów prawą ręką na
bolszewików, sprawiła „Cud nad Wisłą".

Do tej galerji zapisany został i gen. Sikor
skl... Narazie nie w kraju, bo to może byłoby
jeszcze zbyt rażące, ale zagranicą.... ;

Gen. Sikorski jest ambitny. F to Jest dobrze.
Ale posiada przy swojej szalonej ambicji i rze-
czywistych zdolnościach wojskowych i politycz»
nych, jedną fatalnie słabą stronę. Wspinając się
na wyżyny, cierpi na zawrót głowy, Ludzie istot-
nie wielcy, na najwyższych stanowiskach 1 przy
największych zasługach, pozostają zawsze prości
{ skromni. A jut z ¢aly pewnościąnie przypiszą

  

"sobie zasług, które do innych naletq.
Szkoda gen. Sikorskiego. Stanowiskiem za-

jętem wobec -PHłsudskiego, którego do spółki z
prawicą nie dopuszcza do armji i niesmaczną, bo
fałszywą reklamą, pomniejsza swe zasługi, któ-
re położył dla Pols

Zawróciły mu słabą głowę wysokości i stał

 

|się, jak wielu Innych przed nim, słabeuszów, ofia-
rą chytrej Narodowej Demokracji. Użyją go en-
decy przeciw Plsudskiemu, a później odrzucą tak.
jak Mańnickiego, Hallera i innych -„tymczas0-
wych .gienjuszów",

uaponiewa aaapeer

NET AJCIE 0 =INDUSZU IM. JÓZEFA

? PIŁSUDSKIEGO

„Kurjer Polski" s Milwaukee,
pisze:

„We wszystkich gełęziach
przemysłu rozwinięto działal-
ność, mającą zapewnić życie
1 zdrowie pracownikom przed
siębiorstw _najrozmaltszych,
niepojętem też się wydaje, Iż
jedno tylko górnictwo pozo-
stało wyżyskiem robotnika
przez pracodawcę obojętnego
na los jaki spotka jego ludzi
w czeluściach kopalń, Po-
przestano na zabezpieczeniu
bytu rodzinom górników po
stracie głównego żywiciela -
zabezpieczentu bardzo niedo-
statecznem 1 nie przynoszą-
cem samym górnikom wiel-
kiej pociechy,

Trzeba dopiero świeżej ka-
tastrofy kopalnianej, by wy-
nieść na świato dzienne nie-
samowite stosunki, panujące
w przedsiębiorstwach górni-
czych. Interesa kopalniane są
przemożne i mimo rozmiarów
katastrofy nikłe tylko szcze-
góły wypadków przedostają
się do prasy, Pięćdziesięciu
górników zabił wybuch pro-
chu węglelnogo w Bulltvan,
Ind., trzydziestu czterech w
Barrackeville, W. Va, 172 w
Castle Gate, Utah, Zaledwie
mate, drobna notatka poja-
wiła się w tych samych ga-
zetach, które całe strony po-
święcały opisom cierpień jed-
mego śmiałka, który z cieka-
wości tylko wszedł do jamy
niezbadanej. Gdy w otchła-
nie skalne spuszczają się co-
dziennie tysiące górników 1
często gromadam! giną, „to
nie jest żywa wiadomoś
górnicy trudnią się grzeba-
niem w ziemi dla zarobienia
na Bieble i rodziny. Proza ży-
cla na każdym kroku ulega
poezji...
Możnaby przytoczyć dzie-

siątki wypadków, którym mo
źna było zapobiec, gdyby wy-
datek dolarów nie był odstra-
szał spółki przedsiębiorcze).
Wszak w Anglji przez proste
posypanie głębin kopalnia-
nych pyłem skalnym zapobie
gm się poważnym nieszczęś-
ciom. Srodek ten wypróbo-
wano skutecznie i w tym kra
ju, niestety jednak przyjęty
go tylko niekótre przedsię-
biorstwa, reszta oczekuje
przymusu dbałości i dobro
swych pracowników, wywar
tego przez rząd lub strajk.
Legislatury stanowe nie

powinny się ani chwili ociągać
z przyjęciem uchwał, jakie
podtrzymają produkcję arty»
kulow pierwszej potrzeby,
konserwują tysiące użytecz-
nych istnień, oszczędzają mi-
lony dolarów, jakie w prze-
ciwnym razie wydać ›przy)-
dzie na pogrzebanie zwłok,
wsparcie kalek I rodzin nie-
szczęśliwych, _ naprawienie
szkód: wyrządzonych".

> kk e

 

 

 

O Witosie napisał broszurę po
sel Antoni Anusz. Fakt ten ko-
mentuje „Widz" 2. warszaw-
sklego „Kurjera Polskiego" w
teljetonie tej treści:
W ogniu walk partyjnych gi-

nie sprawiedliwy sąd o osobi.
stościach politycznych. A prze
cleż mieć tak! sąd fest rzeczą
bardzo potyteczng. Trzeba wie
dzieć, jakie kto reprezentuje za-
lety i wady, niezależnie od je-
go politycznych przekonań. Ina
czej walczymy z przeciwnikiem,
którego możemy ›szanówać, ina
czej zaś z tym, kto szactnku w
nas nie budzi, Ze sprawiedii-
wej oceny jednostek, klerufg-
cych życiem politycznem, wy»

Z nadbrzeża -- Wystawa - Lo-
tnictwo <- Ulan and Co. -
Konfiskata - Reorganizacja
pracy - Mundurki - Wy-
bryk - Bibljoteka słuch, pra-
wa - O szkbłę. _ %
 

WARSZAWA -- Stale poru-

szamy th 'pewm sprawy, aby

przypomnieć ich ważność. Spe-

-| cjalny nacisk kładziemy na nasz

stosunek do morze | dla tego

notujemy nawet drobne wypad-

ki, wzmacniające naszą z niem

spójnie _Oto elektryfikacja Gdy

ni dla tego nabiera większego

znaczenia. 1 pytamy, dlaczego

przeprowadzono ją nie siłami

polskiemi? -Czemu _powołano

do tego firmy gdańskie? Czy to

samo będzie w Pucku, którego

oświetlanie teraz jest na tape-

clet 

. przywódca „Plasta"

Z PRASY I O PRASIE

 

snuć możemy wnłosek o sile mo

ralnej, jaka działa w tem ży-

clu. Stąd zarazem płynie nauka

o pożytecznej ostrośności w po

maganiu tym, którzy wspinają

się na wysokie w państwie sta-

nowiska.

Dotychczas mało zajmujemy

się rzetelnem prześwietlaniem

charakteru znanych osobistości

1 ich działań, Pamflet lub apo-

teoza, oszczerstwo albo hymn

pochwalny, walka podjazdowa

albo absolutny posłuch - oto

naogół stosunek do naszych

przywódców, jakże daleki zarów

no od uczciwości, kiedy jest pe-

len złej woli, jak 1 od rozsąd-

ku, kiedy treścią jego jest tyl.

ko: zaślepienie.

Panposeł Antoni Anusz napl-

sał broszurę p. t. „O Wincen-

tym  Witosie" (Wydawnictwo

miesięcznika „Droga"),

szuro jest przez to właśnie go-

dna uwagl, że autor pragnął dać

sprawledliwg charakterystyke

wybitnego działacza. Pamięta

o wszystkich jego zasługach,

oddaje mu hold ze patrjotycze

ne trudy, zwłaszcza w dniach

bolszewickiej fnwazji, nie po-

mniejsza jego roli dodatniej w

organizowaniu sfer ludowych i

w walce o ich prawa. P. poseł

Anusz z wielką zaznacza słu-

sznością, że przez poniżenie sil-

nych, nie wywyższa się słabych.

Więc nie dla satysfakcji tych o-

statnich postanowił napisać ca-

lg prawdę o jednym z najslle

niejszych, lecz w imię zasady

że „pomiędzy społeczeństwem a

istnieć rzetelny stosunek, opar-

ty na wzajemnem zrozumieniu".

Tak sprawę stawiając, autor do

dał mocy i powagi swojej kry-

tyce osoby Witosa, krytyce. za-

Iste dotkliwej, bo rzeczowo wy-

kazującej złe, nawet _okropne

strony charakteru b. prezesa

ministrów, ujawnione wyraźnie

w ciągu paru lat ostatnich.

Poseł Anusz ostrzega spoje-

czeństwo przed politykiem „po-

zbawionym. dostatecznej wra-

źliwości na momenty moraine".

Bardzo to ciężkie oskarżenie!

„Wyobraziwszy „sobie, - czy-

tamy dalej - że śwfat jest sce-

ną intryg, wytężył swój niepo

spolity/spryfaby za pomocą sy-

stemu intryg osiągnąć | zapew-

nić sobie władzę, Powziął decy-

zję, że na złość wrogom, nie kto

jnny, ale on będzie w Polsce

czynnikiem rozstrzygającym i

bez niego nie nie może się dziać

w Polsce?",

i poczucie Iofalności względem

swych -współpracowników jest

mu najzupełniej obce. "Witos

wprost nie rozumie, co znaczy

być lojalnym względem,ludzi, z

którymi się pracuje... Nato-

młast utwlerdza wszystkich w

przekonaniu, że zawsze mogą

się spodziewać odeń ciosu w ple

cy". Ponadto sądzi autor, że

jest dziś

człowiekiem zmanierowanym 1

„niewiadomo, czy stać go dzi.

siaj na podjęcie trudu nad wła-

snem przelstoczeniem morał:

nem".

nie z ostrzeżeniem i z tego jesz-

cze względu, Iż pomawla Win-

centego Witosa o knowania, ma

jące na celu zwalenia gabinetu

Władysława Grabskiego. Niech

tedy opinja publiczna wie „o po-

budkach działania tego -polity-

ka, który na współobywateli pa-

trzy jak szczupak na karasie".

Broszura p. Anusza może za-

'cheelé do skreślenia wielu in-

nych sylwetak, ktore poswolg 0-

pinfi ujrzeć dobro i zb, tkwią

ce w osobach jej przywódców". 

- GŁOSY Z POLSKI

 

Wystawa .pomorska nie jest

już rzeczą mało ważną. Kon-,

kursy na budynki już są roz-

suzygnlęle'. Związek miejscó-
wych właścicieli hoteli czyn!
przygotowania do przyjęcia spo
dziewanej dużej ilości publicze
ności, Ma być zorganizowany
specjalny _hotel _wystawowy.
Zorganizowano nadto special-
ną komisję kwaterunkows.

» „

Linja lotnicza Warszawa -- |
Poznań organizuje się przy wy
datnej _pomocy _samorządów.
Poznań przystąpił do niej z u-
działem 40 tys. zł. |Prawdopo-

| dobnie za jego przykładem pó).
dg I Inne miasta.

+

Firma Ulan and Co, "która za
«kppila za 10 mill. dolaréw obli-
gabji czterech naszych mhm wy

jego czołowymi ludźmi winien

„Uczucie szacunku ,

Poseł Anusz wystąpił publicz- |

jaśnia, że roboty inwestycyjne
w tych miastach będą prowadzo
ne przy pomocy sił i materjałów
polskich. Zapewnienie to wpły-
nie być może na uspokojenie 0-
pinji publicznej sfer przecłw-
nych owej pożyczce. f

«000+

Sensację w Łodzi wzbudził
fakt konfiskaty „Głosu Polski-
go" za artykuł w sprawie' po-
krzywdzenia Łodzi przy zamó-
wieniach na sukno dla armii.
(Pokrzywdzenie -to wynikło
wskutek tego, że przemysłowcy
łódzcy złożyli ofertę wyższą od
bielskich o 1 zł, na metrze, ob-
niżając ją potem o 1 r. 20 gr. 14
cie krakowskitarg). Konfiskata
przez sąd została już zniesiona.
Trudno nie nazwać ją lekkomy-
ślng.

+06

Mniej sensacyjną ale bardziej
bolesną sprawą jest tam reorga-
nizacja pracy. Niestety wzięty
ją w ręce nie związki zawodo-
we, ale tłumne wiece, które u
chwalają, krzyczą, ale nie obra
dują i nie mogą się poważnie za
stanowić nad koniecznością ob
niżenia kosztów wytwórczości.
Przywódcy robotników muszę
rozważyć tę sprawę. Watka z
doskonaleniem produkcji jest
reakcję, bezwzględną reakcją.

Kuratorfum szkolne okręgu
krakowskiego wprowadziło mun
dur obowiązkowy dla wszyst-
kich uczniów szkół średnich.
Granatowa bluza z kołnierzem
wykładanym. Na époletkach
znak szkoły i klasy. Spodnie
szare krótkie 1 czarne pończo-
chy. Czapka rogatywka. Mun-
dur będzie obowiązywała wszyst
kich uczniów, z wyjątkiem 8-
klasistów, po roku rozciągnięty
będzie i na nich, Naszem zda-
niem Inowacja ta zasługuje na
uznanie.

606 e

A teraz zajrzymy na chwilę do
Grodna. Powstał tam zatarg
między m zarzą-
dem teatru a prasą miejscową.
Teatr ukarał prasę odbierając
jej miejsca w teatrze. Byliby-
śmy ciekawi, co na to Związek
artystów? Czy ma on zamiar,
tolerować tego rodzaju zakow-

7

same deklaracje  skonfiskowa-
In. Tak samo w Stowczanach
(pow. Gródek) konfiskowano
deklaracje. W Nowem Siole zaś
(pow. Rudki) szerzono zupełnie
niedopuszczalne wieści o spe-
cjalnych opłatach jakie nakła-
dane być mają na tych, co. de-
klaracje o ukraińskiej mowie w
szkole podpisują. Ciekawiśmy,
czy tak jest Istotnie?

PS"

R O Z NE

20 MILJONOW LITRÓW WT-
„NA W GARDLE BUDA-

PESZTU. ,

Statystyka pijaństwa wesołej
stolicy węgierskiej

Jakie wesołe życie wre w sto
licy Węgier, świadczy interesu-
jąca statystyka, wykazująca, iż
w ciągu roku 1924, wypito w-
Budapeszcle 20 miljonéw litrow
wina 1 90 tyslgcy flaszek szam-
pana. -
Z tych uciech pijackich ze-

brał skarb. państwa dochód w
kwocie 32 miljonów koron wę-
gierskich.
Jak na wielką stolicę niewiel-

kiego państwa takie zamiłowa-
nie do wina i szampana, który
sprowadzają z Francji za drogie
pieniądze - jest istotnie bardzo
charakterystyczn,
Możemy nawet śmiało powie-

dzieć, iż Warszawa jest znacz-
nie mniej szampańsko rozlewna.
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We Lwowie Biblioteka słucha

czów prawa obchodzić będzie

pięddziesięciolecie swego istnie-

nia. Piękne to święto, mówiące

tak dużo o tradycji uniwersy-

tetu Jana Kazimierza niewątpli

wie obudzi szerokie echo w ko-

łach naszej młodzieży, ,-
+08, 65

Wykonanie ustaw językowych

natrafia na przeciwdziałanie ze

strony władz administracyj-

nych, na los narzeka prasa u-

kraifiska, Dowiadujemy się, że

w Dzwoniczach (pow. Bogorod-

czany) policja rozpędziła podpl

sujących deklaracje szkolne a

skló wybryki swych ; -

się , że

"2-- w w, POLSKA LECZNICA

Dr. Michał A. Togolewicz

POLSKILEKARZ

86 Second Avenue, New York City
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(Ciąg dalszy)

Szydercze to wołanie przeniknęło Hal-
szkę zimnym dreszczem; śmiech Kazimic-
rza był najwyższembluźnierstwem, wobec
którego wzdrygnęła się cała jej istota.-
Przecież ona zniosła kornie największą 0:
belgę, uniżała się i pozwalała ścierać się
w proch, jedynie dla odpokutowania, dla
przebłagania Tego, którego Wszechmoc
wszędy widziała i czuła, a któremu on, Ka-
zimierz, blużnić śmiał.

Porwała się z klęczek; z kornej
się dumną. Tu już nie o jej cz
o jej obrazę chodziło! -Rozpłomienionym
wzrokiem spojrzała na małżonka.

- Przestań! - zawołała - jeżeli nie
chcesz śmierci mojej i dziecka swego...

A Kazimierz znowu się wściekł i ku
niej poskoczył z zaciśniętą pięścią:
- Nie mam żony! - krzyczał - nie-

mam dziecka!... Niema Boga
Lecz ona już nie uniżyła się jak przed-

tem. Gwaltownym ruchem ręki odtrąciła
go od siebie, z takim wstrętem, jakby od-
pychała wcielonego szatana.
- Bluźnierco! - rzekła - przeklen-

stwo ściągasz na siebie i na nas...
Wyszła krokiem sztywnym do izby,

kędy Zochna spała.
Dziecku widocznie było lepiej, oddech

był miarowy, a sen spokojny. Tedy Hal-
szka uklękła najpierwi Boga zaczęła prze-
praszac za bluźnierstwo małżonka.

- Ofiarowuję Ci mówiła Stwórco
wszechmogący, moje dzisiejsze pohańbie-
nie, jako odkup za winę moją, za grzech
mój, za Kazimierza bluźnierstwo. Ale mi
tej dzieciny nie odbieraj... ulituj się, ulituj
nademng, Ty milosierny!...

Wstała pokrzepiona na duchu. Prze-
czucie mówiło, że prośba jej wysłuchana,
ale zarazemgłos jakiś szeptał w duszy, że
pod tym dachem, razem z blużniercą po
stać nie może, że tu zaciężyły klątwa i
gniewboży.

Zaczęła szybko otulać swoją dziecing.
Zochna przebudziła się, otworzyła przytom
ne oczęta i obie rączki zarzuciła matce na
szyję. Ona zaś przytuliła ją do piersi.
- Śpij dziecino moja, śpij - mówiła

- pójdziemy stąd, a będzie z nami Bóg!...
Zochna przygarnęła się do matki, a ona

otuliwszy ją chustą wyszła z dworku.
Kazimierz widział ją wychodzącą z

dzieckiem na ręku. Ale nie poszedł za nią
i nie próbował wstrzymywać. Wiedział i
czuł, że teraz między nimi stanowczy ko-
niec i że ona nie wróci.

Jankowski zastał go, siedzącego wcie-
mnej izbie, z załamanemi rękoma.
- Co sig stato? - pytał - coś ty u

czynił? Spotkałem przed momentem mat-
żonkę twoją z dzieckiem, idącą do chorgze-
go Jesmana... Coś ty uczynił? .

Łyszczyński zrazu nie odpowiedział nic,
a wreszcie wybuchnął:
- Wymierzyłem sprawiedliwość! -

krzyknął - za zdradę zbezcześciłem...
Jankowski spokojnie odparł:
- Podnieść rękę na niewiastę, to bez-

część nie dla niej, lecz dla tego, który to
czyni. Pojmuję raczej tego, który wiaro-
łomną zabija. Tyś jest szalony...

I zabierałsię do odejścia.
Ale Kazimierz porwał się ku niemui

wołał: .
*- Nie odchodź! ty przynajmniej mnie

nie opuszczaj... Dałeś złą radę... gdybyś od-
szedł, ja ją ubiję!...

- Przydasz zbrodnię do ohydy!... -
rzekł Jankowski, - Ciebie szatan opętał!
Mód! się!...

A na to Łyszczyński biegać znów po-
czął po izbie i śmiać się szyderczo.

- Wymodliły się usta moje! - wołał
- i juz ani jednego słowa pacierza w nich
nie zostało. Całą duszę moją zalało zwat-
pienie, gorycz, rozpacz!

-Jakie tu szczęście mieszkać mogł
- rzekł półgłosem. - A szaleństwo i złość
wygnały je...

Jankowski rozpalił na kominie ognis-
ko. Jaskrawe płomienie oświetliły nieba
wem izbę dużą, schludną, staraniem Hal
szki utrzymaną we wzorowym ładzie.

  

  

  

 

   

 

     

 

   

 

 

     

  

 

Spojrzał na Łyszczyńskiego. Był bar-
dzo blady: wzburzone włosy spadały mu
na czoło i twarz, w nieładzie; oczy paliły
się gorączkowym ogniem. Przerażający był
a zarazem piękny, jak zbuntowany anioł,
który i gjeszcze nie zupełnie przedzierżg-
nat w szalana. Jankowski usiadł i rzekł:

- Powiem ci rzecz, której nikt z ust
moich dotąd nie słyszał.
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Zmięta jego, pomarszczona twarz przy
brała dziwny wyraz, jakiegoś rozpaczliwe-
go spokoju. Wzrok zesztywniał, utkwiony
w dal, małe oczy w migocącemświetle tu-
czywa połyskiwały także dziwnym blas-
kiem. Dłonią tarł czoło i siwiejące, dłu-
gie włosy odgarniał.

- Słuchaj... - mówił. - Było to...
iejsza o to kiedy... w czasie jednej roz-

z Tatarami... Napadli wielką kupą...
zgnietli nas. Uprowadzili łupy bogate i jeń-
ofiw co niemiara. A wśród nich znajdowała
się jedna branka, cud niewiasta! Dobra, ła-
godna a dzielna, która serce swe i rękę przy
rzekła... jednemu z moich najbliższych.
Och, jak ona go miłowała! Oplotała s ę wo-
koło jego duszy, jak wąż, w krewsię jego
wpiła... I stracił ją... ale poprzysiągł, że od-
!xajd' e, bo czuł bez niej żyć nie chce

|.nic może, Zebra kompanijkę, puścił
się za tatarskimtaborem, szukał jej wszę-
dy przez długie miesiące i naresz
az... Była kochanką baszy, który za nią
żadnego okupu wziąć nie chciał. Ow tedy,
widząc, że ani pieniędzmi, ani przemocą
nie dokaże nic, chwycił się podstępu: dał
się ująć Tatarom, przyjął ich strój i obyczaj

użył im długo, aż doszedł do owego ba-
, w którego posiadaniu była piękna bran

ka. Zmieniony był tak, że ona go nie po-
znała, a i on nie byłby jej poznał, gdyby
mu serce nie było k
chaj! nie

rą prawdę...
Porwał się i zaczął chodzić po izbie

wielkimi krokami, podczas gdy Kazimierz,
siedział nieruchomo, ukr v twarz w
dłonie.

    

 

  
    
  

   

  

 
  

    

   

- Szczerą prawdę! - powtórzył Jan-
kqwski - choć do uwierzenia trudną, mó-
wię: ona, ta piękna, dobra, dzielna, umi-
łowała wreszcie gwałciciela swego, owego
baszę. Dorodny był, młody, promieniało
od niego zuchwalstwo... A ów przebrany
Tatar patrzeć musiał, gdy ona, siedząc u
baszy na kolanach, usta swe wpijała wje-
go usta, w upojeniu rozkosznem. Tedyraz
w nocy, przypełznął ku nim, gdy spali w
nmlmpcic. razem, w objęciach... I naprzód
ubił jego, a potemją! On drgnął, wyciągnął
się jak struna i zdechł... A ona żyła mo-
ment z puginałem wbitym w piersi... Żyła...
odwróciła twarz swą ku mordercyi wów-
czas poznała go... Wargi jej koralowe za-
drgały, jak drżylistek róży, gdy go powiew
wieczorny poruszy... Ogarnęła go gasną
cym wzrokiemi głosem, w którym brzmia
ło i wyznanie i skruchai wielka do takiego
życia niechęć... wyszeptała: - Dzięki ci!...
- Te słowa, ten wzrok i to drganie ust,
Jakby wuśmiechu, przywrzały do jego pa-
mięci na zawsze. ..

Łyszczyński odjął ręce od twarzy i
rzekł: -

- Tyś to był!
Jankowski położył mu rękę na ramieniu.
- Mniejsza o to - odparł - kto był.

Dusić, że był.. i cierpiał i cierpi... i zapom-
nied nie moze. . ,

I mowit dalej w uniesieniu:
- My zawsze chcemy na każdą bo-

Jeść, na każdą zbrodnię, na każdy występek
nazwisko kłaść, jakby bezimienne nie by-
ty bolem, zbrodnią, lub występkiem! A to
jest wszystko jedno... Dość, że dwa ludzkie
istnienia poszły na marne; dość chyba, że
dwie dusze cierpiały tak, że on ubić ją był
wstanie, a ona za śmierć dziękowała mu...

Zaległo milczenie, a Kazimierzowi zda-
wało się, że echo słów Jankowskiego przy-
biera kształty widome, że w ciemnej izbie
snują się cienie, wywołane jego słowami:
i owa niewiasta, zapominająca w uściskach
dorodnego baszy o swej miłości i ów pięk-
ny basza uwodziciel i zdradzony kochanek,
przebrany za Tatara, mściwy, krwiożer-
czy... Czasem postacie te miały znajome mu
twarze: niewiasta twarz Halszki, basza po-
stać Bogusława, a owym mścicielembył on.

tak... - szepnął-lepiej ubić!
Jankowski, który te słowa posłyszał,

wzdrygnął się i stanąwszy przed Kazimie-
rzem, rzekł: "
- Nie lepiej, bo krew przelana ma

głos swój, który spoczynku nie da... Naj-
lepiej przebaczyć!

A na to Łyszczyński począł znowu się
śmiać szyderczo.

- Przebaczyć! przebaczyć! - wołał,
biegając po izbie - a jakoż to można w
żywym człowieku zabić myśl, zabić pa-
mięć, zabić czucie? A czemuż ów przebra-
ny Tatar nie przębaczył?

... (Ciąg dalszy nastąpi): *»
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Pani Frank Tinney z mężem, którego procesowała o separację,
lecz po otrzymaniu nowych wieści, jakoby jej mąż z aktorką
Imogene Wilson rejestrowali się w hotelu, jako małżeństwo,

zmieniła na rozwód

 

CZY PRZEDŁUŻYMY ŻYCIE LUDZKIE?
 

Biologowie porają się obecnie
nad rozwiązaniem bardzo cie-
kawego węzelka w organicznem
życiu człowieka. Są to wita-
miny, najniezbędniejsze cząstki
naszego pożywienia, Własności
tych ciałek są zbadane i okre-
ślone, ale żadnemu z badaczy
nie udało się dotychczas wy-
odrębnić je i dostarczać orga-
nizmowi w  aptekarskich do-
zach. Od tych ciałek zależna
jest równowaga naszego organi
zmui jego funkcji
Jak zauważa prof. P. Portier,

ludzie pierwotni, żyjący na łonie
natury, nie mogli odczuwać po-
trzeby zaznajomienia się z te-
orją witaminów, ani też z rolą,
jaką odgrywają one w naszym
organizmie.

Dopiero, gdy wymagania i po-
trzeby odżywcze ludzi cywilizo-
wanych stały się bardziej złożo-
ne i naglące, od czasu, gdy po-
stępy chemji fizjologicznej po-
zwoliży dokładniej zbadać czyn-
ności trawienia organizmu, od
tego czasu dopiero można było
określić i wyodrębnić pojęcie
witaminy. Jak dzielą się wita-
miny według ich składu i siły?
Na podstawie doświadczeń,

czynionych na zwierzętach oraz
na podstawie obserwacji, biblo-
gowie doszli do przekonania, iż
witaminy można ugrupować w
trzech skupieniach: A, B i C.
Do grupy A należy zaliczyć:

mleko, tłuszcze zwierzęce, świe
że jarzyny,
Do grupy B: drożdże, karto-

fle, ziarno nieoczyszczone z lu-
skl, surowe mięso, jaja.
W grupie C znajdują się cy-

tryny, pomarańcze, pomidory,
kapusta, mięczaki, wątroba,
móżdżek.

Ostatnio prof. Funk i Bert-
rand przygotowali pewien pre-
parat (traktując łuski ryżowe
kwasem pikrynowym), - któ-
ry ma być pikrotem witaminy.
Miligram tego preparatu chroni

 

 

gołębie od epidemii, t. zw. po-
lyneuzytu, na który zapadają
gołębie, karmione wyłącznie ry-
żem, oczyszczonym z łusek,

Jakie wnioski praktyczne moż
na wyciągnąć z tych danych?

Prof. Portier stwierdza, iż po-
żywienie ludzi, pozostających w
iągłej styczności z przyrodą, ry
baków, rolników, paster
p., zawiera wielkie ilo
minu.
W jaki sposób człowiek żyj

Jacyi pracujący w miastach i o-
sadach fabrycznych może zdo-
być niezbędną ilość witaminu?
Będzie to rzeczą nie łatwą wo-
bec rozpowszechnienia w życiu
wszelkiego rodzaju konserw, nie
zawierających wcale witamin,
dalej zaś wobec sposobu przyrzą
dzania potraw i jarzyny który
zabija w nich witaminy,

możemy przecie jeść mię-
sa suszonego, ani poźerać dymią
cej wątroby, jak tó robią Eski-
mosi. Nie możemy też napy-
chać się surowemi ziemniakami,
ani jarzynami, Przytem zaś
nasz smak został już zbyt zde-
prawowany, abyśmy mogli wró
cić do kuchni naturalnej.

Rozwiązanie tej kwestji jest
zadaniem fizjologow i chemi-
ków, którym wniedalekiej chy-
ba przyszłości uda się zbadać
istotę witamin i wyodrębnić je
lak, jak się dzisiaj izoluje mi-
kroskopijnej wielkości bakterje
lub zalążki, Jeśli chemja wita-
min postąpi naprzód, będzie mo
ima uprzystępnić wszystkim w
plerws ędzie tran rybi, za
wierający największą ilość wi-
tamin ze wszystkich zbadanyen
dotąd produktów. i

Wtedy też będzie można re-
alnie my o uwolnieniu orga-
nizmu ludzkiego od różnych cho
rób i co za tem idzie, o prze-
dłużeniu życia ludzkiego, choć-
by o kilka miesięcy, a może i
lat.

  

     

 

 

  

 

  
   

   

 

STRONICA 5

POSEŁ CZĄPINSKI 0 KONKORDACIE
 

Na /piątkowem posiedzeniu
wspólnem :sejmowych komisji
zagranicznej i kohstytucyfae},
tow. poseł Kazimierz Czapliński,
jako koreferent sprawy konkor-
datu, wygłosił po referencie po-
śle Dubanowiczu przemówienie,
które trwało przeszło godzinę i
słuchane było z wielką uwagą.
Przemówienie posła Czapińskie
go opiewa w streszczeniu:

Stronnictwo moje stol na sta-
nowisku oddzielenia Kościoła od
Państwa. Skoro atoli art. 114
konstytucji narazie przesądza
tę sprawę, musimy rozważyć
treść konkordatu.

P. St. Grabski twierdzi, że w
ostatnich czasach _papiestwo
zmieniło swój stosunek do Pań
stwa i stanęło na stanowisku
równorzędności, nie zaś przewa
gi nad państwem.
Twierdzenie to jest błędne.

Prawda, że dawniej |paplestwo
zupełnie Otwarcie występowało
z teorją swego bezwzględnego
zwierzchnictwa nad państwem.
W ostatnich czasach pod naci:
skiem faktów teorja ta nieco
musiała się zmienić, ustalono
np. teorję o pośredniej władzy
nad państwem, Niemniej praw-
dą jest, że zasadnicza dyrekty-
wa postępowania w stosunku do
państwa pozostała ta sama. Pra
wda, że kodeks kanoniczny z r.
1917 nie mówi nigdzie wyraźnie
o wyższości Kościoła nad pań-
stwem,ale w poszczególnych ka
nonach wkracza daleko w atry
bucje państwa. »
Temu musimy się przeciwsta

wić. Polska była zawsze silna,
gdy była w zatargu z Rzymem,
a upadała, gdy poddawała się
Rzymowi!
Mam tu dwa ciekawe doku-

menty o stosunku do Watyka-
nu. „Pójdziemy za polityką Ko-
ścioła w sprawach kościelnych,
ale o ile pójdzie ona na drogę
szkodkwą dla państwa polskie-
go, wówczas za polityką Kościo
ła nie pójdziemy". Jaki to do-
kument? Tak mówi program
ND z r. 1903. (Poruszenie). A
teraz drugi dokument. Ktoś na-
pisał, że wstosunku do narodu
polityczny wpływ  duchowień-
stwa rzymskiego działał rozkla
dająco. Kto to napisał, panie
Grabski? Roman Dmowski!
(poruszenie). 'To były czasy,
kiedy ND nie była jeszcze tak
zależna w akcji wyborczej od
kleru!

Drugie twierdzenie p. Grab-
skiego wygląda tak: Watykan
stoi na stanowisku silnego pań-
stwa polskiego na wschodzie.
Czy to prawda? Może to być
słuszne, jeżeli chodzi o to, że-
by Rzym miał swoją placówkę
na Wschodzie, ale nie jest słusz
ne w tem znaczeniu, jakoby
Rzym nie miał na Wschodzie
własnych aspiracji politycze
nych, nieraz niezgodnych z in-
teresani Państwa Polskiego.
Może ktoś powie: komu przyj

dzie do głowy naruszać sawe-
renność państwa polskiego? Ks.
Nowakowski, który to mówi,
niech czyta mowy własnego
stronnictwa w Sejmie. Nieste-
ty, zawsze muszę uczyć księży
prawa kanonicznego! (P. Stroń
ski: Bo pan ma własną szkolę!)
Podczas debaty agrarnej w r.
1923, kiedy była mowa o parce-
lacji dóbr duchownych, pano-
wie  oświadczaliście, że Polska
nie ma suwerenności w tej dzie-
dzinie - od woli Papieża zależy,
czy Polska może wywłaszczyć
dobra kościelne!

  

 

Widok jednej ze stacji: ratunkow
   szczęśliwym T

ych w -ik, udzielającej tymęzasowej pomocy nie-
ornade

 

Przechodzę do samego kon-
kordatu, Trzy zasadnicze ce-
'chy tego konkordatu -wpadają
w oko: 1) jego 2
mętna terminologja, oraz 3) na
dawanie duchowieństwu szere-
gu uprawnień, niezgodnych z In
teresami państwa.

Niekompletności nie uważam
za błąd zasadniczy, natomiast
za niebezpieczeństwo uważam
mętność terminologji i możność
szkodliwej dla państwa interpre
tacji.
Ustawa Interpretacyjna na

wzór bawarski mogłaby w pew-
nej mierze złagodzić to niebez-
pieczeństwo. Do konkordatu ba
warskiego zostało dodane „o-
świadczenie Rządu", tłumaczą-
ce poszczególne artykuły, przy-
jęte przez Sejm bawarski i w
Dzienniku ustaw wydrukowane
równocześnie z konkordatem.

Z wielu interpretacjami, przed
stawionemi przez prof. Grab
skiego, zgadzam się zupełnie,
ale niema tego wyraźnie w tek-
ście konkordatu! Np. p. Grab»
ski powiada, że artykuł o. no-
minacji biskupów zawiera pra-
wo „veta" (decydującego sprze-
ciwu) rządu, a z ust p. Dubano-
wicza słyszymy, że niema pra-
wa veta! (P. Stroński: Zaden z
nich nie jest nieomylny). Istnię
je jednak trzecia instancja -
„nieomylna", której interpreta-
cja może być jeszcze szkodliw-
sza. Musimy więc wprowadzić
ustawę interpretacyjną.
Przykład rozciągliwości sfor-

mułowania stanowi zaraz art.
1, gdzie mowa o prawie kano-
nicznem. Wygląda to tak, jak
gdyby całkowite wykonywanie
prawa kanonicznego było obo-
wigzujace w Polsce, a więc cen-
zura duchowa, sazkoly wyzna-
niowe i t. d. Prof. Grabski po-
wiada, że chodzi tu tylko o sto-
sunki hierarchiczne, ale któś in-
ny może to inaczej rozumieć. W
Bawarji w owem oświadczeniu
dodano, że należy to rozumieć z
zastrzeżeniem: „o ile to nie fest
sprzeczne z art. 137 konstytu-
cji Niemiec". I u nas należy do-
dać, że należy to rozumieć -
w granicach prawa obowiązują«
cego w państwie.

Ale oczywiście interpretacja
nie może zmienić podstawo-
wych rzeczy. Otóż Polska nie
ma prawa mianowania  bisku-
pów, które miała Polska w daw
nych wiekach, nie ma prawa
veta, nie ma prawa usuwania
biskupów, nie ma prawa kara-
nia, zapewnionego należycie.

P. delegat zwracał uwagę na
przysięgę, jaką składają ducho-
wni. Cóż tam jest zagwaran-
towane? Wyrzeczenie się rzę-
czy „szkodliwych dla państwa".
To nie jest żadna gwarancja.
Przypuśćmy, że jakiś biskup po-
piera zbrojne usiłowania faszy-
stów. Może on oświadczyć, że
tem właśnie pomaga państwu.
(P. Stroński: Nawet socjali-
stów mógłby popierać!) Tej o-
bawy niema, ale co do faszy-
stów, mieliśmy już pewną ilu-
strację!
› Prawa państwa nie są zawa-
rowane i w innych sprawach.
Nauka religji jest _obowiązko-
wa. Powoływanie się na kon-
stytucję jest tu nie na miejscu,
gdyż konstytucja przewiduje zo
tylko w stosunku do szkół, u-
trzymujących się z subwencji
państwowych, Konkordat in-
terpretuje to znaczenie szerzej,
czem narusza konstytucję w du
chu klerykalnym. A nawet, gdy
by to było zgodne z konstytu-
cją, to konstytucję Sejm może
zmienić, a konkordat petryfiku-
je tę zasadę bezterminowo. Po-
zatem Kościół zastrzega .soble
prawo kontroli „moralnej" nad
wykładającymi religję, co stwa~
rza teror .wobec nauczyciela,
Seminarja 1 wydziały teologioz-
ne pozostają bez nadzoru pań-
stwa, a dzieją się tam wprost
horrenda!
Co do reformy rólnej, to kon-

kordat zostawia biskupom, ka-
pitulom, zakonom 180 ha; Insty
tucje te same wybierają ziemię
na parcelację, same przeprowa=
dzają parcelację, a co najwat-
niejsze, Kościołowi pozostawią
się lasy, które stanowią 40 proc.
dóbr duchownych.

Otrzymuję petycje od niżze-
go duchowieństwa w sprawie!
wypłacania mu
przez władze państwowe, lecz
przez biskupów. W Turnow-
skiem już to zarządzono i bi
skup znaczną część poborów od
trąca na niewiadome cele ko.
ścielne.

NP"
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DZIAŁ KOBIECY
Redaguje:MARJA OSTROWSKA l

  

Z życia Kobiet

Kobieta pracująca na chleb po-
za domem musi rzucić pracę #
robkową z chwiłą gdy tna dziec-
ko. Jestto naturalnym objawemi
bardzo zresztą pożądanym.
Ponieważ jednak, zdarza się

coraz częściej, że mąż nie mo
utrzymać rodziny, pracownica |
matka znajduje się nieraz w
bardzo ciężkim położeniu. -W
Ameryce i Anglji zaradzono te-
mu zakładając tak zwane Day
Nursery czyli złobki dzienne.

   

zakłady w których matki zosta |
wiają swe maleństwa na czas pra-
cy pod opieką doświadczonych
dozorczyń.
W Polsce, pomimo wielkiej po-

trzeby takich źłobków wobec
wzraktującej ilości pracujących
mężatek, dopiero pierwsze kroki
są czynione w tym kierunku.

Naprzykład, w wielkiej, prze-
mysłowej Warszawie istnieją do-
tycheras tylko dwa żłobki i ty
o na-32 dzieci. W New Yorku
niemapolskiego Zlobka dla nie-
mowląt, chociaż inne narodowo-
ści posiadają swoje i to w znacz-
nej ilości.

      

Kuchma
PRZEPISY NA WIELKANOC

 

 Bardzo łatwa i tania babka
Półtora kwarty mąki, z którejczwartą część rozczynić zletniem mlekiem i dwałutpuszczonych drośdży i posw cieple. Tymczasem ucierać namisce dużą hzkę świeżego masła

z dwoma żółtkami i dwoma ca»
temi fajami. Dodać trochę soli.
trochę skórki cytrynowej lub po-
marańczowej drobno usiekanej z
€wieró funtem cukru, w ypa¢ re-
szlę mąki, wlać wyrośniętą roz-
czynę i wyrabiać doskonale, póki
ciasto od ręki nie odstanie. Je-
li za gęste. dolać trochę letniego
mleka, potem włożyć do formy
wysmarowanej masłem 1

~ nej. mąką, a gdy wcieple wyroé-
nie, wstawić do średniego pieca
na godzinę. Po upieczeniu i wy-
rzuceniu z formy, posmarować
piórkiem roztopionem masłem i
obsypać grubacukrem z. wanilią.

   

Glazuraczekoladoua

Pół funta czekolady waniljowej
1 pół łyżki masła deserowego po-
stawić w letnim piecu, aby się
rózpuściła. Gdy zmięknie roze-

- trzeć ją łyżką, -rozprowadzi
sklanką wody i zagotować mie-
szając ciągle, aż się utworzy R¢-
sta, ciągnąca masa; oblać gorą-
cą fort i pozostawić w zimnem
miejscu.

 

  
  

   

Babka włoska >

Gwierć funta świeżego „masła
utrzeć na pianę, dodać sześć zół

tek, ćwierć kwarty mleka lub

snnelankl pół funta cukru, jeden

fantmąki, ćwierć funta obranych

rodzynków, pół laseczki wanilji,

pianę z trzech białek, nakoniec ł

żeczkę dwuweglanu sody i dwie

łyżeczki kremor tartarj. „Proszki

te "przesiać, wymieszać "Tfekko<

ciastem, które włożyć do formy

wysmarowanej masłem i w

panej mąką i piecav średnim pie-

cu trzy kwadranse.

 

  

Masa czekoladowa.

Pół funta czekolady w

kach postawić w rondelku w le-

tnim piecu, aby całkiem zmięk-

ła, a wyrzuciwszy ją do donicy,

rozcierać prędko wałkiem; gdy

całkiem roztarta, dodać pół fun '

ta masła deserowego, wbijać po

jednemu cztery żóltka, wsypać

cukru do smaku i ucierać na

pianę. Po przełożeniu tortu po-

lukrować go odpowiednim luk»

rem. ,

Lukier pomadkowy.

Zrobić gęsty syrup z pół fun

tacukru w kawałkach i gotować

tak. długo, aż sperli, a za zdmu-

chnięciem pokażą się grube, cią
gugce nici. Wtedy go wylać do
donicy lub miski i ucieraćwje-
dna stronę tak dkigo, aż się u-
torzy gęsta bikła Taki
lukier można przyrządzać z naj
Tozmajtszemi smakami.

 

Obcleranie cukru, o ; skórkę:
cytrynową

W glebe

ziemi
Niż złoty

W tym wypadku można uży

 

 

Poezje

BA D Y L E

Głowę nisko, nukn, milutko pochyłe,
by popatrzeć, jak się chwieją badyle;
cała w słuch się i w oko zamienię
i twarz blisko do ziemi przyłożę,

| sby wiedzieć, o czem śnią na ugorze
tu i Gwdzie leżące kamienie

Pozostawcie mnie samą na polu

jedno małe ziarenko kąkolu
jest mi, bardziej braterskie, litosne
od Was. Oczyi słuch wciąż natężam,
co dziłń zrywam się, podam, zw

cięłam,
to dzień korzę się, walczę i rosę

 

Wolę słoty, wolę hałas gromów
od zadychu Waszych niskich domów,
od powietrza, które duszę, ściska.
Tu dzień- każdy wznosi coś,

._..wivebie,
% fade ming po szerokiem niebie
z głośnym gwizdem przeganiają wi-

chrzyska

coś

Puch przelsta, Ktoś nieznany sieje
chwasty, zboża, zgony ji nadzieje,
pieśni: dzikie, śmiałe 1 żałośne, .
n ja coraz szerzej wzrok otwieram,
puch-i pieśni i nadzieje zbieram
i upadum - i powstają i -rosnę

J. K. Makielelesówna.

 

  

Dzidziuś mówi paciorek

 

2 Cyklu: "Dziecięcy Owia
Pądź: grzeczna, dobra
1 dad jutro-stonko od rane
1 niech Dzidziuś obudzi się suchy

Borin kochana

Daf duśo dobrych rzeczy,
Co leżą wysoko na biurku..

I niech An tak głośno nie szczeka
W. podwórku

A kiedy Dzidziajuż wstanie
1 nałoży mu Babcia ubranko -
Daj, Borln moj kochana,
Smaczne śn'adanko

 

A poem niech na spacerek
Zawiesie Dzidziusia ¥ontk..
Boriu,, jak będziesz grzeczna, }
"To:0i Dzidziuś kupi belonik..

JULIAN BISMOND,

 

Najsilniejszy charakter rzuć

w odmęt fałszu, & ufarbujesz go |

na czarno;

daj w zapasy z małemi podłost |

kami, a zjedzą ją, jak -drobne

mole piękne Imi")

najczystszą /cnotę

Kraszewski.
  
rodzimą, na posiew

Świeży
Rzucone ziarno błago sie plemi-
Lepsza garść jedna ojczystej

  
piasek cudzych -wy

brzeży!
Wacław Szymanowski.

czysrość OPATRUNKOW |T

Dr. B. S. Herben, z New York
Tuberculosis Association

Nierdz zdarza się, że ktoś z do-
mowników skaleczył się i trzeba
ranę obwiązać cz szmatką.

  

  £

 

z

 

sek. pfolna to wypranego 1
przed samym uncwm wypras
wanego gora i Tak
przygotowany bandaż niejest je-
dnak, idealnie. czysty może za-
whiratpewng ilość zarazkówczy-
Ji bakterji, -Wniektórych szpita-
lach mają specjalne maszynki do
sterelizowania opatrunków. lecz
w domach prywatnych rzadko 34

wpne, ponieważ jest to proces
dosyć kłopotliwy. O wiele pra-
ktyczniej zakupić odkażone i go-
towe do użycia watę i bandaże w
aptece. Dla mieszkańców miasta
nie przedstawia to
ci, bo mogą to wszystko nabyć
każdej chwil w odpowiednich

     

opakowaniach niedostępnych dla»
bakterji. Dla mieszkańców wsi
pozostaje jedno: zrobić zapas;opa
trunków na wypadek nieszczęś-
cia i trzymać w czystym suchym
miejscu.

Strzeżcie się -waszych -rąk.
Zwykłe mycie usuwa niektóre
bakterje, ale nie wszystkie,. Szo-
rowanie szczotką przedtem wygo-
towaną w wodzie, lub. roztwór II-
rolu nibo. inne antyseptyczne
środki mogą zabić lub przynaj-
mniej usinąć› bakterje. i
Ghirurdzy przed operacją ›szo-

rują ręce do łokci tak mocno, aż
robią się one zupełnie czerwone.
Oprócz tego dla większej pewno
ści chirurdzy wkładają rękawice
gumowe. .

JeiBli "~w". doru musicie: użyć
opatrugki chirurgicznie,

 

 

wszystkiem otwórzcie ostrożnie
paczkę, a potem starannie wyszo-
mujcie ręce przed dotknięciem się
do bandaży i waty

 

Pracadłu Kobiet
(Help Wanted: Female)

 

OPERATOREK
 

NEWARK

Znalezione klucze przydały
się złodziejowi

Policja tutejsza przypuszcza,
że osoba która znalazła klucze
zgubione przez Adolfa Feller'a,
użyla jeden z tych, by wejść do
restauracji pn.
Commerce St., wczoraj w no-
cy.
Do restauracji dostał się zło-

dziej „frontowemi _drzwiami,
otwierając je kluczem znalezio-
nym. Złodziej skradł 13 pu-
szek z cygarami, wartości $22.
Przytem przetrząsł on i kasę z

| której zabrał niecałe dwa do-
Inry centami, Detektywi, któ-
rzy przeprowadzają śledztwo, |
twierdzą, że złodziej wszedł
frontowemi drzwiami | potem
uciekł oknem w
cji.

 

 

Kosztowna miłość
 

John Forran, lat 23, z pn. 297
New St., zakochany w pięknej
Estelli Shaw, z pn. 563 Spring-
field Ave., wyrzeka się dziś ca-

| łego świata kobiecego.
Na stacji policyjnej pierw-

szego obwodu, gdzie stawał,
oskarżony o sprzeniewierzenie
funduvovw Klubu Cornet A. C.,

zeznaj, że pieniądze wy-
około3400 wydałna ku-

pno prezentów dla swojej uko-
chanej, Narzeczona jego, sko-
ro się dowiedziała, że on w ta-

dała mu kosza i nie-
które z prezentów odeslala mu
Rozprawa sądowa będzie w

tych dniach.

  

Nowe Towarzystwo Budo-

wniczo-Pożyczkowe
 

Do szeregu polskich towa-
rzystw budowniczo - poł czko»
wych zaliczyć możemy, jeszcze
jedno, nowe organizujące się
towarzystwo, pod nazwą Pros-
perity Building and Loan As-
sociation, przy Polskim Klubie
Oświatowym, pn. 255 Court St.
Na samym wstępie, towarz

| stwo to, liczy około stu ezion-

 

 

ków. W ubiegły piątek obrany |

 

został zarząd | trzech trustys-
tów. _Mecenas Stefan Lorenz
przeprowadza sprawy towarzy
stwa i robi starania o takiz
"charter" stanowy
Wpisy i wkładki do nowego

(marl)! wa się

/ przyjmo<

Mme będą w każdy poniedzi
lek wieczorem, od godziny 7-j
do 9-ej.
Na razie, T-wo Budowniczo-

Poqczkowe "Dobrobyt", będzie
r formie wspólnego klubu ost-

Mędnoścmuego. tak zw. Mutual
Savings Club, dopókt nie będą
u7upelmone kwalifikacje, nada-

| jące prawo "charter'u."
Prezesem jest R. Tim, kasje

1 rem ob. Surowiec, sekretarzem

| finansowym E. Albin, sekreta-

rzem protokulowym R. A. Bor

kowski. >

    

  

 

Nowa serja otwrtó w Tow. P.
N. Budowniczo-Pożyczkowem

W ubiegły poniedziałek Towa-
rzystwo Polsko- arodowe Budo-

wniezo-Pożyczkowego, otworzyło
402g serję . Wpłaty zapisyprzyj
mowane są w każdy poniedziałek
wkwaterze Towarzystwa, pn. 517
Market ul., od godziny 7:30 do
10-ej wieczór.
Towarzystwo to jest jednem z

najstarszych polskich instytucy)
finansowych w stanie New Jer-
sey. Istnieje ono przeszło 12 lat.
Wsiedmiu dojrzałych serjach w
okresie tym, wypłacono sumę -
113,000 dolarów.
Z otwarciem nowej serji, na-

dam się rodakom okazja rozpo-

częciu systematycznej oszczędno-

ści, w instytucji finansowej

skiej, o podwnlmach niezachwia-

nych i reputacji godnej pozazdro

szczenia, Każdy z obecnych ak-

cjonarjuszy tegoż towarzystwa

gorącemi słowy chwali swoją in-
stytucję i poleca ją przyjaciołom

swoim. Teraz jest pora zapisania

się do Towarzystwa Polsko-Na-

rodowego: Budowniezo-Pnączko—
wego.,

4

~~ PASSAIC, N. J.

; "Wielkikoncert

   

 

 

 

   

Nie długo, bo ›w niedzielę,
dnia 19-go kwietnia, odbędzie

114 !

tyle restaura- .

 

 

  

Twa76u

 

śpiewacze, między innymi, Le-onja Ogrodzka, primadonna ope-ry warszawskiej. Początek kon-certu o godzinie 8-ej wieczo-rem. Program został starannieopracowany, dyrygentaE przez

 

Pod rozwagę rodzicom Zarząd Polskiej Szkoły LudowejIm. Adams Mickiewicza podaje dowiadomości, że nauka języka polskiego odbywa się każdego tygodnia wsobotę od 9 rano do 3 po południu, wDonu Ludowym, przy Monroe StreetPomimo, że do szkoly uczęszczaprzeszło siedemdziesiąt (70) dzieci,miejsca są jeszcze wolne, <a więcznajdą w szkole miejsce to dzieci,które chodzą do publicznej szkoły,n także i te, które chodzą do para-tjulnej szkoły, ponieważ w sobotędzieci mają dzień wolny, a więc ro-dzice nie pozwólele swym dzieciom,wieby (rwony czas na marne, tylkoprzyszlijcle swe dzieci do powyższejszkoły, w której nauorą się językaojczystego. niech wiedząże /są po-tomkami wielktego 1 kulturalnegonaroduech uczą się języka |swych ojcówł, w jak dorosnęwam wdzięczni za toWodzice! Zrozumele, że szkołapolska jest najważniejszą instytucjąpatriotyczną wychodźtwa!Matko! Niechaj gziecko twojeuczęszcza do Polskiej Szkoły Ludowej im. Adama Miekiewicza w Pawsale, N. J. Uważaj, aby nie zatracilo w sobie polskości, bo wiedy będzie zapóźnoZarząd powyższej szkjyszczyt: podać do wiadomościdwie energiczne nauczycielki, któremieszkają w Passale, N. J., wmiejscepoprzedniego nauczyciela p. TadeuszaSłonczewskiego, z New Yorku. PaniZotfa Putkowska uczy klasę trzehistorji, geografi, ćwiczeń ortogratcznych, śpiewu i gimnastyki od 9 ranodo 11 przed południem, Klang: drugą: caytania, ćwiczeń ortograticznych, śpiewu 1 dyktanda, od 11 przedpołudniem do 1 po południuPant Marju Kruszyńska uczy klasęwstępną: pormawania liter, składania, czytania 1 pisania łatwych wyrazów. Przepisywanie przeczytanegotekstu, klasa pierwsza, Przepisywa:nia i dyktando z elementarza, śpiewod 1 po południu do 3 po południuPomoc ta ze strony rodziców festkonieczna do tego, by praca naszawydała odpowiedni plon. Zapewntamy, że z naszej strony zrobimy wszystko, co w naszej mocy, by naszączęść obowiązku sumtennie spełnić.Niechi ta Szkoła Ludowa im. Ada-parcie w szerokich masach wychodź»twa, niech wśród nas zniknie lekce-wnżenie, a wzmaga się umiłowaniewszystkiego co polskie.Jak również zarząd podaje do wiadomości, {2 Two Choru im. Jana Gwla offarowato sumę dziesięciu dolarów (310) na rozwój Polskiej SzkołyLudowej im. Adama Mickiewicza, zaco zarząd powyższej szkoły składa
serdeczne dzięki powyższemu to-
warzy
Za mud"Polskiej Szkoły Ludowej

im. Adama Mickiewicza:
JAN BEDNARZ, Klerownlk.

  histor}t
będą

ma ry
je ma

   

Bronisława Kazimierczak, ul.
Tuszyńska, Nr. , Łódź, Polska,
poszukuje p. Michel i Amalji
Wilderman, dawniej zamieszka»
lych w Philadelphia, Pa. W ro-
ku 1914 mieli fabrykę krawiec-
ką wtem mieście.

Drobne Ogłoszenia
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# Praca dla Mężczyzn
? (Help Wanted Maie)

Press Operators & Die Setters
do wytoczni

na metnlowych blachach
Praca dzienna oraz nocna.
Możecie zarabiać dużą, sumę.

Zell się nazychnisst
J. M. MURRAY MFG. CQ. P

North Newark Ave, Elizabeth,

 

 

nm

TELYNE WELDERS
do lekkiej pracy przy me-
płytach 1 puszkach blasze

nadzwyczajnie wysoka płace,
dobra praca; dia

odpowiednich ludzi. Zgłaszać się
natychmiast do

I. W. MURRAY MFG. CO.
North Newark Ave, Elizabeth, N. J.

Go, 1 m}

Metal Finishers & Straighteners
do wytłoczni 1

  

nych,
robota od sztuki,

 

na metalowych blachach 1 loose panel
work od sztuki dobre ceny /
Zgłosić się natychmiast

J. W. MURRAY MFG. CO
North Newark Ave., Elizabeth, N. J.

(im)

 

 

KOSZYKARZY
doświadczonych

Zgłosić się zaraz do pracy

Emerson Reed, 314 East 35th§t
m)

  rrasowacat, sign spop
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cie,: wszystkie potrzebne budynki
miejscu, Ginsberg. Channa sum 
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NEW YORK:

24 Union Square,

Tel. Stuyvesant 5493
 

MARNOWANIE CZASU

Wielu ludzi they: kupić lub sprzedać dom, interes
czy far_mę, wynająć mieszkanie, lub znaleźć pracę
traci wiele drogiego czasu, błąkając się niepotrzebnie

Tysiące Czytelników NOWEGO ŚWIATA, czytając
ogłoszenia w piśmie naszym nie potrzebują niepo-
trzebnie tracić czasu, albowiem za pomocą ogłoszeń
są w stanie każdą rzecz załatwić prędzej i korzyst-
niej niż w jakikolwiek inny sposób.

Ogłaszajcie się więc stale i czytajcie ogłoszenia

W NOWYM ŚWIECE z

BROOKLYN:
586 Manhattan Ave.

Tel.: Greenpoint 0928
   

2 FAM, murowanydom za sklepem ra
rprendas lnb lease.. cone

Zgłoszenia wieczorem 13 GreenpolnBrookdem, N.Y K)
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SITZMAN
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Mupeth Aye.. Dllako rosa S, Tie
pen. 1. 1. W. Y. CB

 

___—___—
Komuszy do domowej pracy
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

do roboty gry pzezotkach
Chisel, Piet, Vurnith

"o tke
Dobra replat, stada praca,
oLaI

New York City
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JEAN SALONE INC.
780 Madison Avenue
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CENA $2,000, GOTÓWKI 3,000.

WPLATY $2,128,

WPŁATY $12,000.

Wszelkich Informacji udzieli

Gawliński & Col-BIURA:W NEW YORKU W BROOKLYNIE '436 East 16 Street 201 DrugsAvenue *
Home Owners Ass'n. przy G

Polecają następujące domy: \' ss

BROOKLYN :

z FAM. DREWNIANY, DUŻY SKLEP ROGOWY, W. BVZNEGOWEJ
sEKCu1, RENT $1020. CENA $4200, GOTÓWKI $1,800.

a FAM, DREWNIANY, KĄPIELNIE, DOM ŁADNY Pray / ram. /
wAJu, BLisko KościoŁA i POLSKIEJ SZKOŁY, RENT

s FAM. DREWNIANY, PO 4 DUŻE POKOJE DLA nnbzmv, bom
w DOBRYM STANIE, NAPRZECIW PARKU, NA: LOGIE 28x100,,
"RENT 81,914. CENA $14250, GOTÓWKI $4000.

a FAM. MUROWANY, W REZYDENCJALNEJ SEKCJI W BAY. mo.
GE, APARTAMENT PO 5 DO6 POKOI WSZELKIE
NE URZĄDZENIA, BARDZO ELEGANCKI i OBSZERNY DOM, :
RENT $4740. CENA $27,800, GOTÓWKI 65,500.

New york °

3 FAM. W BRONX, PO 5 POKOI, RENT

1 raw, po proca, GoracawooA,ELEKTRYKA,RENT.PRZE-
0 83,000. CENA $13,000, WPŁATY $3,500.

37 FAM. i 2 SKLEPY, PO 3 i 4 POKOJE ZZWANNAMI DLA RODZI
NV, ELEKTRYKA; GORĄCA WODA, RENT $11,800. CENA475,000, -

Także wielo wnych-dome» propoxyep w haw-Vanna. Brooklyn!
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(Ciąg dalszy).

Chwytała go dzika rozpacz.
- Więc nic? nic? nie? - pytał sam

siebie.
Odpowiadało mu głuthe milczenie. A

on chodził po izbie, zatac się jak pi-
jany. Widział teraz przed sobą za mek bir-
żański, olbrzymi, straszny. Widział Bogu-
sława w blaskach, jakby piekielnych, a 0-
bok niego Halszkę przerażoną, zdumioną,
pociąganą ku księciu jakąś niewidzialną
siłą. a w jego rozwarte ramiona i zni-
knęła w płomiennym uścisku...

- Och! och! - jęczał Kazimierz, i
myślał: - Jeżeli niema prawdy, jeżeli nie-
ma cnoty, to niema i Tego, który jest naj-

ymlej prawdyi cnoty obr
Zachwiał się na nogach, Przed oczyma

Jatały muiskry. Przystanął i głosem wiel-
kim krzyknął:

- Ergo nonest
Nie dokon Jak gromem razony

runął bęz zmys ówna ziemię.
rzytomnego zastał go Jankow
do Królewe sprawie Kalk:

steina jechać chciał i przyszedł sig poze
gnać.

Nie [)(ljl'lll it i został -kilka -tygodni,
czuwając z miłością brata nad chorym.

lmktmskl był to człek dziwny.

      

  

  

  

  

Jak

  jesienne npadh z niego ułudy, pra-
vy. Została mu jedną w ży

dobrze i zawsze
gnienia, por
ciu zasada

   

tam,

   

 

  

 

   

  

gdzie możesz, gdzie potrzeba najpilniej-
sza", Więc chociaż : 2
Kalksteinowi, o którym wiedział, że wy-

więzienia, siedział w Knaulen,

 

  
żony - pozostał

który w tym
j mierze jego

pilnie prze
wszakże przy
momencie w daleko więk
pomocy l])ll‘(‘7\ potrzebował.

A Kazimierz po kilku hgndnladx prze
wszy śmierć, która go już chwytała,

z myślą ostatnią przed utratą

 

   
mush)“: -

Halszka! Halszka! ... co się z nią dzie-
je?.

 

\wmiarę,nk wracała przytomność tem
silniej czepiała się jego muzgu tros! -

cały dawne zażalenia, bole i dawne m.)!
pienia.

Jednego dnia porwał się i rzekł do Jan-
kowskiego:

- Ja muszę do Wilna
Jankowskipermado

ko on po ci
ny 10st i na hud podróży narażać s
pommen. ale wszelkie przedstawienia tak
jego, jak i kanclerza Paca były nadarem-
ne.

  

    

 

pr(›bmxal, ~n

Słuchał ich uwag w milczeniu i zaw

sze odpowiadał jedno:

   - Pojadę! jechać muszę...
A Jankowski spostrzegł, jako twarz

Kazimierza zmieniła swój wyraz. Pomimo  

 

zmizerowania wchorobie, była zawsze pię-

kna, lecz usta zacisnęłysię, jak u tego, któ

ry chce jęk bolu powstrzymać, oczy zaś

cxskah płowe błyski i często sztywnie za-
patnxnh się w dal, jakby tam marę Sci-

gały a wówczas miały wyraz gniewu i prze

strachu zarazem.
Jankowski, lękając się o niego, rzekł

mu w końcu:
- Odprcmadn: cię do Wilna, gdyż tam

muszę poro7umle< się i naradzić z kilkoma
towarzyszami Kalksteina, trzeba bowiem
coś stanowczego postanowić, a potem po-
jadę do Królewca.

Tak tedy ułożono i z końcem wrześ-
nia, podczas gdvw Krakowie odbywała się
Lomnaclw nowo obranego króla, Jankow.

ski i Kdzimierz dojeżdżali do Wilna.
Łyszczyński coraz niespokojniejszym

się stawał, milczał ponuro, a gdy wjechano

na przedmieście i on ujrzał zdała białe mu-

ry swego dworku, nie mogąc Slę powslrzv-
mać, kazał woźnicy przystanąći wyskoczy
z wózka:

- Pójdę sam - rzekł do Innkowskle-
go - waćpannie idź za mną!.

I puścił mę pędem
Zapadał _]llZ zmierzch pochmumego,

lesxenmgn wieczoru, Z północy szły zim
ne, jęczące powiewy, miotając kurzawą i
szeleszcząc zeschłymi liśćmi.

Łyszczyński biegł z zapartym w piersi
oddechem. Dworek jego otoczony drzewa-
mi, stał cichy i jakby martwy.

Pusto wokoło, jeno u wrót leżał pies
duży, kudłaty; wyciągnął wielką głowę
przed siebie i oczy mrużył, drzemiąc. Uj-
rzawszy pana, zaskowyczał radośnie i. po-

 

     

 

 

Historyczna Ł

skoczył ku niemu, W.
nie łapy na jego pie
trzył na niego swemi żółtemi, poczciwemi
oczyma, Ale Kazimierz odepchnął go bru-
talnie, wbiegł na podwórze i zbliżył się do
dworku do okna, w którem migotały blas-
ki. Wizbie, na kominie paliło się ognisko.
Halszka z twarzą ukrytą w dłoniach klę-
czała u łóżeczka Zochny, widocznie chorej.

imi strzegł (warzyczkę dziecka,
bardzo bladą, jak z wosku ulepioną.

Nie namyślając się dłużej, wpadł do
wnętrza. Halszka ujrzawszy go, porwa-

al się, oparł przed-
ch i skomląc, pa-   

  

 

  
  

 

| ła się z klęczek, lecz wnet stłumiła okrzyk,
który wy tum] sig jej z piersi i palec poło-
żywszy na ustach, rzekła:
- Śpi... chora jest...
- To wyjdźmystąć

mierz.
I wybiegł do przyległej izby. Za nim

szła Halszka, bez trwogi, wyprostowana,
golowa na wszystko. Na twarzy Kazimie-
rza dostrzegła odrazu ogromne wzburze-
nie i przyczyny jego domyśliła się łacno.
Niedawno bowiem Brzoska, spotkawszy ją
na ulicy, krzyknął ku niej:

- Małżonek już wie o birzańskich od-
wiedzinach i skoro jeno podźwignie się z
niemocy, w którą zapadł z wiel rado-
ści, przybędzie podziękow i

Więdziała zatem Hals
moze, ale v tko to zdawałosię
niczem wobec tego, iż jedyna jej na
cie pociecha, umiłowana Zochna, od c
owej do Birż podróży chorować pocz
schła i więdła w oczach.

Stała .uplmm Ka
przenikał ją pałającym wzrokiem.

A ona, jak teraz ciągle przy łożu cho-
rej dziecin poularmłaxoblv w duchu:

- Kara ho a.. Zniosę
wszystko

Kazimierz ;,uałlowmo pochwycił n
za rękę i zbl c swą zbladłą twarz dojej
twarzy, rzekł syczącym głosem:

- Żali to prawda?...
Ona głowę podniosłai cofając się nie-

co, odparła spokojnie:
- Prawdal...
Jęk stłumiony wyszedł z piersi Kazi-

mierza. Puścił jej rękę i pięści zaciśnięte
podniósł nad głową Halszki.

Ona nie cofnęła się, jakbyczekając cio
su. A on urywanym, dziwnym głosem, któ-
ry się zdawał iść z pod ziemi, zdławiony,
wołał:
- Niegodna! niegodna! niegodna!...
I za każdym wyrazem, oszalały, nie-

przytomnybił ją w głowę, w piersi, w ra-
miona.

Halszka wpierwszym momencie spoj-
rzała zdumiona, hardo. Lecz wnet zasłoni-
ła twarz rękami, zachwiała się i upadła na
kolana.
- Kara boża! - szeptała - kara bo-
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k wściekły, nogami
kopał tę ukmhaną, za którą i w tym mo-
mencie życie byłby oddał. Każde zadane
jej uderzenie odbijało się w Jego sercu cio-
sem. Czuł, że kopało między nimi już ni-
gdy nie zarównaną przepaść. Ale im bar-
dziej ją krzywdził, im boleśniej tę krzyw-
dę odczuwał, temsię gorzej upajał. Przed
oczyma latały mu krwawe błyski, słabnął
i niemal omdlały upadł na ławę.

Ona zaś długi moment siedziała na zie-
mi, a potem na klęczkach przyczołgała się

ku małżonkowi.
- A teraz, Kazimierzu - rzekła łagod

nie - posłuchaj mnie, Na twoje pytanie:
żali to prawda, co ci rzekł Brzoska, odrze-
kłam: tak! Prawdą jest bowiem, że byłam
w Birżach, gdy książę śmiertelnie zacho-

rzał i przez dni kilka pielęgnowałam go,

ale ty może myślisz...
+ Milcz! - krzyknął Kazimierz, po-

rywając się znowu,- Żebyś na duszę wła-
sng, na życie twego dziecka klęła się, nie
uwierzę...
- Zaklinać się nie będę... Krzywdę,ja-

ką od ciebie poniosłam, przyjmuję pokor-
nie, za karę, iż z duszy nie mogłam wyrwać
miłości... Ale jedno ci powiem: nie jestem

i nie byłam winną nigdy złamania wiary
małżeńskiej... jak Bóg na niebie!...

Szyderczy śmiech Kazimierza przerwał
jej mowę. Biegał teraz po izbie i powtarzał:
- Bog! Bog! Bog! - I śmiał się.

(Ciąg dalszy. nastąpi).

  

  

 

- rzekł Kazi-,

 

Pomiędzy znanemi osobistościami,
(od lewa ku prawu) :
Herrick,

 

August Belmont, Jr.

 

które: przybyły na okręcie France do New Yorku znajdowali się
Markiz I, M, de Loriana, syn najbogatszego bankiera hiszpańskiego, Parmiey

syn amerykańskiego ambasadora do Wrancji i p. John D. Wing z fong, poprzednio panią

 

Wstrząsający dramat w cyrku

Mimowolne bratobójstwo na oczach publiczności

Wielki cyrk w Edymburgu
natłoczony był przed kilku dnia-
mi publicznością. Był właśnie
antrakt. Publiczność z 16ł i fo-
teli zapełniła stajnie cyrkowe,
podając na dłoni kawałki cukru
koniom, które na ten czas były
obrócono głowami do prz a

 

Wysokie taburety w barze ob
siedli panowie w smokingach,
rozmawiając z cyrkowcami w
błękitnych frakach. Z bocznych
stajen dochodził ryk 12 tygry-
sow bengalskich, które miały
dstatni numer drugiej części
programu.
Na arenie rozpinano wielką

siatkę, nad którą wysoko w gó-
rze błyszczały dwa trapezy.
Pierwszy numer przypadał na

trupę Aeros „królów trapezu".
Wrzeczywistości trupa Aeros

składała się z dwuch braci Rey
nal i miss Banward, która od
pół roku zajęła w trupie miejsce
żony młodszego z Raynalów, -
zmarłej podczas tournee po Hi-
szpanji oraz młodego chłopaka,
rumuna, nazwiskiem Shurla, któ
ry występował w kostjumie eks
centryka, bawiąc publiczność u-
daną niezręcznością przez chwy
tanie trapezu.

Zazdrość, która szuka zemsty.

Młodszy  Raynal ubóstwiał
żonę i po jej śmierci zdawało
się, że nie przeboleje straty. -
Kiedy jednak na trzeci dzień po
pogrzebie obydwaj bracia zna-
lefli sig w Tuluzie, dokąd ich
wzywał nowy kontrakt, Raynal
stanął wieczorem do występu.
Występ kobiecy w trupie Aeros
ograniczał się do samoistnych
ćwiczeń na trapezie stale umo-
cowanym w pośrodku; żona Ray
nala wykonywała je w przer
wach między popisami oby-  

dwuch mężczyzn na „trapezach
latających".
Wobec tego nie trudno było

ją zastąpić i w dwa tygodnie
później miss Banward weszła w
skład: trupy.
Od pierwszego dnia starszy

Raynal zakochał się w nowej
towarzyszce. Ta zagadkowem
dosyć obejściem to podniecała,
to ostudzała nadzieję Raynala.
W niediugi czas potem Ray-

nalowie, idąc za dosyć powsze-
chnym zwyczajem, który się
przyjął w ostatnich czasach w
trupach akrobatów i gimnasty-
ków, postanowik powiększyć
swą trupę o modnego gimnasty
ka - komika.
W taki sposób w Namur, w

Belgji młody Sturla, który do-
tąd należał do/trupy Edwards,
przeszedł do Raynalów.
W kilka dni później starszy

Raynal zauważył, że miss Ban-
ward jest dla niego stracona. -
Rywalem jego został młody
Sturla.

Raynal poprzysiggh mu w o-
wej chwili zemstę, której plan
szczególowo obmyślił.

Katastrofa,

Kiedy publiczność na odgłos
dzwonków elektrycznych po-
wróciła na swoje miejsca, roz-
jaśniono światła, orkiestra za-
grała kilka taktów wstępnych,
i obydwaj z miss
Banward w pośrodku, w jasno
zielonych trykotach wbiegli na
arenę.
Po zwisających drabinach do-

stali się na swe pomosty, miss
Banward wspięła się na swój tra
pez środkowy i numer się roz-
począł.

Po kilku wstępnych éwicze-
niach rozległ się z galerji głos
pijaka, wszczynającego awantu-
 

 wezwie
   
*Roadki okrać konsDelndp playwidel ź ..,"
w. białych jeleni, które umieszesono w San Francisco. Oto

ite Malaga  

rę. To Sturla ukryty między pu-
blicznością krytykował gimna-
styków, chwaląc się, że on le-
piej to wykona.
Na zaproszenie jednego z bra

ci, Sturla wynurzył się z galerji
i ku zabawie publiczności stacza
jąc się z ławki na ławkę, wpadał
na scenę, doskakiwał do drobiny
i kilkakrotnie ześlizgując sig
dostawał się wreszcie na jeden
z pomostów.

Znalazłszy sig tutaj, prosił,
aby mu jeszcze raz pokazano
ćwiczenie.
Wtedy starszy Reynal zawisł

nogami na pomoście, opuścił się
w dół i wyciągnął ręce.

Publiczność posłyszała zwy-
kle: All right! Młodszy" Raynal
rzucił się, jak zwykle z trape-
zem w powietrze, puścił go w
drodze i wywinawszy koziołka
wyciągnął ręce, aby chwycić za
ręce starszego brata, Temu też
chwytowi towarzyszyło zawsze
głośne: Ach! ze strony publicz-
ności.
Kiedy następnego dnia komi-

sarz policji przeprowadzał śle-
dztwo, nikt nie umiał powie-
dzieć, jak to się stało, że star-
szy Raynal nie chwycił brata.
Ten, chybiwszy, spadł -plecami
na siatkę.

Teraz stała się rzecz na wi-
dok której publiczności wydarł
się okrzyk przerażenia.
Młodszy Raynal upadł na sia-

tkę i zamiast się odbić od niej
i powstać, przeleciał przez nig
jak kłoda i całą siłą swego cia-
ła uderzyło arenę. Starszy brat
wydał ze siebie nieludzki ryk,
od którego mrowie przebiegło
widzów, wyprostował się na po-
moście i z błyskawiczną szybko
ścią zsunął się po linie na arenę.

Tutaj rzucił się na ciało bra-
ta, ale ten już nie żył. -Skut-
kiem skręcenia _kręgosłupa
śmierć nastąpiła na miejscu. -
Przeniesiony do garderoby, -
chciał sobie życie odebrać prze-
szkodzono mu.
Wtedy dostał ataku szału; -

związane go i odwieziono do szpi
tala. Lekarze orzekli, że cudem
jedynie może odzyskać rozum.

Co wykazało śledztwo?

 

Drobiazgowe śledztwo wyka-
zało potworne rezultaty. Siatka
w tem miejscu była przepalona
kwasem siarkowym i oczywiście
ustąpiła pod ciężarem spadają
cego ciała.
Ta okropna pułapka przygo-

towana jednak była przez star-
szego Raynala dla Sturli. Ten
zaraz ow następnem ćwiczeniu

| miał wykonać to samo, co młod
szy Raynal z tą różnicą, że u-
myślnie chybiwszy wyciągnię-
tych ku niemu rąk, miał spaść
na siatkę i tam wybuchnąć ko-
mieznym płaczem.
Niewytłumaczonem zrządze-

niem w tę pułapkę wpadł włas-
ny brat Raynala.

Pozycja w jakiej wisiał za
mogi na pomoście starszy Ray-
nal w momencie, gdy powinien
"był chwycićza ręce brata, była
tego rodzaju, że mógł doskona«
le widzieć, jak Sturla z przeciw
ległego pomostu wyprawia gry

msy w strong miss |Banward,
siedzącej na górnym trapezic.
Taki był przed kilku dniami tra
giczny koniec trupy ,Aeros, kro
low na trapezie".

BESTJALSKIE MORDER- :
STWO CIEMNEGO CHLOPA .

Powiesił żonę - „kokaitkę", .
kobietę o gołębiem sercu

 

Na Bukowinie żyje wielu zwo-
lenników sekty baptystów. Mię
dzy nimi najbardziej dziwaczny
jest odłam tak zwanych koka- -
Itów. -

Zasady wiary tych sekciarzy. .
są następujące: Wyznają chrześ
cijanizm, ale krzyża nie uznają,
gdyż noszą go w sercu. Do koś"
cloła nie chodzą, gdyż Bóg jest
wszędzie, Przemocy nie używa-
ją i nie bronią się, gdy Ich kto
bije.
Zasady te znalazły gorliwą

zwolenniczkę w Helenie Doho-
ratiu, żonie chłopa z Opriszeni.

Jakkolwiek wierzenia te są
nieszkodliwe, to jednak mąż
Heleny znienawidził sekciarkę,
twierdząc, Iż zaniedbywa dom 1
gospodarstwo. Nienawiść ta ro-
sła z dnia na dzień, aż wreszclo
doprowadziła do ponurej trage-

djl.
Pewnego dnia -Dohoratlu

wszedł do obory w chwil, gdy
żona jego dolła krowę. Znie-
nacka zarzucił jej na szyję ¢
tlę i udusił... Trupa zaciągnął w
kąt obory i powiesił na belce,
poczem wybiegł przed dom i za-
czął wołać: =„Ludzie, ratujcie!
Żona mi się powiesiła!" Skoro
whiegli sąsiedzi, chłop zalewał
się gorącemi łzami ale nie po-
zwolił odciąć żony, bo „gdyby
wisielec odżył, byłaby jemu bie
da 1 całej gromadzie".
Ten dziwny postępek napro-

wadził rumuńską żandarmerię
na przypuszczenia, iż Dohora-
tiu jest mordercą. Wzięty w o-
broty, przyznał sig do winy, A .
jako powód swego czynu, podał
„sekciarstwo" swej żony, któ-
rego nie mógł ścierpieć.

Mordercę skazano na karę
śmierci.

zawi

mmm .

Pamiętajcie o Komitecie Im,

Józefa Piłsudskiego

ŚLEDZTWA w SPRAWACH
kuman-mym Cywilnych. Fam

Rórwodowych
Frocuowu obsługi. adwokatów.

w rusejAK-lemPadu po-

Bloom Detective Bureau
799Broadway, New York

 

 

  

A Street
Telcom, Stuyvesant 10073

 
 
 

Baczność! Swój do Swegol $z

PARK RESTAURACJA

82 East 7th Street

Wydaje śniadania, obiady, kolacje po
umiarkowanych. ceac .
y
krajowe

pównież„~m umeblowane
wynajęcia. --
 

SUCHE GRZYBYsprowadzane z Polski
Numku. firma -Importu -w
Stanach Zjednoczonych, gdzie za-
kupić można najlepsze 1 najéwiet-

sze suche grzyby

Funt 75c i wyżej
Grzeczna obsługa

Wszystkie gwarantowane
Sprzedawane od jednego funta do

jakiejkolwiek ilości
Rozsyłane po całym kraju

M. HAGEL
© 204 E. HOUSTON ST.
pom. Ludlow i Orchard St.

New York City
Tel.: Dry Dock 0810

   

  

 

$1.00
Tvacpniowo

KUP: :
FONOGRAF

SKŁAO
POLSKICH
REKORDÓW
BELL MUSIC STORE
559 East 180 Street

BRONX, N. x.

CUNARD
DO POLSKI (przez Anglig)
innam: n-nnMI"w, etów: Trzeciej

 

  

 

 

Do Gdańska1 z powrotem
Aquitanią AP
Berengarią $185
Mauretanią oprócz podatku
Na innych okrętach i podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aquitani $2118
Berengarią 1 podatek
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$ STRONICA

"Quo Vadis" w Manhattan
Opera House

„Twórczość Henryka Sienkiewicza
Jest mocna, bujna, zdrowa 1 nieporów
nanie "

Nie jest to kwiat 1 nie jest to
kłos. Nie jest to nawet cały sno
kwiątów 1 kłosów

 
lawmdomumc

W niedzielę, dnia Ggo kwietnia r
b. o godzinie 430 po południu. od
prawlone będą w kościele «w. Jann
przy Hudson Street, nieszpory, przed
nieszporami poświęcenie pati. po
nieszporach wypowie zak naukę na
temat Konkordat Polski z Rzymem"
ks. Jan Tomaszkiewiez, proboszcz
kościoła narodowego w Greenpolnt.
były kapelan Drugiej Brygady Legjo
nów Polskich | profesor gimnazjum
państwowego w Białej

Wszystkich wyznawców 1 sympaty
ków kościoła narodowego zaprasza

KOMITET

 

Drobne Ogłoszenia

wyuczer sig satwiensrwa  
Kure #96 |Sasi wyicwallthowani instru-Korey mowip whs ~Wille
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 Triangle 1952 381 Fulton St, Brooklyn

wituiNgny OPERATOR szkoŁA
51 west 19th Street

 

Millinery Operating na slovak, indiwab
f veryw kotin (rasie

 

min Tbl\ "Mess

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)

 

DO SZYCIA KOSZUL
potrzeba

doświadczonych krawczyń
Dobra zapłata, staja praca.

M. KOLBER
49 West 28rd Street
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EWA DWEWCZYY
do ogólnej domowej. roboty

dwie oroby w rodzi
maniem 360. mieme
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Chins soll
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FRANK K. LEE

17 Washington Place, N. Y "(('
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Praca dla Mężczyzn |
(Hely Wanted Male)

 

Prema Operators & Die Setters
do wytłoczni

na blachach
Praca dzienna oraz nocna
mum» rurablnd dutymanię

hone sie nut
J \‘['HLRRAYWII-(. CO.

North Newark Ave.. Bitzmbeth, N.
fino 

ACETELYNE WELDERS
mężczyzn do lekkiej pracy przy me
tałowych płytach 1 puszkach blasza
nych, nadzwyczajnie wysoku płaca,
robotu od sztuki, dobra. praca, dix
odpowiednich ludzi, Zgłaszać się

natychmiust do
u w. MURRAY WPG. co

North Newark Ave, Elizabeth. N
cn, tim

Metalfinishers & Stmghlenerq
wyttocant

  

na melllo‘y‘h blachach 1 loose panel

work 04 sztuki dobre ceny

Zgłosić się natychmiast

J. W. MURRAY MFG. CO.

North Newark Ave, Elizabeth, N. J
i
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tylko
Dobra zapiata, stała praca

 

soreaser mt
« “an Brondway,

isBRS-
do, nierwnzorzędzej

boty: przy.
18X8" 186
780 Madison Avenue

 

1 contra
ew York Cit _

  

   

 

  \\
ow „„mu-

  

io wasnikółóś Xri. nnosx

 

opkaronów
kich _spodenek

Make Tmt Aml

  

wosnoś s cownasY
43. Monroe. street, New York

  

doświadczonych
Zgłosić się zaraz do pracy
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Interesy do Sprzedania
(Business Opportunities)

Film na »przedaż. 1500 gotówka kup! zu
pełnie nowy ora ruchomy w 1 częściach

"Tajemnica Rodów Książąt"
1 polki! napisami i pelno reklamy., Za

› miew świetiamy na   

Polart Film Compuw
aro wen 42nd Str
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CANDY Store na ricki i Sane
Sreet, Greenpoint,  Brookiyn _(10  

CANDY Store na sprzedaż 122. Engle
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CANDY Store do rprrednla « powodu
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Realności do Sprzedania Realności do Sprzedania -(Real Estate for Sale) (Real Estate for Sula

 

- WYDANIE NIEDZIĘĘE

Realności do Sprzedania -
(ReaEmu [orSale)

 
 

  

  

 

  

    

111-115 EAST 7th STREET
przy polskim kntclels 1

Orchara 3010-0000 _ 

 

   

 

  

  

       

  

Po bliższe informacje zgło sić się na powyższy adres.
nos *Kmmnvulu 106Cedro Arenie:

  
   Sa 1

turek i do wyroby wady, 10:

 

nowe białe wanny,

  Parku,
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SUENIEC REALITY (OR.

Biuro Realnościowe, Agencja Kart Okrętowych

Wysyłka Pieniędzy, Agencja Notarjalna

Pierwsza i jedyna polska korporacja w South Brooklynie, poleca poniższe
taniości :

G-fam. Murowany, w Bay Ridge, 5 pokoi, białe zlewy, "tiled Bathrooms"
nowo tapetowany, blisko Subway'u i Eelevatoru.

Cena żądana $19,000. .Gotowki $2,000.
S-fam. Murowany, blisko Park Slope, 5 pokoi dla rodziny, blisko Prospect

vietny dochód. -Cena fnduna $18,000. .Gotéwki $1,500.

NEW YORK, N. Y. 8-fam. Murowany, w najlepsze) Flatbush sekeji, z 5 pokojami i wanng
dix rodziny, dobry dochód, musi być sprzedany natychmiast. Cena żą-

dana $1,000. Gotowki na dogodnych warunkach.
iooas 8-fam. Blisko polskiego kościoła, 4 pokoje dla rodziny, w dobrym stanie,

„..'J'„.'„T;'vfł3”'f3 (fmx„hśNn'YJŻ3 Mlisko stacji subwajowej, dochód $1,092 rocznie, cena żądana $11,500-
sai kl 3% wo"" et 17 Ilotówki na dogodnych warunkach. Niema żadnej hipoteki.

" PWS E. C. ANKIEWICZ M. JAŻWIŚSKI

Km Athai Raitt C w. KOWALEWSKI F. PYZAK
«lan "4 Poae athe B 36.400 Avenue, Breaktyn, N: Y;

$17,000. doetiid ulok (blisko 19th St.).
Zejść na Prospect Ave. Stacji subway'u.

Biuro otwarte codziewnie do 9-ej wieczorem, w niedzileg do 3-ej po południu.

  Hipotelon splncana
dolarów" miesięcznie
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DOBROWOLSKI ANSI

w : Pagoyli"d łoś
sa taotto

WIELKI WYBÓR FARM -|bilalNN 3

posnA LOKATA PIENIĘDZY
darowaną farmę

  

  

Kto chce PARMĘ na DOM lub interes tug "Zamilent m realność w
merskiyńie tuh Lene 96 ales

Kto chce DOM na FARME wymieni? row, a tego 90 wirów pod prozlem. 6
Niech się jare owi z FAQ akrów [rui-„gu I..—"4 X ard a=
th owniscle fon fite iet,
nie zgłosi do Kx"

8.0, an
z y shott etaoll dom 11
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Realności i Arekuracje

112 Nassau Ave., Brooklyn, N. y,

pziSIEJSzy SARGAIN - 2
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32.000. "19 Mliższe Informace zgłosić

736-4th Ave., Brooklyn, N. Y. vel
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Cena $250
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w New
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Rednéffi do Sprzedania

W NEW YORKU
436 East 16 Street
Home Owners Ass'n.

  

zzzfsazmflzzzfim v. Gawlinski & CO.
~w BROOKLYNIE
231 Driggs Avenueprzy Graham: Ave.Polecają następujące domy: w

TSTF srooktyn
ton 116000 2 FAM, DREWNIANY, DUZY SKLEP ROGOWY, w B

Elias BROWN REALT ;ZŻJAvWvacummn . SEKCJI, RENT $1020. CENA $4,200, GOTOWKI 81,500.

«Sm-uff??? 8 3 FAM. DREWNIANY, KAPIELNIE, DOM LADNY PRZY TRAM-

ak. zajec „ń,: w.»,c Lumgum we, BLISKO KO‘CIOLA iPOLSKIEJ szkoŁY, RENT 91,176

rS z nito: CENA 88,000, GoTowki " -
kati? „autumn— Hahn Mund lknd s ram. o w
e mt w nu wschód na ulicy 2% REWNIANY, PO 4 DUŻE POKOJE DLA RODZINY, DoM

 

 

 

JÓZEF A. WOLINSKI

277 Driggs Ae., Brooklyn

Hiluze otwarte codziennie do £-e) wieczór

  

 $5ARROWfarpado sprzedania,

   

  

  

im
ww”wFAAha

  

w DOBRYM STANIE, NAPRZECIW PARKU,NA LOCIE 28x 1
RENT $1914. CENA $14250, GOTOWKI $4,00 n=

& FAM. MUROWANY, W REZYDENCJALNEJ BEKO." w Bay RID:
MAŁY OBSZAR ZIEMI GE, APARTAMENT PO 5 Dos POKOI, WSZELKIE NOWOCZES-

Lee cans NE URZĄDZENIA, BARDZO ELEGANCKI i OBSZERNY bomA o w, RENT 84740. CENA $27,800, GOTÓWKI $5,900. '    

WYGODNE

ŻYCIE
WPŁATY

ZnacieManx: konta życie. Do: $0088:
  

l’lerwsza rata $200,
15.00 miesięcznie.

pn-xmlw znajduje się w. ponlitusklepów, ( mni: WPŁATY 512000.
Pięć centów. w jesteście w Newazku 

3 FAM. W BRONX, PO 5 POKOI RENT $
a NEw york

 

,036. -CENA $9450,

dia. hodowi kur. 1 10 FAM., PO 5 POKOL, GORACA ELEKTRY I
SZt0 13,000. CENA $13,000, WPŁATY $3,500 44, RRP PIE

37 FAM, i 2 SKLEPY, PO 3 i 4 POKOJE z- WANNAMI DLA RODzi.NV, ELEKTRYKA, GORĄCA WODA, RENT $11,500. CENA 075050

 

NT Tawiele inos ”"Wwf"???" w New Yorku, Brooklynieokolicy.latwe i Wygodne raty, Adres
. Szargorodzki,

123 Liberty Street, New York, N. y.* *Whea ® & co.
Zgłośić mię osobiócie lub pisemnie HOME OWNERS Asi

-
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 m. risarko116 East 7th Street, New York City
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Wszelkich informacji udzieli jedno z naszych dwuch blur:

GAWLINSKI & co.
231 Driggs Avenue.
PRZY GRAMAM aventa
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Prędkiego Kupca

Domi grunt wartości $38.000
ładnym położeniu, sprze-

dam za tylko, $20.000; gotó-
wki $7500, lota 117X250 -

  

  

cena
4 pokoi i lazienka, obszer.
Wa sanj$2950
wodociągi, lota

w ISELIN, New Jersey

$295 nie więcej kupi Wam Dom.

  

 

ia ; 45 minux odlegiości na głównej linii Panna kolei, 2 wi Na
kwiaty, drzewa. Dom 11 po- | farecimes man na dacrellind dh retain

5 -= -- ukr. ów, sklepów wszelkiego rodzaju, .aka cena przejaedu,
koi ze wszystkiemi ulepsze wookie 't adreie "Szansa na ""***"
niami: woda, gas, eelktrycz- HE ISELIN & LOAN ASSOCIAT

an « uga mincapin onych matem!
ność, 2 piętrowy garaż, mie- men, WPLATYniejsze na. p„ale, ja mieszka-

w mieście, Kupują: Wam m
szczący 4 samochody. Ażeby knTAONE *Tuż--

 

osądzić wartość posiadłości, susumean Homes Proszę przystań ml bezpłatny bet kolejowy
musi się ją zobaczyć. Można 180 Drondway, New York: (waswisko
zamieszkać natychmist. Poki # Adres

      

  

  Właściciel na miejscu, 
Koehler, 34 Franklin Ave., 
 

Lynbrook, L- T.
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6 FAM. drowniany, 4-pokojowe apa
umota. pełna iota, ranges 1 bo

ter», Nisko polnego Wościote, Ce-
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priemiystowe miasto na głównej
zdwgo członka rodziny. Zlemi w po-
cento mcote na bodowię Kor.
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MałgorzataChurchil za-wdzięcza swójuśmiech i zdro-. wie życiu na:/ świeżem powietrzuOZNAJCIE nową mło-dą królowę panienamerykańskich - do-skonałą harcerkę, kaplan-kę ogniska obozowego, Zau-ważcie jej długie, lśniące lo-+ ki, - nie lubi ona dziwaczniei krótko obciętych włosów, - niechce być wyrazem ostatniej prze-mijającej mody! - Jej oczy pa-NM trzą z wyrazem radości życia naświat, nie podkrążone czerniącym ołówkiem.
Frosta jak strzała, silna i gibka, dysząca
świeżością i zdrowiem, jest dziewczyna z o-
bozu letniego. - Tam nabrała uroku nie-
dostępnego dla „flaperki" siedzącej nad pu-
delkami z pudrem i różem. - Patrząc na
sztuczne wymalowane dziewczęta miejskie,

   

niejeden pesymista pytał się:
„Do czego dążą kobiety? Spójrz
cie na ich malowane twarze, na

inięte pończochy, na jej wy-
e zachowanie C

konali się, że tylko niektóre dziew-
. częta są „flaperkami". Bo poza dzi-

waczną kobiecą postacią stworzoną
przez obecną modą, prawie zawsze
kryje się zacna, szczera dziewczyna,
pozbywająca się niepożądanych na-

z chwilą, kiedy styka się
z życiem natury, owiana wiatrem, 0-
palona słońcem.

Pesymistom rozjaśniła się twarz,
nie jest źle z Ameryką, skoro jej cor-
ki w jednej chwili mogą zrzucić sko:
rupę sztucznego flwperyzmu i stać
się tem, czem są, w rzeczy samej -
pełnemi szlachetnych uczuć i zdro-

wia fizycznego dziewczętami.
„Niech żyją dziewczyny har-
cerki! Takie nam są potrzeb-
ne! One będą najlepszemi A';
towarzyszkami dla nasze) mlo
dzieży, one wychowują nowe

pokolenie zdrowe moralnie i fizy
Tak mówią nietylko Am P ale

wszyscy myślący przedstawici@@" świata cy-
wilizowanego. Kobieta lalka wysmarowana
kremami i farbą, sztuczna w każdym ruchu,
wabiąca kosztownemi gałgankami i uważa
jąca mężczyznę jako tego, który zapewni je
próżniaczy żywot, już przestała być idesjafa
i można wyobrazić sobie chwilę, ki
dzie przeżytkiem jak marki
białej peruce, z twarzą up
z możołem krocząca na spicz
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Teraz wszyscy wiedzą, kogo Pola
Negri poślubi. Tym szczęśliwym
jest miljonerz Kalifornji Crane

Gartz

 

Marja Mace wysała zamąż za
myśląc, że jest mie
Był tylko drwalem.

Więc rozwód
D. Cooka,
Ijonerem.

  "Tore
się rozwieść, słynna
piękność

Markiza Queensbury, -z

Na ZAZIĘBIENIE,
ŚKASZEL, GRYPĘ

oraz Bóle w krzyżach,
nie ma sle leprzeco jkKról Linimentów Niedźwiednik

Zadaj w aptekach po angielsku
BEARBALSAM

356. butelka.
Nie bierz nie innego.

Jeżeli nie ma, niech sprowadzi.
Także do nabycia we wszystkich

składach lekarstw lub u
Central DrugCo.

24 E. Center Street
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Z tego obrazka widać, że niektóre dzieciaczki z kliniki dla niemowląt w Woburn, Mass., lubią być fotografowane, inne zaś-nie
 

Od wieków taniec był ulubio-
ną rozrywką ludzkości. Prze-
szediszy różne okresy z tych od-
legtych czasów, kiedypoświęca
no go bogom, później u
przy wróżbach i gusłach w
kolejno w zwyczaj rozrywki i
mody używanej przez piękne
panie
Tańce wirowe są echem XIX

Wieku, miłem wspomnieniem
dla starszych pokoleń
Marzą o nich prababki i dziad-

  

 

kowie.
"Polką" złączone są miłosne

chwile babuni, myśli o nich w
godzinie zmierzchu - przesuwa
się przed oczyma piękny St
obejmujący ją w dziarskiej pol.
ce i te nieznośne jasne warko-
cze, które w wirze tanecznym,
okręciły szyję dansem; później
wyznanie miłosne i gorący po-
całunek, złożony na maleńkiej
rączce. Babunia uśmiecha się

 

  

   

  

o promiennej przeszłości...
Okulary wają się z nosa
- Ach ta polka!
- Dziunieczko, proszę.
Miły staruszek z galanterją

podaje babuni zbyt luźne oli-
lary.
- Widzisz kmhanw preypo-

dobre cza-

 

- 0 mk to był

 

sy. Jeszcze przed 63 laty na

unwmnax h matki w walcu, paź

miętasz-ukradłem całusa Mar-

celce, spiekła raczka nieboracz-

ka, a później w bek, ale jak po-

prawiłem, to się udobruchała.

Ale co za buziak... nózła...

- Pfe braciszku, w twoim

wieku takie rzeczy mówić...

- Dziunieczko, bo widzisz te-

raz to wszystko wypada,

- Smutne czasy nastały.

Staruszkowie zamyślili się.

- Dziunieczko rozmawiajmy

o starych, lepszych... przypo-

mniał mi się kontredans tą

różą... z Dziunieczki to była go-

rąca dziewucha, miał też Staś za

swoje, ten podarowany kwiatek

nie dał mu spać po nocach.

- Co tez braciszku mówisz,

przecież Staś...

- Tere fere, juz wiem co mó-

wię.

 

  

 Shenandosh, Pa.

   

- Ale ja wiem lepiej.

Tu staruszkowie zaczęli

 

 

 

Franck

(Franka

Dobrej Kawy

tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia:

Ona poprawia każdą kawę, czyniąc ją

bardziej wyśmienitą, dając jej ten za-

chwycają cy zawaha-kuku":
amatorzy kawy się ubiegają

Pytaj Swojego Grosernika

o Prawdziwą Franka Cykoryę-On ją ma Sprobój ją
prosza zauważai samemu czy nie lepsza

 

Sekret

Pologa na Domieszaniu

do Twojej Kawy

Chicory

Cykoryi)

sprzeczkę na temat miłosnych
powodzeń Dziuni, których przy-
czyną były: polki 1 rozmarzają-
ce walce:

Z biegiem czasu zjawia się
bosonoga Izadora Duncan, re-
formatorka wirowych tańcówi
głosi plastyczne -odtwarzanie
utworów muzycznych w formie
klasycznej

Jak /różdźką _czarodziejską
dotknięte giną obertasy. galo-
pki, -kontredansy,
wchodzi w życie
"andante" tańca - przechyla»
nie się wprzód, tył, bok, rzuca-
nie i cofanie w takt melodji, z
reprezentacją drobnych, klasy-
cznie zbudowanych .pedicuro-
wanych nóżek,

Okrywali się sławą piękności
łydki i nóżki, niestety nielicz.
nych odtwórczyni klasycznego
tańca,

Ziewały piękne,

 

żądne wra-

Biedne

Wparyskim towarzystwie ge- |

ograficznem odbył się niedawno

odczyt pani Vassal, która odby-
ła podróż w okolice podzwrot-

fikowe. Bawiła dłuższy czas

w Kongo w Afryce i opowiada

ciekawe i wzruszające rzeczy,
jak biednemi są tamtejsze dzie-
ciaki. Nie wynika to bynaj-
mniej z tego, aby matki zanie-
dbywały swoje dzieci. Przeciw
nie, pracując w polu, idąc po za-
kupy, nawet bawiąc się i tań-

c mają je zawsze ze sobą.
Gdzieby je zresztą zostawiły.
Za dom służą im schronienia z
gałęzi, w których niema nawet
łóżka tylko posłanie z liści, a na
każdym kroku czyhają złośliwe
węże i zwierzęta. Nie mogąc
więc robić inaczej noszą dzieci
na plecach, uwieszone w zawią-
zanej dokoła bioder przepasce.
Wisi takie maleństwo w niezbyt
dogodnej pozycji nie raz się
zdarzy, że wyleci z przepaski a
matka nawet nie zwróci na to
uwagi.

Dzieci w Kongó rodzą się ze
skórą dość jasną, która jednak
po kilku dniach _ciemnieje.
Śmiertelność wśród nich jest

  

żeń i powodzeń panie i zapra-
gmęły zmiany.
w

   

alonym tempie "vivace"
biegną z Pa i Wysp Oceanji
lubiezne one-stepy, shimmy,
fox-troty i argentyńskie tanga.

Złączyła się w bratnim uścis-
ku tańca ludzkość.

Kołysze się piękność salonów
Zakopiańskich w gorących ra-
mionach Murzyna.
Wbostonie omdlewa z upoje-

nia, przymruża oczy, pochyla
główkę na ramię dansera i ma-
rzy o grzechu.
W shimmy rozebyła nóżki i

kusi oczyma, każda gładko wy-
konana tura, przypominą jej do-
brze naszkicowany trójkąt.

One-step każe pamiętać o
krótkotrwałem życiu, w szyb-
kim tempie zdąża do celu.
Tango - preludium miłoś

tańczy ze zrozumieniem, zw
cięsko patrzy w wizję miłos-

 

 

i  

 

  

nych przeżyć ubranych w blaski
ułudy.
Szał tańca ogarnia salony obu

półkuli, tańczą i gonią za wra-
żeniami w takt fox-trota: mlp-
dzi, starzy, mężatki, wdowy,
rozwódki. Prezentują śliczne
nóżki panny, licząc że szał tań-
ca zaprowadzi je na ślubny ko-
bierzec.

Tańce współczesne dają wra-
żenie chęci zbliżenia się ludzko-

na łono natury. Ta skrępo-
wana złoconemi kajdanami cy-
wilizacji, która z wiekami od-
dalała ją od piękna niczem nie
obowiązującej wolności, duszo-
na ciasną atmosferą salonów
hołdujących "savoir vivrovi" i
wymaganiami mody, okrywają-
cej i ukrywającej przed cieka-
wem spojrzeniem piękno ciała
- zapragnęła wyzwolenia.

Marzą się danserkom dziewi-
cze lasy Ameryki, gdzie w do-

   

dzieciaki w Kongo

ogromna, bo matki nie mają
najmniejszego pojęcia o jakiej»
kolwiek hygłani@..: Chcąc dzie:
cko wykąpać, matka zanurza je
poprostu w wodzie, której malec
krzyczący w niebogłosy sporo
się przytem napłje; nieraz mat-
ka zagada się i bez względu na
krzyk trzyma dziecko długo w
wodzie, potem wyciągnie je z
wody sine, przerażone i przy-
kłada je do piersi. Zwolna dzie-
ciak uspakaja się, mało ciałko
przestaje drżeć i zasypła. O
tem, aby dziecko chronićod pa-
lących promieni słonecznych,
albo od chłodu nocy, niema mo-
wy. Do trzeciego roku życia
niema takie maleństwo żadne-
go ubrania na sobie.
Tak się dzieje z dziećmi mają-

cemi matki, A cóż dopiero mó-
wić o sierotach. Ich los jest'na-
prawdę rozpaczliwy, Krajowey
w Kongo adoptują niekiedy
dzieci, ale jedynie, aby uczynić
je niewolnikami. Te przynaj-
mniej dostają jeść i mogą się
gdzieś przespać. W tych okoli-
cach jednak gdzie o żywność
jest trudno, sieroty żyją jak Ja-
kie psy bezdomne. Głodne, po-

  

 dobne do szkieletów, przez  

wszystkich odpychane, żywią
się jedynie tem co ukradng,

: Gdy dodać do tego Nczne epide-
mje, będziemy mieli cały obraz
niedoli tych nieszczęśliwych
dzieciaków.

Stosunki te zwolna nieco się
poprawiają, dzięki różnym mi-
sjom europejskim. Ale Euro-
pejczycy staczać muszą ciężkie
walki z clemnotą, nędzą i prze-
sądami, Przykładów na te
przesądy można by przytoczyć
nieskończoną Ilość. Miejscowe
zwyczaje stanowią też o wiel-
kiej niedoli kobiet. Kobieta w
Kongo jest jakby towarem, któ-
rym się handluje. Ponieważ
rodzice sprzedają ją przyszłemu
mężowi, więc najwięcej żon (0
monogamji niema mowy) mają
szefowie szczepów i bogaci star-
cy. Kiedy mąż umiera, żony
stają się własnością najstarsze»
go syna lub brata. Wśród nie-
których szczepów był nawet
zwyczaj chowania ich. żywcem
wraz ze zmarłym mężem. I
kiedy kilka lat temu zmarł suł-
tan Bangasu trzeba było posłać
wojsko, które siłą niedopuściło
do pogrzebania nieszczęsnych
jego żon.

 

Smutna kronika z życia kobiet

Panna utopiła się w przed-

ień slubu

WINDSOR LOCKS, Conn. -
Panna Dorota Dobaj, lat 24, z
Windsor, Conn., popełniła samo-
bójstwo, w przeddzień ślubu w
przystępie -chwilowego _obłą-
kania.
Dziewczyna _wskoczyła do

rzeki Connecticut w południo-
wej dzielnicy miasta,

Jechała ona w automobilu ze
swym narzeczonym, |Aleksan-
drem Nanna, z Waterbury,
Conn. Kolo rzeki dziewczyna
prosila go, by stanął. Wysiadi-
szy, podeszła na brzeg i skoczy-
ła nagle do wody. Nanna za-
czął wołać o pomoc, ale nim kto-
kolwiek  nadbiegł, dziewczyna
znikła pod wodą.

Ciekawy wyrok sędziego

 WILKES BARRE, Pa.
Styniław Wiśniewski, z Jersey

 

tenże zabrał, gdy uciekł z żoną
Wiśniewskiego i z dziećmi w
Pittston.
Gdy sędzia zbadał całą spra-

wę okazało się, że dzieci nie chcą
wracać do ojca, tylko chcą zo-
stać przy nowym 'swym opieku-
nie. Sędzia. wydał wyrok, że
troje dzieci pozostanie u Miśkie-
wicza, a czwarte najstarsze zaj-
mie się ich doglądaniem przy
pomocy inspektorki pani Har-
ding, która czuwać będzie nad
niemi i odwiedzać je

Miśkiewicz ¢hciat dobrowol-
nie oddać dzieci po śmierci ich

matki prawemu ojcu, lecz dzie-
ci nie chciały wrócić do niego,
bo on o nie nie dbał, nie chciał
się nimi opiekować i niema dla
nich schronienia.

Majewska zasądzona o za-

bójstwo dziecka

NEWARK, N. J. - Rozpo-
eral się tutaj proces przeciw
16-letniej Franciszce Majew-
skiej, oskarżonej 0 zamordowa-
nie swego dziecka w grudniu ze-
szlego roku. Akt oskarżenia
 

Matki! Fletcher's Castoria da-
wana jest od zgórą 30 lat dzi
ciom i niemowlętom dla usuwa-
nia zatwardzenia, wzdęcia, kolek.
biegunki i pochodzącej stąd go-

 

  

DZIECEPŁACZĄ 0 „CASTORW"

Nieszkodliwy substytut olejku rycynowego, Paregoric,

kropel i kojących syropów-Nie zawiera narkotyków
 

trawieniu: daje naturalny sen' bez
środków nasennych. Prawdziwa
nosi podpis

 

 

     

 

Pierwsza fotografja pani H. Sims,
Cal. o sprzedawanie niemowląt

x
wolnych balansach niespętani
kulturą, chodzą nadzy tubylcy.

Pióra na biodrach powiewa-
jące w zawrotnych pochyle-
niach tańca, dają złudzenie
stroju  indjanina, polującego
wśród przestrzennych prerji na
dzikiego zwierza.

Treny wijące się między no-
kami są pokrewne w gibkości
pnącym roślinom z upiększają-
cym gęstwiny Selwasów.

Ciche u cz u ci e zazdrości
wdziera się do duszy dansera.
Wyfrączony, duszony w cias-
nym kolnierzyku i jeszcze cia-
śniejszych patrzy
zjadliwie na pół nagą danser-
kę, wyzwolong z pet cywiliza-
cji, wzdycha do krajów pod-
zwrotnikowych | myśli, kiedy
przyniósą mu zbawczy powrót
na łono dziewiczej natury,

Zapatrzony w wizję przysz-
łości, przyciska w szale tańca
danserkę, omdlewającą w ślis-
kich posuwistych pas.
Tymczasem figłarz amorek

unosl sig nad złączonemi para-
mi, pochyla się nad nimi i ku-
sl...
---»==--

opiews, że Majewska wyniosła
swoje niemowlę w worku od
kartofli do szopy, znanuJąceJ
się poza domem i tam, je
ciła. |Następnógo dnia ojciec
Majewskiej udał się do stodoły
i znalazł zwłoki niemowlęcia.
W ślad za tem aresztowano Ma-
jewską i osadzono w więzieniu,
gdzie przebywa aż do chwili
rozpoczęcia rozprawy.

Ostatnie wiadomości donoszą,
że Majewska została uniewin-
niona.

Młoda mężatka polsku m-
nęła tajemniczą śmiercią

HAMTRAMCK,Mlch-Pod-
szeryfi, jakoteż detektywi detro
iecy 1 hamtramiccy starają się
stwierdzić, wśród jakich okoli-
czności Anna Augustyniak, lat
31, znalazła śmierć,

Zwłoki śp. Augustyniakowej
zostały znalezione przez nieja-
kiego W. Morley'a leżące w ro-
wie przy Burt St., w North De-
troit, Niewiasta ta według
opowiadań męża, Adama Augu-
styniaka, wyszła z domu i zagi-
nęła.
Na jej zwłokach nie znalezio-

no żadnych znaków, któreby
świadczyły, iż Anna Augusty-
niak zginęła gwałtowną śmier-
cią, czyli, że została zamordowae
na.
Pan Augustyniak oświadczył

do podszeryfów, 1ż jego żona
bardzo często odwiedzała pew-
nych znajomych ludzi, którzy
mieszkają .w sąsiedztwie.

Detektywi i podszeryfi na-
tychmiast udali się do tych zna-
jomych, lecz i tam nie zdołali się
nic ważniejszego dowiedzieć.
Wiadze są przekonania, że śp.

Augustyniakowa wyzionęła du-
cha w 24 godziny przed chwilą,
kiedy jej zwłoki zostały znale-
zione przez p. Morley'a.

  

" Dla Rod

 

F

wyDaNIE xtepzIE

 

 

        

oskarżonej w Los Angeles,
oddanych pod jej. opiekę

 

Toa! ć"
je kobietom wygląd chło

SEVERY LEKARSTWA-UTRZYMUJA :
zoROWIE W RODZINIE.

 

mogą ofrzymać ulgę,przez użycie f

ERA'S

LATOR

Wamecniciel dia kobiet -

hymn-cwu”! 4
«n pomocnik przyrody przy aboczen-N
naturalnych funkcyj i przywraca: $
"5%thstonu. N

. cena d126- . 4
, Zapytajcie w aptece ,

 

 

 
W. F: SEVERA CO.
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Najnowsza
podobizna
ktola ang.
Jerzego V. »
wykazująca jakie piętno wywarł na

nim podeszły wiek,

BBY kufel piwa wstrząsnąć
Z miał całem brytyjskiem impe

rjum - brzmi to nieco niepra-

wdopodobnie. A jednak tak z

miała się w rzeczywistości, jeżeli

historja strajku w Pałacu Bucking-
ham, którego następstwem była cho

roba króla Jerzego, jest zgodny z

tem, co 9 tej sprawie opowiadają

sobie dworzani

Przysluchajmy się więc opowie

ści o Tomie T. Jonesie, którego a-
petyt na piwo pociągnął za sobą sze

reg konsekwencji, z których jedna

zakończyła się chorobą pomazatica

bożego.
żaden z tutejszych dzienników

nie podał tej historji, oprócz jedne-
go który nie obawiając się gniewu

króla, wydrukował ją w skróceniu.

Ale fakt, że inne pisma przemil-

czały dyskretnie o tej sprawie, nie

zatuszował jej bynajmniej, Przeci-

wnie, opowiadają ją sobie ludzie
codziennie po wszystkich niemal

klubach i kawiarniach miasta Lon-
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Zamiatacze, po.

mywacze, .stróże,

plumbierzy, .elek-

trotechnicy, stola-
rze, wszyscy /są

zorganizowani zu-

nie tak, jak rze

mieślnicy w Sta-

nach -Zjednoczo-
nych są zorganizo

wani za pośredni.
ctwem Amerykań

skiej Federacji
Pracy.

 
 
 

„Postacie, któretłumy wy obrażają sobie w koronach, Ale jednocześnie
gronostajach i purpurze, słania

nie przeszłość  

A więc, zaczynamy!
Tom T. Jones, zatrudniony y

przy czyszczeniu lamp w brytyj-

skiej mennicy.

Tom T. Jones,

 

zatrudniony był

Ale lubiał się zabawić i w dniu wy-

płaty jeden kufel piwa osuszał za

drugim, co oczywiście ujemnie dzia

lało na jego zasoby pieniężne i do-

prowadziło do tego, że zaczął on
zalegać z podatkami płaconymi u-

nji. Pensja jego kilkakrotnie rato-

wała sytuację, gdy jednak późpie)
Jones znów parę razy spóźnił się z
opłatą należytości, urzędnicy unij-
ni zniecierpliwili się i zasuspendo-
wali go.
W jaki jednak sposób Jones, po-

zostający w złych stosunkach 2 u-
nią, mógł nieświadomie wywołać
strajk w Palacu Buckingham, na-
razić króla na zazigbienie sig, zmu-
sić księcia Walji do powrotu z pro-
wincji, stać się powodem tego, że
premjer uczuł potrzebę zwołania

  

  

. nadzwyczajnego posiedzenia gabi-
netu, a cały naród po nocach prze-
myśliwał nad tem, co się dalej stanie
- wszystko to wymaga wyjaśnie-
nia, jeżeli się ma do czynienia z
czytelnikami nieobeznanemi ze sto-
sunkami panującymi wśród zorga-
nizowanej pracy brytyjskiej.
Trzeba Wam wiedzieć, że robot-

nicy zatrudnieni w brytyjskich
gmachach rzędowych i pałacach
królewskich, mężczyźni i kobiety,
wszyscy należą do unji

“gig jak jakieś cie- ¢otr  

 

ują oni o-

zaplatę
za lpracg od swych
in d y w y„WWAN—ów. Jones, )_irkgdużxlgrylfdh-

niony przy czyszczeniu lamp w mennicy,

:

otrzymywał płacę od: rządu.

   

Pałac Buckingham, którego słu

Drobiazgowość i powolność biu-
rowa urzędów państwowych znana
jest szeroko.

Nawet wydalenie robotnika, któ-
ry czyści lampy, wymagy. sporo
czasu.
4 Unja zasuspendowała * go. ›lecz
mennica w dalszym ciągu miała je-
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Zatajone fakty o strajku4

w pałacu Buckingham ;

0 tem, jak królewska rodzina jadała obiady

w egipskich ciemnościach, i jak zwykły

robotnik spowodował "kichnięcie, które

wstrząsnęło całem imperjum i wywo-

łało sensację na całym

 

świecie ._.

   

 

 

Pikiety paradujące przed Pałacem Buckingham w czasie krótkie
rozgałęzionego strajku,

go nazwisko na liście swych praco-
wników. Zgłaszał się więc do pr
jak zwykle, bo przóź miał rzu
robotę, jeżeli pracoaawca go nie wy
dalii ?
A.Iezeli Jones był w niezwykłem

nieco położeniu, to j koledzy sta
ngli w obliczu bardziej jeszcze tru-

dnego do rozwiązania zagadnienia,
Pracowali oni oni razem obok nie

unijnego robotnika, a na to nie mo-
źna było pozwolić!

Gdy biurokracja w dalszym cią-

gu nie śpieszyła się z przedsięwzię-

ciem jakiegoś stanowczego kroku,
rządowi elektrotechnicy wyszli na
strajk.

Pewnego dnia rano, Londyn prze
budził się i zdumiał, widząc pikie-
ty paradujące przed Palacem Buc-
kingham ! "

Pikiety widziano w Londynie da-

 

  

  

 

iba wyszła na strajk.

wniej. W czasach gdy pani Pank-

hurst ze swemi
czyła o prawo głosu dla kobiet, pi-

kiety widziano wszę

Ale nigdy nie widziano

przed pałacem królewskim.

 

pikiet

wzajemnie.

amarankami wale pra?
JG

dzie.
nicy pr

   

 

 

  

 

MSF
(KE | *

y

 

mss Uoisiy js

 

Gazety .wiecror-
ne podały bardzo
skąpe informacje.
Zaznaczyły |krot-
ko, że pewni nie-
zadowoleni elektro
technicy wyszli na
strajk, - że straj
kiem tym dotknię-
ty jest Bucking-
ham Palace, St.
Jame's Palace -
rezydencja. księcia
Walji - oraz kil-
ka budynków rzą:
dowych i że straj-
kierzy -pociagngli
za sobą także nie-
których innych robotników, a w
tych liczbie i tych, którzy są za-
trudnieni w ogrzewalniach. - Ty-
le podąła prasa o tym strajku.

Strajk,
nie trwał dlugo.
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Nxępgkująg'a pogłoska rozeszła się
po mieście, ba, po całym świecie, że
Jego królewska mość, Jerzy V za-
chqrowat..„ Katar przeszedł w zapd-

lenie oskrzeli, z którego powstać
mogła bardzo łatwo influenza, a na

| wet zapalenie płuc...
  .. druty telegra-

w Australji, w No- 

| wej Zelandji, w południowej Afry-

 

  

   

  

 

  

 

  

   

 

  

przez

w kilka dni później pikiety

vszedł do porozumienia z U- śródziemnem.

nią w Śprawie Toma Jonesa... .
Czy może strajk? - pytano się _ zapomniał o incydencie, Królowi, zabroniono zupełnie pali

ce, w Indjach, na całym wogóle ob-
szarze _niezmierzonego imperjum,
nad którem nigdy słońce nie zacho-
dzi,- olbrzymie tłumy oblegały deski
z biuletynami lekarzy o zdrowiu ce-

sarza.... Przed samym nawet Pala:
cem Buckingham wielotysięczne rze

sze w ciągu całych dni stały nieru-

chomo oczekując na wiadomość o

stanie zdrowia swego monarchy z

ust wszechówiatowej sławy me-

dyków, skupionych u królewskie»
go łoża,

„Książę Walji, który znajdował
się na prowincji, został wezwany
do powrótu do Londynu i poraz
pierwszy w życiu zastępował oj-
ca

w

niektórych sprawach państ-
wowych. Wiadomość o tym wy-
padlfu zdobyła popularnemu księ
clu jeszcze większą wziętość,
W Szereg sensacyjnych wiadomo
sm’wsgrznsnal opinją publiczna,
Król nie był w stanie być. obec-

Książę Walji

którego we-
zwano do sto
licy z powo-

du. choroby

ojca,

 

nym›na meczu pilki nożnej pomię-

dzy Anglją i Irlandją. Odpowiedział

odmownie na zaproszenie lorda Der-
by. Lekarze uznali, że z chwilą, gdy

. › stan zdrowia jego się poprawi, po-
- Widocznie zarząd me- winien udać siz w podróż po morzu

planowano, że w po
dróży tej ma mu towarzy żona.

  

Ale na tem się nie skończyło! Później, ku zadowoleniu

  

»Wits

  

 

Krolovya Marja, bardzo zaniepokoi«
ła się chorobą swego małżonka.

rozeszła się wiadomość, że król wy-
zdrowiał, +

Ale w ciągu całego tego niespo-
kQJneąo czasu w żadnym z dziennie
kow-nga pojawiła się wzmianka, ob
jaśniająca, co było powodem choro-
by króla, W
czały gazety,
Na bankieto

   

    

 

Służące, ka-
merdynerzy, lokaje szukali po ca»

   

  

Mały Lascalles, syn księżniczki Ma-
rji i wiechrabiego Lascalles.

tym pałacu świee i lamp naftowych.
Jasno oświecone dawniej elektrycz-
nością komnaty wyglądały szaro i
ponuro. Było w nich zimno.

Rodzina królewska jadała obiady
przy oświetleniu, które przypomina
ło raczej czasy króla Alfreda Wick
kiego. niż rok 1925. Świece i lampy
kopciły. Katar, kichanie, kaszel....
A po klubach"i kawiarniach po-

czeiwcy, którzy przestali się oba»
wiać o zdrowie króla, uśmiechali się
tajemniczo,, tu zaś i tam ktoś zapy-
al:
„Co myślicie o kuflu piwa; który

wstrząsnął całem państwem i naro-
bił tyle. hatusu bożym
świecie?"...

 o e" 
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Myrde Sucberth, 19, z Wisconsin Rapide, Wis., miała wyjść za
mąż za zwolnionego więśnia, Harry Cohen, lecz przeszkodziło jej
powtórne uwiaum. narzeczonego, zlapanego w rabunku samo-

chodowym

 

 

BOGINI POKOJUŚ Irene, lub Eirene się zwałacóra Zeusa 1 Temidy, a z wollrodzica była boginią pokoju.Macierz jej, zajęta wateniemuczynków ludzkich na szalachsprawiedliwości, długo się opie-rała zalotom potężnego boga,aż wreszcie uległa.Jakże było nie uledz? Pięk-ny był, mądry 1 potężny. Gdypotrząsnął głową, ziemia dygo-tale w posadach, gdy gniewnemspojrzeniem spojrzał z Olimpuna padół ziemski, padał gromI walily się w proch grody i mia-sta. Ludzie czcili go, a bogo-wie, nawet Ares, miecz dzierżą-cy, korzyli się przed nim. Jak»że było nie uledz?Owocem tego związku byłaIrene, albo Eirene, Zeusowa có-ra nie miała w sobie nic ani zpotęgi, ani z powagi matki. Ra-dosna była, choć cicha, a słod-ka, jak zapach akacjowegokwiatu. Uczynił ją tedy rodzieboginią pokoju i zesłał na świat,mówiąc:- Idź pokój czynić! -Posłuszna woli GromowładcyEirene zstąpiła na ziemię i za-witała w strony, gdzie właśnietoc się walka zażarta mię-dzy siłami życiodajnemi ziemi.a zimą lutą, która chciała jezniwecfyć. Zasypala świat la-winami śniegu, wody skuła łań-cuchami lodowemi 1 gnała za-martemi polami chichocząc zło-ślwie.Gdy przyszła Eirene i ujrzałatę agonję ziemi, pokonanej wwalce, padła różanemi piersia»

  

Marjorie Daw, gwiazda filmowa,czeka na rozwód, aby wyjść ponownie zamąż, sb BH Tilden'a,tenisowego

 

mi na zwały śniegowe, szarpnę-ła bosklemi dłońmi okowy lo-dowe i stał się cud: śniegi sta-jały, lody prysły. A potemszła krainą zmartwychwstałą, agdzie stąpnęła, tam różowiły sięstokrocie, gdzie rzuciła fijolko-wem okiem, tam na gałęziachnabrzmiewały p ą ki zielone.Skończyła się walka z zimą! po-kój boży zapanował na ziemi.Wędrując dalej światem, na-trafiła na dwa narody zwaśnio-ne. Mnogie tysiące szeregów wstal zakutych stały naprzeciwsiebie, czekając hasła, by mordwzajemnyrozpocząć. Za sklnie-niem Firene, opadły wznieslonemiecze, a mężowie zbrojni po-dali sobie braterskie dłonie.I tak wędrowała, pokój wszę-dzie czyn jąc, aż stało się tak, iż

   

jeno sami bracia.w królestwie ludzi zapanowałpokój, lecz i w państwie zwie-
I nie tylko

rząt: wilk wesoło igrał z jag.nięciem, lew razem z trwośliwągazelą z jednego pili źródła, na-wet lotna jaskółka dla pustotytylko uganiała się za owadami,nie czyniąc im krzywdy,Wtedy _Firene, -twarz w stronę Olimpu, zawo-lala:  N Ojcze bogów. Uczyniłam,
jakoś kazał: pokój panuje
wszędzie,
A Zeus uśmiechnął sig dobro-

tliwie 1 wskazując dłonią rzekł:
- Pokój wszędzie? A to?
Firene zwróciła fijotkowe źre-

nice i ujrzała serce ludzkie nie-
spokojnie miotające się wpiersi,
- Wiem, - szepnęła, - ale

tam pokoju zaszczepić nie mo-
głam: to serce poety...
Jakże się pannie Irenie podo-

ba dzisiejszy feljeton?

G-WICZ,
("Kurjer Czerwony")

Półzłote myśli.

Są uczucia, na które nie ma in-
nego wyrazu, Jak łzy, całusy i
policzek,

 

Gon
Nie zawsze jest dobrze, jeśli

291m dla męża - wszystkiem.
Naprzykład tkage' teściową.

H ›chwilą, gdy zaczynamy ro-
zumieć życie - życie nas już
nie rozumie. -_*

Perly oznaczają łzy. Tak mó-
wią jednak kobiety tylko wte-
dy, gdy ich nie mają.

* Są pytania, na które odpowia-
da się lepiej ramionami, niż u-
stami.

Niejedna Łśjsgmłnica pozostała

by tajemnicą, gdyby nie była

tajemnicą.

Mądra kubgeia .nie pyta się
nigdy męża, dokąd idzie.
Mądry mężczyzna - tak sa-

mo. Bo.. nie ma wogóle żony.

Do odkrycia pierwszego siwe
go włosa pomaga kobiecie zwy
kle' przyjaciółka
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MARJAN GAWALEWICZ:

 

B ZIC ZEK

  

Bój się Boga kobieto, - mó-
wił mężczyzna w średnim wie-
ku, z lampą w jednej, a alaba-
strową figurką Wenery Milon-
sklej w drugiej ręce, stojąc na
środku obszernego salonu, do
kobiety grającej _zapamiętale
walca na fortepianie, który sta
nowił dotąd jedyne umeblowa-
nie pustego apartamentu - ty
sobie grasz najspokojniej,
tam po schodach meble rozbija-
ją!... moglabys przynajmniej
poczekać, aż wszystkie rzeczy
na górę pownosz co ci tak
pilnego z tą muzyką?... to wła-
śnie pora na granie podczas s8-
mej przeprowadzki..

Kobieta odjęła szybko rączki
z klawiatury, pobiegła drobne
mi krokami w sam kąt salonu i
welsnqwery się za |wspaniały
piec kaflowy z udaną mlną prze
straszonego dziecka,  nakryła
twarz szerokiem rondem paster
ki, którą miała na głowie i przy
kucnęła na posadzce.
- Ojej! znowu bura, znowu

bura, znowu bura!... - szepta-
ła szybko, spoglądając z pod o-
ka na mężczyznę w środku sa-
Jonu.
- Proszę cię, nie udawaj wię

kszego dziecka, niż jesteś, moja
Feluniu, - mówił dalej -" wy-
leź z tego kąta i nie wycieraj
sobą kurzu po dawnych lokato-
rach.
- To czego na mnie krzy-

czym?!
- Bo któż widział siadać do

fortepianu, kiedy tragarze me-

ble przenoszą?

- To z radości!

- Z jakiej radości?

- Z radości, że będziemy mie

Ii takie ładne mieszkanie, tak!

duży salon, takie dwa balkoniki

z kwiatami... nie wolno mi się

    

Ależ będzie na to jeszcze

dość czasu.

- Ja nie lubię czekać, ty

wiesz o tem; ja tu już skakałam

po wszystkich pokojach, zanim

ty przyszedłeś.

Mężczyzna wzruszył ramiona

mi, westchnął z politowaniem i

lampę z figurką stawiając na

oknie, rzekł:

- Bziczek z ciebie zawsze i

wszędzie!...

- Coś powiedział?...

Porwała się ku niemu, rączki

zarzuciła mu na szyję i tupiąc

nóżkami, niby w najwyższej pa

sji, wołała:

- Zaraz mi powtórz, zaraz

powtórz raz jeszcze, a uduszę

cię szkaradniku!

- Ależ moja Feluniu, miejże

rozum! - perswadowal mężczy

zna.

- Nie mam rozumu, nie chcę

mieć rozumu, nie będę miała ro-

zumu, kiedy mnie bzikiem nazy-

wasz, Pożałujesz tego... Cze-

kaj L..
Wspinała się na paluszkach,

chcąc mu drobnemi ząbkami u-

chwycić wąs z lewej .strony;

bronił się, głowę wyginał, pró-

bował się wyzwolić z jej obję-

cia.

- Feluniu!...

Nie nie pomogło, odgryzła mu

kawałek wąsa i śmiała się, jak

małe dziecko ze swoich figłów.

We drzwiach stanęła dziew-

czynka sześcioletnia z rumianą

buzią, z oczkami, jak duży ha-

ber, z płowemi włoskami w pu-

klach, które jej spadały na de-

koltowaną szyjkę z pod ryżego

kapelusika z dużą różową kokar

dą; dźwigała z trudem podnó-

żek atłasowy, Pończoszki jej o-

padły i odsłoniły pulchną, okrą-

głą łydeczkę. Na łokciach uto-

 

 

czonych, na buzi, na bródce wi-

dać było rozkoszne dołeczki jak

u aniotków Murilla.

Za nią toczył się drugi thid

cioszek, o rok od niej młodszy

zaledwie, Na główce miał zało-

tony abałur z lampy z czerwo-

nym motylem na froncie, w je-

dnej rączce trzymał parasolkę,

która była wyższą od niego, w

drugiej lalkę siostrzyczki, pod

pachą konika. Tak obładowany

wyglądał jak Herkules Lilipu-

tów.

- Mamo, mamo, co Tutka

widziała! - wołała już od pro-

gu dziewczynka, biegnąc z wiel

kiem rozradowaniem ku. matce.

- 1 Loluś, i Loluś! - uzu.

pełniał chłopak, by się przed

matką pochwalić z ważnej no-

winy.

Widziały dużego psa, który

ciągnął wózek przez ulicę; musi

im tata kupi takiego psa i taki

wózek, bo panna Florentyna im

przyrzekła, że skoro będą grze-

cznie siedziały w doróżce i nie

wychylały się, to dostaną zaraz

jutro takiego Filusia.

Każdy pies, duży czy mały,

nazywał się u nich |Filusiem,

jak każda bona panną Floren-

tyng.

Po chwili, na balkonie od u-

licy zanosiły się od śmiechu;

mama siedząc na podnóżku, opo

wiadała im, że tatusiowi was od

gryzła, a tatuś się szczurzył i

gniewal, i wyrywał, ot tak, o!...

a mamusia hap! i wąsa niema.

Tymczasem w pokojach sty-

chać było przesuwanie mebli, ło

skot stawjanych kufrów, szu-

ranie butami o posadzkę, głosy

tragarzy, służących i /sopran

panny Florentyny, dyrygującej
z energją amazonki całą tą wy-

prawą świętojańską.

Wten sposób państwo Józefo-

wie przeprowadzali się z jedne-

go mieszkania na drugie.

Nieznośna rzecz, ta rumacja;

ale 1 cale gospodarstwo domo-

we nieznośne nad wyraz.

Pani Józefowa, pani Felunia,

krócej przez męża Bziezkiem na

zywana, mamusia ślicznej Toty

i Lolusia, nie cierpi gospodar-

stwa. Od siedmiu lat, jak jest

za mężem, była w kuchni może

dziesięć razy, może dwanaście;

nigdy nie wie dobrze, co będzie

na obiad, Tę niespodziankę robi

jej codzień panna Florentyna,

która właśnie jest panią domu,

gospodynią, ochmistrzynig, du-

chem opiekuńczym całego go-

spodarst wa.

Pani Józefowa, leżąc na atla-

sowym .szeslongu w prześlicze

nym szlafroczku koronkowym,

w pantofelkach złotem .hafto-

wanych, z najnowszą powieścią

Daudet'a lub Gyp'a w ręku, po-

wtarza prawie codziennie:

- Ja me wiem, co jabym zm-

  
kich dbał, o uszystkłth pamnę
tał, nawet o samej pani Józefo-

 

Począwszy -od -guziczków
przy trzewiczkach Lolusia i To-
dy, aż do sukni balowej ich ma-
musi, wszystko na głowie pan-
ny Florentyny. Ba, gdyby jej
nie było!... nie byłoby komu do-
pilnować obiadu, a cóż dopiero
przeprowadzki, Na szczęście pan
Józef dostał z żoną, posagiem i
wyprawą, pannę Florentyng w
dodatku, która zastąpiła wszyst
kie gospodarskie cnoty i przy-
mioty, jakich zabrakło pani J6-
zefowej, najweselszej i najfi-
glarniejszej blondynce, wydanej
zamąż w siedemnastu latach,
prosto z pensji, za człowieka  

nie starego, ale 1 nie młodzika,
w Chrystusowych latach, sensa
ta z natury, a trochę pedanta z
powołania.

Pan Józef jest technikiem,
podobno bardzo uczonym i bar-
dzo wziętym w swoim zawodzie.
Pani Józefowa nie zna sig nic &
mic na technice; cyrkle, trójką-
ty, formulki matematyczne, nu-
dzą ją; kocha męża, ale nie lubi
jego zawodu, Zarzuca swemu J6
zefowi, że się za rzadko śmieje,
a za często zamyśla, nie chce z
nią nigdy figlować i gniewa się
okropnie, kiedy mu grozi, że go
łaskotać zacznie, jeśl jej) nle
pozwoli zbałamucić (na żarty)
pana Włodzimierza, który do
niej słodkie oczy robi w salo-
nie.

- Mój Józiu, nie bądź taki
poważny, - mówi mu, składa-
jąc przed nim rece | klęcząc u
jego kolan, z włosami rozpusz
czonemi aż do ziemi - proszę
cię, zrób dla mnie jakie głup-
stwo kiedy, jak mnie kochasz...
bo mnie się zdaje, że mnie z je-
dnej pensji dali na drugą, pod
opiekę księdza katechety, któ-
ry się patrzy na mnie surowo i
grośnie powtarza ciągle: „Pan-
no Felicji, cicho siedzieć, ręce na
ławkę... proste się trzymać, u-
waga!..." A ja chciałabym ska-
kać, śmiać się, bawić...
- Koziołki przewracać?

- A chośby?... cóżby w tem
złego było? Myślisz, żem ja się
gimnastyki nie uczyła? Przy
tobie nic mi nje wolno, Nawet
mi chłopców kokietować nie po-
zwalasz, Inne się wybawiły za
panieńskich czasów, naużywały
świata, nabałamuciły mnóstwo
mężczyzn, a ja co?... clebie
pierwszego i ostatniego! To nu-
dne. Przecież ja cię nie chcę
zdradzić, ty wiesz o tem... Ma-
ma i papa wyparliby się mnie
potem... nie, nie, o tem niema
mowy, ale tak od czasudo cza-
su mógłbyś mi pozwolić pobara
szkować trochę, mój drogi. -
Wiesz co, ja ci każdą moją roze
mowę z młodymi ludźmi powtó-
rzę co do słowa, jak cię kocham,
a jeśli kiedy dostanę bilecik w
bukiecie, to ci daję słowo, że g
razem przeczytamy; no cóż?...
mój drogi pozwólże, bo się obej-
dę bez pozwolenia, a potem bę-
dziesz się gniewał.

Pani Józefowa ma w tem u-
podobanie, by takiemi żartami
drażnić męża; odchodzi zwykle
po każdej podobnej rozmowie za
dąsana, z głową spuszczoną i
mówi:
- Nie, nie kochasz mnie, kie

dy mi takiej bagatelki nie chcesz
pozwolić,
To te francuskie romanse

przewracają jej tak często w głó *
wcej za dużo ich czyta, ale cóż
ma robić, kiedy me me, co z

 

cież do południa, ubiera się do-
piero przed obiadem, potem z
dziećmi się bawi, przebiera się
dla nich za rozmaite cudaki, kła-
dzie się z niemi na dywanie i
przewraca, jak ośmioletnia dzie
wczynka, Pozwala Tutce włacić
na siebie, jak na konia i zanosi
się od śmiechu, kiedy Loluś sio-
strę za nóżki ściąga na ziemię.
Wieczorem w salonie, w tea-

trze, na koncercie niktby jej nie
poznał. Ruchliwa, jak żywe sre-
bro, szczebiotliwa, jak dziecko,
wesoła, jak wiewiórka. Zdaje
się, że zawsze jeszcze jest pan
ną na wydaniu. Gdyby jej się
jednak kto oświadczył, w roze
targnieniu odpowiedziałaby:
- Pomów pan z Józiem.
 

 

Niegdyś zapaśnik wszechówiatowej sławy,/dziś Billy Papke, jes. spokojnym furmerom w Alta~
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Poczciwy, dobrze odżywiony,
ciepło ubrany i kiepsko umyty
redaktor miejscowego „Kurjer-
ka" chciał pewnego dnia obu-
dzić się z poobiedniej drzemki,
gdy przekonał się ze strachem,
iż wcale przebudzić się nie mo-
że - z tej prostej przyczyny,
że naglo umarł.

Gruboziarnisty pot operlił mu
czoło, przypominające budową i
krojem, czoła obywateli ze szcze
pu. Somalisów.

Ostatnim odruchem zamiera-
jącej myśli, zdołał sobie jeszcze
uprzytomnić, że spełniło się to,
czego mu życzyła tak zwania o-
pinja publiczna i że szlag go
trafił, w chwili dla niego naj-
mniej odpowiedniej.

Miał zostać wybrany człon-
kiem rady nadzorczej „Podla-
su", miał „schlastać" najnow-
szą premierę teatralną, zbesz-
tać sklepową pannę w wędliniar
ni, oczyścić Witosa z procesu w
Przemyślu, ogłosić kompromitu
jące listy kucharki marszałka

w sprawie konkordatu i apel, by
psy bez kagańców łowili raka-
rze, by chodniki -posypywano
piaskiem, by wprowadzono re-
pertuar klasyczny w teatrze, by
pożyczkę dolarową użyto na cele
nowych wyborów, by ustalono
nową taryfę fryzjerską, |by...
by... by... Miał tyle do czynie
nia, a tu w chwili najmniej od-
powiedniej, przekonał się, że już
się obudzić nie może z poobied-
niej drzemki.
Umarł biedny /redaktorzyna

dzierżący wysoko sztandar fili-
sterstwa w swoim organie głu-
pawego małomieszczaństwa.
Umarł w szlafmycy, w jaege-

rowskich trykotach i w watowa
nej kamizelce - na
ku.

kk e

- A no, czas bratku! - po-
wiedział chudy i ugrzeczniony
Anioł Śmierci. -

Pójdziemy troszeczkę miesz-
kać do Bozi.

I zarzuciwszy na plecy grze-
szną duszę redaktorzyny, niby
wiotki i lekki lachman, pofru-
nat ku podniebnym drzwiom.
- Dokąd mam odstawić pana

redaktora? - spytał ugrzecznio
ny Aniot, jako - że wiedział, iż
niebezpiecznie być niegrzecz-
nym z rzecznikiem „opinii pu-
blicznej" 1 autorem gazeciars-
kich. „wzmianek".
-- Po prawdzie należy mi się

niebo, bo pracowałem w piasto-
wo - narodowym organie -od-

| parła przesmutna duszyczka re-
daktora.
-. Spróbujmy! -

grzeczniony Anioł.
I polecieli.
Przed furtą niebieską stał św.

Piotr, uzbrownyw potężny pa-
storał ->
- Co? - zawołał oburzony

staruszek. - Do nieba sig aca-
nu zachciewa?... Kurjerkowiec i
niebo?.... Paradne! Pan chyba
powinien wiedzieć, że po śmier-
ci stał się pan kompletnem ze-
rem, nie tylko tu w niebie, ale I
na ziemi. Ot, pył, który wiatr
zdmuchnął!.... Tu nie uzyska
pan żadnych praw ani przywile-,
jów, które panu na ziemi przy-
znawano,w głupiej obawie przed

odparł u-

 

 

Piłsudskiego, zamieścić wywiad |

kwilem, Fora ze dwora! precz!
Przesmutna duszyczka reda-

ktorska spoczęła znów na ple-
cach Anioła Śmierci i uleciała
z przed furty niebieskiej.
- Leémy chyba do czyśćca-

zaproponował nieszczęsny reda-
któr.
- Wykluczone! - odparł A-

nio. - Czyściec jest tylko dla
ET:-(›Inwanych z uczciwości lu-

1.

- A więc może do piekła?...

Gdzieś przecież podziać się

szę!...

-- Spróbujemy!

Przed wrotami piekieł stał o-

sobiście Belzebub. ,

- Ani mi się waż! - wark»

nął Belzebub na widok duszy-

czki gazeciarskiej..- Piekło jest

i grzeszników; ty zaś umiałeś

pozorami tak się udrapować na

Cyncynata i Cycerona, że z pod

togi nikt nie mógł dojrzeć Kata-

liny... Umiałeś osłonić się mu

rem tak zwanej „opinji publicz-

nej", po za którym stałeś się ka

nalją nieuchwytną i wyślizgują-

cą się z rąk, gdyż wszelkie swe

uczynki osłaniałeś chłamidą do-

bra publicznego, etyki, patrjo-

tyzmu, sanacji, i „obowiązku pu

blicystyeznego"... Piekło mieści

tylko -dusze o zdecydowanych,

jawnych charakterach, Proc

 

- I co ja teraz pocznę? -

myślał zasmucony redaktorzy-

na, usiadłszy na jakiejś opusz-

czonej gwieździe, gdzie go A-

nioł Śmierci wyrzucił.

Myślał dzień myślał dwa

aż wreszcie wymyślił,

Na opuszczonej gwieździe za-

łożył i począł wydawać „Tlustro-

wany Kurjer Niebieski" i w ten

sposób otrzymał redakcyjne bk.
ne bilety wstępu do nieba, pi
kła 1 czyśćca. Wł. Raort.

Pies Edwarda G. Meyran z Elm.
hurst, N. Y., raportuje swemu
ponu przedmiot, który ten wyso-

 ie umieścił

skandalem, denuncjacją i pasze Ę

dla zdecydowanych zbrodniarzy #3
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W jaki sposó

rze leczą „„chore" posągi?

Czy wiecie, że nasze rzadkie starożytne dzieła sztuki niszczone

Są przez bakterje, zmiany chemiczne i ząb czasu, zupełnie tak,

jak ludzie i, że uczeni celują obecnie w

„niekrwawej chirurgji", która przywra-

ca te zabytki do zdrowia i konserwuje

je dla przyszłych pokoleń ?

rzucane są bezcenne przed-
mioty sztuki, które w swo-

im czasie były chore, - chore jak
ludzie, a które obecnie przywró-
cone zostały do zdrowia.

Bakterje, zwalczane przez świat
lekarski od czasu pierwszych od-
kryć Pesteur'a, zniekształciły for-
my tych dzieł sztuki. Zmiany che-
miezne, na których poznałby się
odrazu lekarz, rozpoczęły dzieło
rozkładu.
Surowe, nieobrobione rysunki

na skale, wyryte silnemi, niezgra-
bnemi rękami człowieka z epoki
jaskiniowej, lakierowane statuet-
ki Buddy, służące za symbol spo-
koju i ciszy, wykonane przez zna-
jącego się na rzeczy, dawno zmar
łego mieszkańca Wschodu, z gru-
ba tylko ociosane bożki z łatwo
psującego się drzewa, pogrzebane
setki lat temu przez zapomniane
go Tuke - zostały ocałone przed
zniszczeniem przez wiedzę.
w ustroniach wszystkich

wielkich muzeów kryją się szpl-
tale, w których dokonywane są cu-
da przywracania do zdrowia cho-
rych dzieł sztuki.
W nich to codziennie odbywa się

walka z destrukcyjną i niszczy-
cielską robotą bakterji, ostrożne
naukowe eksperymenty przy po-
mocy chemji, zdumiewają nie-
krwawe operacje.
Na ścianach tych szpitali wi-

dzimy porozwieszane flakoniki z
aseptycznymi i antyseptycznymi
płynami.
Na specjalnych podstawach sto-

ją potężne mikroskopy.
W szczelnie pozamykanych sza-

fach świecą się poukładane rzęda-
mi ostre noże i inne sprzęty chi-
rurgiczne.
Na stole operacyjnym leży dre-

wniany posąg jakiegoś  starożyt-
nego azjatyckiego bożka. - Leży
on bez życia, nieruchomo, - jak
człowiek pod chloroformem.
Uczony w białym fartuchu po-

chylony jest nad nim, jak lekarz.
Wykonywa on operację. - Rozci-
na twarde ciało i szuka mikro-or-
ganizmów, które sa powodem gni-
cia drzewa.
Gdy obnaży chore miejsce,. ste-

rylizuje je przy pomocy asepty-
cznego płynu, zamyka ranę | sma-
ruje ją leczniczą maścią.

Dzieło sztuki zostało ocalone od
zniszczenia i zabezpieczone na
przyszłość.
Na rozległej płaszczyźnie Fair-

mount Parku w Filadelfji wznos!
się muzeum Pennsyvania, słynne
ze swej bogatej kolekcji starożyt-
nych posągów, dawnych obrazów,
wyrobów garnczarskich, naczyń
szklanych i srebrnych, prawdziwy
skarbiec sztuki, którą była starą,
gdy historja była młodą.
Muzeum to znane jest również

szeroko ze swej umiejętności prze
chowywania bezcennych starych
relikwji i przyprowadzania ich
stanu, możliwie zbliżonego do te-
go, w jakim wyszły z rąk swych
twórców.

Pomiędzy chirurgami nieżyją«
cych figur, którzy je reperują |
przywracają do dawnej świetnoś-
ci, wyróżnia się Thomas Bleak-
ney, technik muzeum, Jemu to po-
wierzono restaurację delikatnych
rysów Bodhisattwasow, strasze
nych kształtów Shotsuki Abasona,
złych psów z Fo, bronzowych form
czteroramiennej Silvy, groteskowe
głowy demonów japońskiej mito-
logji, surowych i przerażających
demonów prymitywnej sztuki a-
frykańskiej 1 amerykańskiej i szty
wnych glinianych figurek znale-
rionych w grobowcach dynastji
Tanga. Jego ręce uzupełniły to, co
czas skradł z pracy zapomnianych
dawno artystów.

Przy pomocy nauki stara się on
dać dziełom sztuki cechy nieśmier
telności i doskonale wywiązuje się
że swogo zadania.

PO MUZEACH świata

Prace pana Bleakney'a dowodzą,
że jest on doświadczonym artystą
1 nadzwyczaj sumiennym bada-
czem, - Troskliwa opieka, jaką
otacza on powierzone jego pieczy
zabytki, przypomina troskę szla-
chetnego lekarza o swych pacjen-
tów.

„Zdarza się często" - powiada
p. Bleakney - „że stare dzieła
sztuki posiadają symptomy chyle-
nia się do upadku. Symptomy te,
czyli choroby, mogą się stać chro-
nieznymi i doprowadzić do zupeł.
nego zniszczenia danego przedmio-
tu. Aby zapobiedz niebezpieczeń-
stwu, należy roztaczać stałą opie-
kę nad zabytkami przeszłości i pil-
nie badać toczące je choroby.

„Sumienne obserwacje i grunto
wna znajomość cech materjałów,
z których poszczególne dzieła sztu
ki są zrobione, nieodzowne są do
utrzymania ich w dobrym stanie.
Konieczną jest również ścisła ana-
liza,

Niewłaściwa -kuracja _gorszą
jest od samej choroby. Najlep-
szym środkim jest istota greckie
go przysłowia, które mówi: „Nic
zawiele!"

Weźcie pod uwagę materjały, z
któremi p. Bleakney | Inni napra-
wiają dzieła sztuki, a zrozumiecie,
że praca ich zbliżoną jest do za.
biegów lekarza. Do używanych
przez niego lekarstw należą: ole-
jek macierzankowy, formaling,
peroxide wodoru, amoniak, gry-
ząca soda, lapis, alkohol i różne al.
kaliczne zasadowe płyny.

Pomiędzy używanymi przez nie
go instrumentami znajduje się ml
kroskop, służący do badania dzia-
łalności bakterji i nóż chfrurgicz-
ny. Do używanych przez niego me-
tod należy kanteryzacja, czyli wy-
palanie chorych części, amputa-
cja i sterylizacja zarażonych po-
wierzchni.

Oprócz prac prowadzonych
przez pana Bleakney'a i innych w
tutejszym kraju, niemałe zasługi

 

na polu leczenia starych zabytków.
przeszłości położyło także i Mu-
zeum Brytyjskie, które w ostat-
nich czasach prowadziło intensy-
wne badania i odkrycia swe i su-
gestje ogłosiło drukiem.

Sprawozdanie to z emfazą pod-
kreśla podobieństwo, zachodzące
pomiędzy metodami używanemi
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b muzealni leka-

  

Wiele posągów Buddy zrobio-
nych jest z drzewa i lekarze
muzealni dokonali cudów pra-

wdziwych podczas ich lecze-
nia, Na powyższych rycinach
widzimy ten sam biust przed
i po takiej kuracji, zastoso-

wanej przez eksperta.

 

przez muzealnego technika, a pra-
ktyką lekarza.

Dr. Aleksander Scott, kierow-
nik badań Brytyjskiego Muzeum
przyszedł do przekonania, że stare

   

  

    

  

sztychy i ryciny często znajdują
się w niebezpieczeństwie skutkiem
kolorowych plam, które powstają
ze wzrastania organizmów, które
albo były w papierze w czasie gdy
go wyrabiano, albo dostały się do
niego z powietrza, Wschodzą one,
kiełkują i rosną jak wszelkie inne
bakterje chorobotwórcze, żywiąc
się przeważnie z materjałów, z
których papier się składa, a więc
żelatynowych i białkowych sub-
stancji.

Dla ocalenia psujących się ry-
cin dr. Scott używał peroxide wo-
doru, znanego bielącego środka i
olejka macierzankowego, przeźro-
czystej kryształowej podobnej do
kamfory substancji, działającej
antyseptycznie i używanej w medy
cynie jako maść, a również śro-
dek. wewnętrzny.
Do konserwowania drukówi

przedmiotów miedzianych doktór
Scott używał kwas sydrchloryko-
wy, płyn przeczyszcznjący, uży-
wany również przez lekarzy przy
pewnych zaburzeniach w trawie
niu.

Balsamy, używane podczas za-
ziębienia, należą do najużytecz-
niejszych lekarstw, używanych
przeź restauratorów dzieł sztuki.
Pan Bleskney używa je zamiast

kleju do lepienia potłuczonych
szklanych figurek. - Są one nie-
zbędnym środkiem _zabezpiecze-
nia powierzchni tam, gdzie pokost
jest zarysowany, lub odłamany. -
Dr. Scott przekonał się również, że
nadają się one doskonale też do re
paracji emalji.
Amonjak używany w medycy-

nie do uśmierzania bólu i podnie-
cenia działalności serca, zajmuję
ważne bardzo miejsce w kolekcji
dr-a Scott'a. Używa on go do le-

  

Na powyższej rycinie widzimy Thomas'a Bleakne'a, technika Muzeum Pennsylvania w Filadelfji.
Stawia on djagnozę i leczy popiersie, przedstawiające zdaje się św. Ignacego Lojolę, założyciela
Zakonu Jezusowego, Popiersie to wykonanem podobno zostało przez pewnego włoskiego rzeźbia-

rza w siedemnastym wieku.

5), 1925,

Egipskie dzieła sztuki, odmładzane i leczone przezekspertów, którzy
ze starym cierpiąym człowiekiem,

czenia starych przedmiotów srebr.
nych i miedzianych, oraz wyrobów
przedhistorycznego człowieka z ró
źnych epok.

Znalazł on malowidło na skale,
pochodzące z północnej Rodezji za
wierające mala ilość węglanu wa-
pienia, bardzo ciemne i pokryte
stale rosnącym bladym szarym
mchem.

Wszystkie usiłowania zdrapania
mchu zagrażały malowidjom, a na-
wet twardej powierzchni skały,

Przekonano się po szeregu ostro
źnych doświadczeń, że mech da się
zmiększyć i zżelatynować przy po
mocy rozcieńczonego w wodzie a-
monjaku. Po posmarowaniu mchu
amonjakiem, pozwolono mu wsią-
knąć w powierzchnię, poczem z łat
wośdią mech usunięto szczotecz-
ką, a malowidło obmyte naprzód
czystą wodą, a później
lem.

Gryzgea soda, .czesto
w medycynie do wypalania ran, w
szpitalach muzealnych używaną
bywa do wstrzymania procesu psu
cia się przedmiotów, ołowianych.

Uczeni uważają odnawianie i
konserwowanie starych zabytków
sztuki za rzecz pierwszorzędnej
wagi. Jeżeli weźmiemy pod uwa-
gg, że rzeźba Jećt bez porównania

starsza od pisanej his

bytki staroznywacx są najlepszymi

y -studjowaniu

to pogląd uczonych

›en nas dziwić.
i -figurki -opowiadają

nam jedna z najciekawszych hi
storji ludzkich dążeń i aspiracji.
Z Egiptu dostały się do itas pozo-
stałości z przed 7000 lat i zabytki
te są najstarszymi dowodami wia-
ry w nieśmiertelność duszy,

Ci zapomniani dawno artyści,
byli przekonani, że zachowanie du
cha możebnem jest tylko wtedy,
gdy się będzie przechowywać ciało
w postaci mumji, albo podobiznę
w formie rzeźby, czy malowidła.
Do wyrobu posągów swych wład-
ców używali Egipcjanie najtrwal-
szych materjałów, takich, naprzy»
kład, jak granit, który uważali za
wieczny. Suchy klimat Egiptu w
znacznym stopniu spełniał ich na
dzieje.

Pozostałości sztuki babilońskiej
prawie tak starej, jak egipska zo-
stały również przetransportowane
do muzeów dla przywrócenia ich
do stanu możliwie zbliżonego do
pierwotnego i pieczołowitego prze
chowywania.

Zabytki Babilończyków, tak jak
Assytyjczyków i Chaldejczyków,
wykazują wielkie zamiłowanie do
siły fizycznej i dla archeologów są
dowodami pojęć, jakie panowały w
tych starożytnych krajach.
O wysokich celach tych arty-

stów, którzy unieśmiertelnili chwa
łę Grecji i wielkość Rzymu, świad-
czą wymownie pozostałe po nich
pamiątki.
W wiekach średnich, kiedy to

motywy religijne odgrywały domi

 

  

  

   

 

 
 

rji i że za- > 

się z nimi obchodzą, jak lekarz

   

nującą rolę w całej sztuce, po ko-
ściołach znajdowało się niezlicz
ne mnóstwo rzeźb, sztychów i po-
sągów.

Artystyczne przebudzenie się
epoce Renesansu przemówiło bi
daj

ły dzieła Michała Anioła.
W ostatnich stuleciach w rzef-

bie w dalszym ciągu odbijał się ar:
tystyczny duch czasów. W siedem-
nastym wieku dostojnictwo szny- *
cerstwa utonęło wkwiecistym zby
tku stylu barokowego, którego wzó
rem byly prace Bernini'ego.

  

zimnego klasycyzmu, którego głó-

 

   

  

Na-
stępnie przyszła reakcja wokresie "*

STRONICA 13

  

najwymowniej w rzeźbie, & *
kulminacyjnym jego punktem by. '

wnymi przedstawicielami byli Ca- *
nowa i Thorwaldsen,

Nowy sposób myślenia, który o- A.!
garnął Europę w końcu osiemna: /
stego i na początku dziew xętnastąą
go wieku, wyraził się w wykona-
nych przez Houdon'a płaskorześ- -
bach, Voltaire'a, Rousseau, Napo-
leona i Molliere'a, oraz w grupię
figur dłuta Ryde'a, mieszczących
się na Paryskim Łuku Triumfu,

/ Ameryce Hiram _Powers
wzbudził zamiłowanie do rzeźby
swym -slawnym -„Niewolnikietń
Greckim" i znalazł godnych naśli»
dowców w osobach takich ludzi,
jak Henry Kirke Brown, Augus-
tus Saint Gaudens, Frederick Mac

   

 4

 

Monnies, Daniel Chester French, "*
Paul W. Bartlelt, Gutzou Borg
i Lorado Taft.

Antrpolodzy, a takze archeogs
dzy znajdują w rzeźbie rysy cha»
rakterów
dów. Rzeźby Indjan posiadają ten-
dencje wybujałe i potworne. Prace
Japończyków świadczą o ich sub-
telności i delikatności uczuć z bar-
dzo małem uwzględnieniem pięk»
ności kształtów ludzkich. Zna»
mienng cechą sztuki chińskiej są
wyszukane wyroby z bronzu i ko-
ści słoniowej z epoki Złotego Wie-
ku, wpóźniejszej zaś szkole do-
minują modele indyjskie - wszy
stkie zaś opowiadają swoją histo-
rję.

Takimi są zabytki, które tech-
nik muzealny konserwuje,
Aby zachować je dla przyszłych

pokoleń, zwalcza on spustoszenia,
czynione przez mikroby, chemicz-
ne reakcje i ząb czasu,
Chore posągi starożytności mu-

szą być przywrócone do zdrowia,
albowiem w nich wyneźblły liczne
me:—plxwe generacje historję ludz-
kości
Pan Bleakney po dokładnem zba

daniu wielu posągów przyszedł do
przekonania, że w starożytności
znano częściowo -konserwowanie
dzieł sztuki, choć wszystkie usiło-
wania pod tym względem były bar
dzo -ograniczone _nieznajomością
wspoluesnej wiedzy, Przekonał
sie on, że na Wschodzie używano
gumę i różne korzenie, a także 1
asfalt do przedłużenia istnienia
posągów. !
Conyright 1928 by the Public Ledger C.

 

 

  

 

  

 
    
 

  

poszczegolnych .naro- f
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Pani Calvin Coolidge przygotowuje się na przyjęcie
lica zauważyła, że wszystkie inne spra

żone na później

 

 
ociana, Sto-

społeczne zostały odło   

 
 

JERZY WOLKER

 

0 MILJONERZE

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, KWIETNIA (SUNDAY, APRIL 5), 1925.

 
LUIGI PIRANDELLO.

" ~~KOLYSANKA

  

Wpadłem do ruszającego już
pociągu z walizką w ręku, led-
wie uczepiwszy się wagonu dru
giej klasy. Nadbiegający s
ko konduktor otworzył jesz
cze szybciej drzwi. Nadzwyczaj
ne! Wewnątrz siedziały -cztery
kobiety i dwoje większych dzie
ci. Na kolanach niezgrabnej
maki leżało niemowlę wywi
jając w tej chwili nożkami. ona
zaś bez zażenowania i ze spo-
kojem przewijała pieluszki.
- Patrz mateczko, jeszcze

den intruz.
Temi słowy powitał mnie (a

zasługiwałem na to), chlopiec.
mniej więcej sześcioletni Byl
bardzo chudy, miał ośle u i
perkaty nosek, a zwracał się do
damy, siedzącej w narożniku z
siążką w ręku. Na kapelusz na

«um—Lm wielki zielony woal, któ
ry dziwnie obramowywał wy-
tworne, blade oblicze. Dama u-
dała, że nie słyszy i czytała da-
lej. Nadaremnie, bo chłopak po-
wtórzył te same słowa:
- Patrz, mateczko, je

den intruz.
- Milez! - zawołała gniew

nie i zwróciła sig do mnie: -
Niech pan wybaczy...

    

je

    

ze je

  

 

 

ył na świecie miljoner. Z
brał w swoich rękach boga
całej ziemi. Wszystkiego mógł
pragnąć i wsz stko -otrzymać.
Żył w najśliczniejszym pałacu i
wszyscy mu służyli. Ale miljo-
ner był chory. Choroba jego by-
ła nie tyle niebezpieczna, ile
wstrętna, _Na całem jego ciele
rosły ohydne żółte pryszcze, któ-
re w dzień sączyłygnój, a w no-
cy okrutnie piekły. Była to cho-
roba wstrętna, dotakiego stopnia
wstrętna, że miljoner wstydził
się jej i starał się ją ukryć odzie:
żą z miękkich tkanin,
w pościeli z jedwabnych podu-
szek,
Bogagtwo jego rosło

nie, ale rosła kże

:

choroba.

Groziło

-

niebez stwo,

-

że
wysypka rzuci się na oczy. A
tego miljoner bał się nadewszyste
ko.
Każde |miejsce swego .cla

mógł okryć, lecz oczy były jedy-

nym mmm" który musiał pozo-

stać niezasłoniony, aby on mógł

żyć, panować, zbogacać się

Chory -miljoner

przywołać lekarza

Dotychczas nie radził się niko-

go, nikogo do siebie nie dopusz=

czał, nie chciał, aby ktoś wiedzia

jak .jest -obecnie nies:

wy. Bał się, aby ludzie, za

szczący mu ogromnego bogactwa,

n'e cieszyli się z jego choroby.

Sądził, że jeżeli ma najwięcej pie-

nigdzy, to pow inien też mieć naje

więcej szczęścia. Inni tak samo

myśleli, pndlmmnn jego strój,

samochodyi zbytki.
Zawezwał do siebie najlepszego

lekarza i rzekł mu:
Doktorze, niech mnie pan do-

brze obejrzy i poradzi co mamro-

bić, aby wyzdrowieć. Choroba

moja jest tak wstrętna, że nikt o

niej nie powinien wiedzieć.

.

Dia-

tego pan mi min”), że każę pa-

na zabić, Nie wierzę nikomu, @

tembardziej językowi ludzkiemu.

Historja: króla Midasa nauc

mnie :ostrożności. ie pa

skiej każę wypłacić dobrą pen

sję, a dzieci będą się uczyły na

   

 

  

  

a nocą

  

   

  

 

 

 

 zdro-

 

 
 

 

 

   

mój koszl.
Doktór ujrzał, że zbliża się je-

go ostatnia godzina, albowiem

 

" władza tego człowieka była ogro-

 t
n
a

nina.
Si mnie coraz bardziej

opuszczają -- rzekł miljoner -

niech pan działa prędko.
Zrmielł odzież i stał przed do=

ktorem, podobny częściowo do

zdeptanej częściowo do

zgniłego zęba.

Doktora ogarnęło obrzydzenie.

-- Jak to być może, żebym ja

miał ginąć z powodu jego wrzo-

dów. Jestem zupełnie zdrowym

ezłowiekiem. żeli

   

  

\ Telefon, Dry Dock 2996

POGRZEBOWE

Urządzamy wspaniale

Uważajcie ściśle na nazwisko

alles. Nie mamy żadnej styczności

i
|

| bowent w

|
i
|
i
jza RABT 7 ULICA

postanowił |

  

  

| A. Kwarciański - T. Wolinnin

Ł NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

pogrzeby po cenach umiarkowanych.

1 numer zakladu naszego - 133 East T-ma

USŁUGA DLA wszysTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

wo mnie zabić,
prawo. :Dobrze,
stwo, które drogo go będzie ko-
sztowało

to i ja mam to
dam mu lekar-

Panie, znam Środek na pań= |
ską chorobę. Jest on tem cen-
niejszy, pan jeden może go

Potrzeba panu słońca

|

w zdobyć
l Ale nie tych okruchow jego, u“,

że
 

 

re otrzymują inni ludzie. Po-
trzebne jest panu słońce całe, ca- w
lutkie, Posiadasz pan ogromne
bogactwai moż
ce do swego pałacu, Skoro tyl-
ko pan się znajdzie w pobliżu je-
go dobroczynnych promieni, wyj- |
dziesz z tej kąpieli słonecznej
nietylko zdrowy, ale i nieśmier= |
telny. Jest to jedyne lekarstwo, |
które mogę panu polecić. Zstą-
piły na pana wrzody całego świa-

z przenieść słoń= ||  

  

 

 

    

ta. Słońce zaś jest zdrowiemca
| lego Świata
| Miljoner uwierzył
|Jak nie wierzyć  człowie
|który stoi o krok przed śmier-
| cig. Zapytał się tylko:

Nie wiesz pan, jak drogie jest
| słońce
| Słońce drogie jest wszyst-
|kim, może jednemu będzie tań-
| sze i
| Doktora odprowadzono i str
cano, Wdowie doręczono cze
ua przyzwoitą sumę, sierotomda-
no podręczniki szkolne, dwie zu
pełnie dobre linijki z kancelarji
miljonera i piórnik z napisem:
"Synu ucz siębyć mądrym,"
W tym czasie miljoner rc

  

    

myślał, jakby taniej z
słońce

Kazał dźwignąć wysokie r

 

towanie. Setki inżynierów zbu-
dowały wspaniałą windę. |Bu-
downiczy pracowali nad planem
gmachu, dokąd miało być prze-
niesione słońce.

Robotnicy ze wszystkich stron
świata stukali nieustannie młot-
kamu nie po to ocz Se

zdjąć słońce, lecz aby wyżywić

żony idzieci.

Pewnej nocy, która była cie-
a, niżli zastygle serce -
djęli dla miljonera słoń-

je do ogromnego
gmachu i zakryli żelazo - be-
tonowemi ścianami ze stalowe
mi płytami.

Ani jeden momlul nie prze-

mika} przez nie. Na świecie za-

panowała ciemność, a miljoner

rad był, że mu się tak wszyst-

ko udało.

- Wciemności nawet Bóg się

nie dowie, że słońca niema. A

ja tymczasem stanę się nie-

kto może mi potem

co uczynić. -Nie pnpwestanę na

słońcu, mhmrę wszystkie gwiaz-

(

  

 

 

   

      

 

 

g dalszy na str. 15-)) 

  

~]

Biuro otwarte w dzień i w nocy. i

w NEW YORKU

x innemi prześsiębioretwami pogrze-

tej dziolniey. |

* T. Wolinnin, Właściciel,

Trustyata prawie wszystkich polskich
towarzystw w New Yorku

| bym stracił pociąg.
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- Ależ pmun- bardzo - od-
pariem z uśmi

Zrozum kochanu' - zwró-

ciłem się do chłopca, - że gdy

 

bym nie stał się intruzem, był

 
Młodzieniec  spoważniał,

ma) na mnie, potrząsnął głowąi

IH

spoi-

 

nie

bo

to? Pociagu

można stracić, ani zgubić,
 

jedzie sam, gotując wodę w ko-

tle. To nie jest maszynka do ka

która niema kół.

I znużona i

skarcila go ponownie:

  

gniewna,

Mała dziewczynka, mnie

cej trzechletnia, stała nóżkami

na poduszce i wyglądała przez

okno na uciekający szybko

krajobraz. Kiedy niekiedy wy-

cierała rączką ślady oddechu na

szybie i cichutko wpatrywała

sig w znikujace azyhico drzewa i

płoty.

Odwróciłem się w

stronę, sby obejrzeć dzie inne

towarzyszki podróży. Obie były

czarno ubrane. Młodszej doku-

czały widocznie trudy podróży,

wydawała się chora, Przymknę-

oparła jasną główkę o

poręcz, twarz jej była bardzo

blada. Druga kobieta była star

sza, barczysta, miała ciemniej»

cerę. Można było dostrzec,

że cięży jej twardy kapelusz z

dużemi kresami, włożony na rza

dkie siwiejące włosy. Siedząc

nieruchomo, obserwowała bez

przerwy młodą damę, która wi-

docznie była jej panią

Nagle z przymknię

młodszej stoczyły się dwie wiel

kie Spojrzałem na twarz

starej. Zagryzła wargi i opuści-

| ła głowę, chcąc prawdopodobnie

ukryć uszenie. -Z trudem

ię od płaczu. -

dramat roz-

vwał się w duszach tych obu

czarnoubranych kobiet, /jadą-

cych wdaleki świat? Kogo opla

kiwała młoda dama? Czemu by-

ły tak blada i przygnębiona? --

Otyła staruszka dręczyła się naj

i adomością, że nie

może nie pomóc swej towarzysze

ce. W oczach jej widniała nie ta

bezbrzeźna związana

  

 przeciwną

    

 

 

 

      

   

     

zaciętość jak gdyby w

na kogoś, kto naraża jej uko-

chana panią na takie cierpienia.

Słońce już dawno zeszio, ale

trwał jeszcze zmrok, beznadziej

 

   

  

 

Oboje dzieci zasnęły. Matka

opuściła woal i prawdopodobnie

spała również z książką na ko-

lanach, Tylko niemowlę nie

chciało zasnąć Nie krzyczało

wprawdzie, ale kręciło się nie-

spokojnie i tarlo buzię małemi

pigstkami. Mamka uspakajała

je dobrotliwemi słowami, szep-

cząc:

- Ana... kotki dwaa...

Przypominało to motyw wiej-

skiej kołysanki.

Nagle w głuchych cieniach za

padającej nocy zabrzmiała z

przedziwną tkliwością i z nie-

uchwytną goryczą smutku pio-

senka:

   

Śpij, dziecino, ja czuwam przy

tobie,

Któż na świecie silniej kochać

moż

Śpij dziecino, ustrzegę przed

złem.

Gdy spojrzałem na młodą,

 

nieznajomą, skuloną wkącie wa

gonu, uczułem, że skurcz płaczu

zaciska mi krtań, Usłyszawszy

cichą pieśń wiejskiej niańki, ro-

zwarła szeroko piękne niebies-

kie oczy i wpatrywała się w cie

mną dal. O czem rozmyślała?-

Kogo opłakiwala?

Zrozumiałem to w chwilę pó-

źniej, gdy stara opiekunka ode-

zwała się do niej głosem, który

tłumiło wzruszenie:

- Cicho, twoja stara niańka

cię nie opuści.

Powstała, usiadła obok niej i

ułożyła na swej zwiędłej piersi

jasną główkę, wstrząsną ci-

chym szlochem.

A tamta druga niańka Spie-

wała w mroku nocy nieznane

mu, zbolałemu dziecięciu:

Śpij dziecino, ja czuwam przy

Tobie,

 

Ostatnia fotografja pani Dorothy M. Dennistoun,

„kar-dumnego procesu w Londynie,
mężowi pułk. Dennistoun

KORNEL MAKUSZYNSKI:

 

 

MAJACZENIA

FELJBTON HUMORYSTYCZNY li

¥

.. YDANIE NIEDZIELNE

 

bohaterki

przeciwko swemu byłemu

 

 

(Tygodnik Nustrowany "Świat")
I

Stefan  Krzywoszewski -jest
człowiekiem tak wytwornie mi-
lym, że niebardzo mnie zdumie-
wa spora ilość równie miłych
pań, co "Świata" poza nim nie

idzą, Niema sposobu, aby od-
jego prośbie. Ten ci oto

ojciec Hammelbejna przychodzi
do mnie i powiada:
- Przyjacielu! napisz co ty-

„godnia feljeton do "Świata!"
Ja właśnie bardzo byłem po-

nury, nie wpłaciłem bowiem

podatków, wiem zaś poufnie, że

sanacyjne swoje rachuby opart

Grabski nieco i na mnie.

- Na brodę Lorentowicza! -

  

 
(

- Nie gadaj głupstw, Karol-

|

na godzina dla tych, którzy po- Śpij, dziecino, ustrzegę

.

przed

ku. dróżują. złem.
lal

PAUL VERNEUIL

, Z moru?
z
 

 

dzinie szóstej
cowni prey
niejszych ulic Paryż
skrawków białych nici, uczepio
nych do skromnej sukiunkl

maskowały jej zawód.

nela przed błyszczącą

jubilerskiego sklepu.

sznury cennych perel, pi

wieczorem z pra-

jednej z najgłów

  

  

  

 

  

r ją w marzeniu z Ty-

siąca i Jednej Nocy. Jako księ-

a wschodnia, królowa tea-

tru lub kinematografu, albo po-

prostu żona bogatego człowieka,

mogłaby stroić się w te klejno-

ty, któreby błyszczały wspania.

le na alabastrowej skórze szyi

jej i palców.

W tej chwili gorący oddech

owiał jej kark? Starszy pan sze-

ptał do niej:

- Czy pozwgli mi pani ofia-

sobie te klejnoty?

Zdumiona spojrzała ostro na

natręta, ten zaś tłumaczył się

zdjąw kapoluu
- pojmuje pani

moje intenej Jestem bardzo
bogaty i żadną zasługą nie be-
dzie z mej strony, jeżeli ofia-
ruję pani sz ie, nie żądając
w zamian n lub bardzo ma-
ło, Nie narzucam pani mojej o-
pieki... miłosnej lub niemoral-
nej, ponieważ jestem stary, a
młodość domuga się młodości,
ale ten naszyjnik, okalałby z ta
kim wdziękiem pani szyjkę, a
owe pierścionki te delikatne pa-
luszki, że będę miał uczucie speł
nionego dobrego uczynku nawet
wobec owych biżuterji, -jeżeli
prawdą jest to, co mówią, iż
przedmioty rzekomo martwe też
posiadają duszę.
Uśmiechnęła się, a dziwak za

chęcony mówił dalej:
- Rozumie się, potrzeba pani

będzie innych toalet. Będzie pa-
ni miała rentę, automobil i ma-
ły osobny pałacyk, którego wea
le nie używam.

Rozbawiona zapytała:
- Czegoż więc żądałby pan

za to?
- Niczego... albo poprostu o-

brazu pani wlustrze, Ostatnie
odbicie tej ślicznej twarzyczki,
a potem zamykam oczy i wszy-
stka się kończy. Znikam na za-
wsze. Cóż, zgadza się pani? *=
Wejdźmy więc....

 

  

 

 

  

 

#

    

  

  

Nieodparta siła popchnęła ją
za nieznajomym, gdy przekro-
czył on próg jubilerskiego ma-
gazynu. W kilka minut potem
ustrojona, przemieniona, błysz-
ąca od klejnotów, znalazła się

znowu na chodniku i podbiegła
dolustra, które przed chwilą od
zwierciadlało postać skromnej
pracownicy  krawieckiej. -Ale,
może wskutek zachodu słońca,
nie zobaczyła siebie. Podeszła
bliżej, potem cofnęła się i nagle
wlustrze pojawiła się postać jej
protektora widoczna poza nią,
przez nią nawet.
- Ależ to niemożliwe!-sze-

pela.
- Zupełnie możliwe - od-

rzekł spokojnie nieznajomy. -
Czyż nie zawarliśmy układu?
Dla pani klejnoty i bogactwo,
dla mnie jej odbicie w lustrze.
Rachunek wyrównany.

Spojrzała na niego z przera-
żeniem, potem niedowierzając,
przytuliła rozpalone czoło do lu
stra, jakby dla zmuszenia odbi-
cia, abysię zjawiło, Napróżno!
Przestraszyla się okropnego u-
kladu, jaki zawarła i
ła, błagalnym tonem:
- Ale kim pan jest? Ja mu-

szą to wiedzieć.
Tajemniczo szepnął jej do u-

cha w odpowiedzi:
- Jestem tym, o którym czę-

sto się mówi, lecz w którego ist
nienie ludzie nie wierzą.
- Szatanem!
Zalękniona przymknęła na

chwilę oczy. Gdy je otwarła dzi»
wny staruszek już zniknął, lecz
o dwa kroki od niej, na skraju
chodnika stał lokaj w liberji
przy /dzwiezkach .wspaniałego
automobilu i kłaniał się pyta-

 

jąc:
- Czy jaśnie panl życzy so-

bie powrócić do pałacu?
Wówczas -wszystko _zmąciło

się w jej głowie. Automatycznie

wsladia do zakrytego automobi-

lu i ten ruszył

Zatrzymał się przed bramą

wytwornego pałacu. Wysiadła z

niego swobodnie, weszła po scho

dach i spotkała pannę służącą,

która zaprowadznlu ją do jej a-
partamentu.
Kamerdyner oznajmił: „Pow

dano do stołu", przeszła tedy do

 soli jadalnej, w której -czekał
 

na nią nakryty stół. Przy dese-
rze lokaj podał na srebrnej ta-
cy list, Bank zawiadomił ją, że
ma na rachunek dziesięć miljo-
nów.

Od tego dnia zyskała rozgłos
bardzo szeroki, wkrótce jednak
uznano ją za kobietę ekscentry
czną. W eleganckich lokalach
rozrywkowych, do których uczę
szczała, unikała wielkich lu-
ster w obawie, aby i
przeniknął jej tajemnicy.

    

 

Mimo, że była piękną, męż-
czyźni poczęli odsuwać sig od
niej swpmouo Wówczas: zro-

dziła się w niej potunrna myśl:

- Brzydnę'

Rankami drżała z trwogi cze-

sząc po omacku włosy i zdobiąc

twarz pudrem i różem. Wkrótce

porzuciła te środki kokieterji z

obawy, żeby nie umalować się

fałszywie i śmiesznie. Niejedno

krotnie chciała wezwać na po-

moc swą pannę służąca, lecz zre

zygnowała z tego, w obawie, by

nie ujawnić swej okropnej taje-

mnicy. Pojela wreszcie, że

kność podobną jest do rzadki

go kwiatu, który pielęgnować

trzeba bardzo starannie.

Dla zagłuszenia tej troski po-

pełniała tysiące szaleństw i roz

trwoniła swoje miljony. Zrujno

wana usunęła się na głuchą pro

wincję, gdzie nikt jej nie odwie

dzał, Paryż zapomniał o niej...

 

Pewnego dnia zapukano do

drzwi małej willi. _Komornik

przyszedł zająć ostatnie resztki

jej zmarnowanej fortuny. Przy

pomocy tragarzy, opustoszył

dom. ->

Najmniejszy sprzęt, najdrob-

niejszy flakonik nie został zapo

mniany. Jedynie wielkie lustro,

należące do właściciela domu,

nie opuściło swego miejsca nad

kominkiem. Z sercem bijącem

gwaltownie podeszła ku niemu

szepcząc niby modlitwę:

- Jestem ubogą teraz,

łam szatanowi wszystkie jego

pieniądze. On jest mi winien

moje odbicie... niech je odda.

O krok od kominka pochyliła

się i przyklękia poniżej lustra.

Nogi jej drzały. Gwsttownym

wysiłkiem wyprostowała się na

gle.,

odda-

  

z tedy gorzko, - sza-

lony człowieku! Feljeton zape-

wne ma być wesoły?

- "Świat" powinien pękać w

szwach ze śmiechu!

- Czy ja mam fabrykę hu-
Idź do innego

Skąd ja wezmę szczyptę śmie-
chu?

 

"Śmiech i miłość są
dzie!" - odrzekł mi słowami
Chestertona.
- Chesterton nie zna Pol-

ski; gdyby znał, to by takiego
powiedzenia nie zaryzykował.
W Polsce jest smutno...
- Więc trzeba ludzi uczyć

śmiechu!
- W Polsce wszystkich bolą

zęby. Wszyscy mają nabrzmia-
ia śledzionę. -Wszyscy śpiewają

Tko "Halkę." Ludzie łażą, jak
trupy na urlopie. Jeśli się ktoś
publicznie głośno zaśmieje,
wszyscy odwracają glowy i kie
wają niemi smutno na temat:
"Ten człowiek nie szanuje na-
szej zgryzoty. Musiał mieć w
rodzinie warjata!" W Polsce
piją wódkę i czytają wstępne ar-
tykuły polityczne, dlatego cho-
dzą wszyscy, sak struci. .Kto

nie narzeka i nie jęczy, jest

złym obywatelem. /Dobry oby-

watel wiesza psy naj wszyst-
kiem, Jeśli masz jęczmień na
oku, to temu winien minister
rolnictwa, a jeśli ci żona ucie-
kła z oficerem, to winien temu
minister wojny. 3 zaś tru-
dno sprecyzować winę, to naj
pewniej wszystkiemu .wiyien
jest Grabski. Wobec tego do-
bry obywatel nigdy się nie śmie-
je, bo jest zawsze zirytowany i
zgorzkniały!
Wżyciu mojem nie wypowie

działem tyka słów odrazu, jeń-
nym tchem. Potężne moje ar-
gumenty wality się na Krzywo-

jejaeonce

  

  

  

     

  

  

Cud! Z ram lustra wyglądało
ku niej odbicie twarzy. Były to
jednak oczy błędne wśród po-
marszczonego oblicza starej ko-
biety.... Mimo to poznała siebie

i odbicie uśmiechnęło się do niej

przyjaźnie.... Wówczas kokiete-

ryjnym ruchem poczęła gładzić
swe siwe włosy: powiodła po
twarzy puszkiem od pudru, na-
stępnie ujmując niewprawnemi
palcami czarny ołówek, podkre-
lila soble oczy... Obwódka zma
zana została dwoma grubemi
łzami, spływającemi wolno... Nie
usiłowała ich powstrzymać, lecz
roześmiała się nerwowo, rozba-
wiona widokiem swej nplęszw
nej twarzy.... Sięgnęła po róż i

   

  
radosna nadzieja wstąpiła w jej
serce. Stała się znowu kobietą.

 

szewskiego, jak warszawskie
domy, Był zdruzgotany i miał
łzy woczach.
- Więc pisz smutno! - rzekł,

łkając.
Smutno? Nie potrafię!

Mam duszę pogodną. Gdybym
był panną, byłbym Malicka.

Krzywoszewski spojrzal na
„mnie przerażony. Dobiłem go
pięknem i śmiałem porówna-
niem. Zaproponował mi tedy
nieśmiałym szeptem, abym pi«
sał, jak mi się podoba, wesoło,
smutno, kwaśno, pogodnie, z go-
ryczą, z pasją, z arszenikiem,
mmdem z kwiatami, z rozpaczą
z miłością, z furją, z wrzaskiem,
z irytacją, dowcipnie, niemą-
drze, zajmująco, nudno, byle co
tygodnia, Byłem jak: karczmar-
ka, którą kusi djabet -Nama-
wiał mnie przez dwa dni i dwie
noce. -Ja nie, - jak głaz.
(Czyż nie jestem w tem podob-
ny do Mallelej?- ha!) Obie-

cwał mi góry złota, automobil

i dwa szinuglowane cygara.

Obiecałem, że od czasu do

su będę pisał do "Świata" o wsz

stkiem, co mi wiatr preyniesi

Jako człowiek lojalny uprze-

dzam czytelników, aby się mie-

Ii na baczności, do poczciwego

bowiem, zacnego pisma zaprosz0-

no wilkołaka. Dotąd

wszą okropnością w „Świecie",

która bogobojnych ludzi przy-

prawiała o bezsenność. była od

czasu do czasu rzec
rolna, jak moja fotografa.

teraz ja sam... Ratuj się, kto mo

że! Będę się starał pisać bogo-

bojnie, do czego mam zresztą

wrodzone skłonności, nie ręczę

jednak za to, że nie napiszę cza

sem czegoś, po czem uczciwi lu

dzie będą skakali z wysokich pig-

ter głową na dół w nagłem prze-

razeniu. To wszystko z namowy

 

   

 

  

   

   

  

  
› jaciół, -którzy -mnie

deprawują i pmhzepluy; te rze-

czy. "Fatalnej

 

bzpllkl" namówił mnie Lorento-
wiez; teraz mi" grozi jedenaście
miljonów lat piekła, a on się
śmieje.
Będę sobie od czasu do czas,

może nawet co tygodnia, pisał o
rzeczach i sprawach napozór nie
nie znaczących nie godnych
wspomnienia, więc także i o ko-
bietach, ale tylko złych i niepo-
czciwych; naturalnie, że i o Za-
kopanem i o innych potwornoś»
ciach.
Ostatecznie Chesterton ma ra=

cję: "Śmiech i miłość są wszę-
dzie." Łatwiej wprawdzie o mi-
łość, trudniej o śmiech, lecz mie
mo tego jasno z tego wynika, że
kto kocha wszystko, ten się śmie-
je ze wszystkiego. Zły człowiek
nigdysię nie śmieje. O, jak bar-
dzo chciałbym być dobry!
Gdyby ktoś niechętnie przyjął

wiadomość o tem, ź
chwast wybujam
"Świata", - temu po
mi Słuuackiego:
winien, to Iilja winna!" Lija to
- Krzywoszewski, który mnie

namówił Ach! Oto i pxcrwszv
zysk z mojej pisaniny: nigdy ni-
komu, najstarszymnawet warja=
tom, nie mogło przyjść do głowy,
że można Krzywoszewskiego przy-
równać do Ilji!

 

 

  

  

  

 

Pamiętajcie o Komitecie Im,

Józefa Piłsudskiego
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WYDANIENIEDZIELNE

Dzisiaj

wicza w New

Henryk Sienkiewicz, najzna-

    
komitszy z powieściopisarzy pol
skich, jedyny z autorów naszych,
który olbrzymią
sławę wszechówiatowa, urodził
się w 1846 roku w Woli Okrzej-
skiej, na Podlasiu i tam spędził
dzieciństwo. Po ukończeniu na-
uk gimnazjalnych wstąpił do
Szkoły Głównej w Warszawie na
wydział historyczno . filologicz-
ny.
Już jako student jął się pióra,

zamieszczając w czasopismach
warszawskich studja historyez-
ne, literackie oraz sprawozdania
lxtęrackxe i teatralne. - Potem
wziął się do pracy driennikar-
skiej i zamieścił w gazetach war
szawskich szereg a
sprawach bieżących,
cych o bystrem i wszechstron=
nem rozpatrzeniu się w spra-
”wach społecznych i narodowych

1 o postępowych, demokratycz-

nych poglądach młodego  pisa-

rza.

Powieściopisarski talent Sien

kiewicza przemówił po raz pier-

wszy w kilku nowelach, w któ-

rych okazał się prawdziwy poe-

ta, a które należą do arcydzieł

nowelistyki polskiej.

Wieś polska, dworek szlachec-

ki z jednej strony, chata chłop-

ska z drugiej strony tworzą naj

ej tło nowel Sienkiewicza.

jwcześniejsze nowele chłop

skie Sienkiewicza powstały da-

leko od kraju rodzinnego, w Sta-

nach Zjednoczonych Ameryki

Północnej, dokąd udał się jako

sprawozdawca z wystawy

wszechświatowej w Filadelfji,

jednego z dziennikówwarszaw-

skich.

Nowe widoki i wrażenia, roz-

ległe stepy i puszcze Nowego

Świata, zapoznanie się z mło-

dem, nawskróś społeczeństwem

demokratycznem amerykańskim

rozszerzyły i pogłębily widno-

krąg myśli i uczuć Sienkiewi-

cza.

Owocem pobytu jego w Ame-

ryce są doskonałe nowele, jako

to: Listy z Podróży: Przez Ste-

py, Komedje z Pomylek; Za

Chlebem i Wspomnienia z Mari-

pozy.

Tutaj w Ameryce powstały

również dwie najtrafniejsze no-

wele: Szkice Węglem i Janko

Muzykant.

Jego pierwsza twórczość z

dziedziny nowelistyki wzboga-

ciła olbrzymio literaturę pol-

ską, a po tej pierwszej szczęśli-

wej próbie, nadeszła kolej na

wielkie, nieśmiertelne dzieło: -

  

  

  

  

  

    

 

  

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA,

s /o wz

 

Obchód ku czci Sienkie-

 

 

 

ści z lat dawnych „Ogniem i Mie

czem" w odcinku jednego z pism

warszawskich.

W cztery lata później wyszla

z druku druga, potężna powieść

„Potop", w roku 1889 trzecia-

„Pan Wołodyjowski".

„Trylogja" przedstawia krwa

we, ale i pełne chwały dzieje lat

25, od ostatniej chwili życia

Władysława TVi wybuchu pow-

stania Bogdana Chmielnickiego,

do wzięcia Kamieńca przez sul.

tana Mahometa IV.

Powieści te, należy do najbar

dziej rozpowszechnionych dzieł

polskich, tem samem stały się

własnością duchową całego na-

rodu.

Na takich niebosiężnych wy-

żynach nie stanął już nigdy ta-

lent Sienkiewfcza, W tymsa-

mym czasie wyobraźnia Sienkie

wicza zajęła się wspomnieniami

pierwszych wieków chrześcijań-

skich.

Już w noweli pod tytułem:

„Pójdźmy Za Nim!" przeciw.

stawia on upadek i rozkład świa

ta storożytnego moralnej wyż-

szości. Odkupiciela i Jego wyzna

 „Trylogję".
Już w maju 1883 roku Sien- |

wców.

Niebawem powstało drugie,

 

 

 

 

wielkie, gigantyczne dzieło H.

ienkiewicza, powieść historycz

na z czasówcesarza rzymskiego

Nerona p. t. „Quo Vadis" (Do-

kąd: dążysz), utwór, przełożony

na wszystkie niemal języki

świata, rozniósł siawę pisarza

polskiego, daleko poza granica-

mi jego Ojczyzny.

W tym wielkim obrazie wal.

ki starożytności pogańskiej z

młodem _chrzęścijaństwem, -

przedstawicielem pierwszego z

tych światów są: cesarz Neron,

okrutny władca, potwór w ludz

kiem ciele, artysta i błazen w

jednej osobie i jego dworak Pe-

tronjusz, wytworny i wykwint-

ny znawca sztuki i płękna, zna-

komite wcielenie najwyższego

wykwintu, a zarazem zgrzybia-

łości cywilizacji grecko - rzym-

skiej.

Naprzeciwzaś nich staje apo-

stoł nowej wiary, święty Piotr,

natchniony, -chociaż _mający

przelotne chwile ułomności ludz

kiej, kiedy uchodzi z Rzymu

przed męką, aż mu Chrystus za,

stępuje drogę i na zapytanie:

„Quo Vadis Domine" (Dokąd i-

dziesz Panie?), odpowiada: Va-

deo Crucifici Causa, (Idę do

Rzymu, aby zostać ukrzyżowa-

     

Yorku i Newarku

nym), d'Odel’ mu nowej otuchy

i wiary.

Pelny to podmosłości, ale za-

razem słodyczy, dobroci i miło-

ści glosiciel Boga ukrzyzowane-

go.

Doskonałe zrozumienie du-

cha epoki, mnóstwo _pierwszo-

rzędnej wartości artystycznej,

świetny wizerunek, rozpasanego

i szalejącego wśród zgliszcz i

morderstw Rzymu, prostota

wzniosłość obrazów, wstrząsają

ce sceny męczeństwa  chrześci-

jan, wysoki poziom moralny, oto

zalety tej powieści, które zy-

skują sobie wszechświatową sła

wę.

Po „Quo Vadis" twórczość H.

Sienkiewicza skierowała się -do

potęgi państwowej.

„Krzyżacy" przedstawiają

schyłek XIV a początek XV wie

ku.

Ostatnim dzielem Sienkiewi-

cza, którego pisanie przerwała

mu wojna wszechówiatowa, a

potem i śmierć, jest powieść hi-

storyczna „Legjony".

Wybuch wojny w 1914 roku

zastał Sienkiewicza w Oblęger-

ku, potem wyjechał do Sz

rji, gdzie stanął na czele komi-

tetu polskiego, niosącego pomoc

poszkodowanym przez wojnę Po

lakom.

Doczekał aktu Niepodległości

Polski, dnia 5 listopada 1916 r.,

m dziesięć dni później -zasnął

snem wiecznym w szwajcars-

kiem mieście Vevey, nad jezio-

rem Genewskim.

Po wielu staraniach i wysil-

kach naród Polski sprowadził

prochy jednego z najlepszych

synówOjczyzny do Warszawy,

aby spoczęły w grobowcach ka-

tedry warszawskiej św. Jana.

1 Polonia na Wschodzie Ame-

ryki, nie chcąc pozostać w tyle

za swymi braćmi w Polsce, po-

stanowiła uc pamięć Henry-

ka Siekiewicza.

Grono osób z Dyrekcją Tea-

tru Polskiego na czele urządza

wniedzielę dnia 5 kwietnia
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Opera House, przy 34 ulicy 1 8

Ave. Obchód Narodowy, połą-

czony z wystawieniem sztuki

„Quo Vadis" w 8 odsłonach i ko

sztem kilku tysięcy dolarów.

W obchodzie tym, oraz Aka-

demji i przedstawieniu -winny

wzłąć udział jaknajszersze rze-

sze społeczeństwa polskiego, a-

by pokazać całemu światu, że

My Polacy umiemy oceniać za-

sługi tych, którzy dla naszej da-

lekiej Ojeryzny-Polski pracowa-

li, z prawdziwą szczerością i za-

parciem się siebie. 

 

Co oznacza „Nam

Okres postu w którym obec-

nie się znajdujemy mają nietyl-

ko narody katolickie. m

Giao", czyli święto postu obcho-

dzone jest przez Anamitów od

szesnastu wieków, a rozpoczyna

się od wielkiej procesji, w któ-

rej biorą udział książęta wyso-

kich rodów, mandaryn i nni dy-

gnitarze. Procesja poświęcona

jest czi "Thu o Ugde", Cesarza

Niebios, którego dworem jest

cały firmament."

Tak dostojne bóstwo musi

uezcié przedewszystkiem panu-

jący na ziemi. Pierwszą jego

czynnością jest zaciągnięcie ra-

  

Dyktator włoski, Benito Musso-
lini, jest chory na nieuleczalną
chorobę raka. Żaden z lekarzy
nie chce wsiąć odpowiedzialności,

 ,za wynik operacji

 

dy astrologów, którzy naznacza»

ją dzień procesji w drugim mie-

siącu roku anamickiego, wypa-

dającym w naszym miesiącu

marcu. Natychmiast po ozna-

czeniu dnia panujący ła

przez swego mandaryna zapo-

wiedź bóstwu w jego świątyni.

Świątynia ta, najwspanialszy

budynek w całem państwie, po-

łożona jest w stolicy Hue na po-

łudnie od dzielnicy zamieszka

lej przez Europejczyków, W je-

dnym z przewodników po Indo-

Chinach znajdujemy opis świą-

tymi. Zbudowana w czterech

kondygnacjach, z' których każ-

da ma terasę, jest kształtu kur.

hanu. Główne wejście do świą-

tyni jest od południa, stąd na-

zwa uroczystości „Nam-giao",

co znaczy„twarzą do południa".

Ostatnia terasa pokryta dachem

stóżkowatym ma dwa oktarze,

jeden naprzeciwdrugiego. Pier-

wszy malowanyna niebiesko po-

święcony jest Cesarzowi Nie-

bios, drugi żółty Duchowi Zie-

mi, któremu również w czasie

procesji oddawana jest należna

cześć. Na terasie ofiar przygo-

towywane są przez kilka dni

przed uroczystością, myte i

przyodziane liczne bawoły, kozy

i prosiaki, przeznaczone na ofia-

rę dla przodków. Tradycja

przejęta od Chińczyków nakazu-

je, aby składaniu każdej ofiary

towarzyszyły śpiewy i tańce

przy akompanjamencie bębnów

i instrumentów smyczkowych.

Prócz ofiar ze zwierząt przyno-

  

 

 

szone są jeszcze świeże owoce,

ryż, ciasta i wino.

Uroczystości rozpoczynają się

od wyjazdu panującego, który

opuszcza swój pałac we wspa-

nile} lektyce niesiony przez

dwunastu ludzi. Do orszaku pa-

nującego należą książęta man-

daryni, członkowie dworu, nio-

sący liczne emblematy, jak du-

że żółte parasole, chorągwie ró-

źnokolorowe z haftowanymi na

nich figurami symbolizującemi

wreszcie instrumenty  muzycz-

ne.

Po drodze którą przechodzi

orszak zbudowane są oltarze z

laki bogato złocone, strzeżone

przez starców przybyłych ze

wszystkich prowincji, Nieprze-

liczone tłumy zebrane po obu

stronach drogi składają panu=

jącemu głębokie pokłony. Or-

szak zatrzymuje się najpierw w

Trai-Cug", czyli pawilonie po-

stu położonym niedaleko świą-

tyni i tam przebywa do wscho-

du słońca. Wtedy to panujący

wchodzi na pierwszą terasę. Tu

otaczają go liczni kapłani. mie

strzowie ceremonii i heroldowie,

z któremi udaje się na drugą te-

rasę poświęconą Ziemi, gdzie

spala kadzidła i dokonuje cere-

monji zakopywania szerści ba-

wołu. Pierwsza ta ofiara ma na

celu uproszenia Cesarza Nie-

bios, aby raczył zejść na zie-

mię.

Na ostatniej terasie poświę-

conej Niebu panujący, przy

akompanjamencie muzyki 1

 

 

  

tao

śpiewów ofiarowuje przodkom

kosztowne dary. Podczas gdy

aktorzy dworscy wykonywują

taniec "tarczy i halabardy" pa-

nujący nalewa wino ryżowe do

złotego kielicha, który klęcząc

wznosi w górę. Na rozkaz jed-

nego z kapłanów wszyscy obec-

ni padają na kolana, a jeden z

mandarynów odczytuje głośno

modlitwę pisaną czerwonemi li-

terami na kamiennej tablicy.

Ceremonja] niesłychanie skom-

plikowany zawiera szereg aktów

liturgicznych, po których panu-

jący równie uroczyście odbywa

powrót do swego pałacu.

33

 

 

Nowa szampjonka echtunku.

Pani Leona M. Schoonmaker, pod
kierunkiom swego męża zdobyła

szampjonat fechtunku za rok
1088 , 
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Z DZIEDZINY RADJO

w apowicach urządza miej»

scowy pułk lekkokonnych musz

kieterów - raut z niespodzian-

kami.

W pierwszym rzędzie,

"wiście radjokoncert.

Pełen koleżeńskiej grzecznoś-

ci przesyła 89-ty pułk łącznoś

lotną radjostację do Capowic na

taut

Sierżant Mamałyga słucha,

próbuje, coś posuwa, coś prze-

kręca, lampki zapalają się poma

rańczowemi światelkami.

Dowódca lekkokonnych musz-

kieterów pyta się już w polud-

nie dnia rautu:

- Co jest?

- Łapię Londyn, panie pul-

kowniku!

Za godzinę znowu pytanie i

znowu odpowiedź:

- Łapię już Berlin, panie puł

kowniku!

Na trzy godziny przed rau-

tem zgrzyty, chroboty i piski

   

oczy-

  

 

wylatują z nauszników radjo-

stacji.

- No, co z wami?

- Łapię Warszawę, panie

pułkowniku.

- Wreszcie raut. Porucznik

Dolewański pędzi do pokoju ra-

cjowego, widzi starego telefo-

nistę Kociubę. Zresztą cisza i

spokój.

- No? Coście złapali?

- Panie poruczniku, pan sier

żant złapali jakąś dziewczynę

pod pachę i poszli do rystoracji.

Tymczasem pułkownik niecier

pliwi się:

- Panie adjutancie, czy ten

bezdruclarz złapał już co?

- Prawdopodobnie tak, panie

pułkowniku!

    

JAK KASJER OSZUKAŁ

Z powiatowego miasta na Kre

sach wracał końmi kasjer tarta-

ku, wioząc sporą gotówkę, W le

sie napadł go bandyta i grożąc

 

v godz? 8 Wiecz. % Manhaan |rewolwerem, zażądał pieniędzy.
Kasjer, ochłonawszyz pierwsze

go strachu, zaczął spokojnie wy

cięgać kuferek; nagle zwrócił

się ku bandycie i mówi:

- Pieniądze nie moje. Kto

mi uwierzy, że mnie napadnię-

to? Możeby pan mi tak dla do-

wodu przestrzelił kapelusz!

Bandyta zgodził się chętnie.

Gdy gwizdnęła kula, kasjer pro

sił dalej.

- A możeby tak i rękaw? A

teraz j ze drugi... Jeszcze

trzebaby połę...

Kula -po kuli

wskazane miejsce.

A - teraz jeszcze w zamek

kuferka!

Bandyta wycelował, ale już

nie było kuli w lufie.

- Niestety nie mam więcej

nabojów - rzekł.

Kasjer z miną pełną ubolewa»

nia, zaciął konie, a odwracając

się do zdumionego bandyty, za-

wołał:

- Niema kul - nie będzie

pieniędzy.

 

przeszywała

DUCH MIMOWOLNEGO

SAMOBÓJCY

W prasie angielskiej kursuje

opis następującego zdarzenia

sensacyjnego. Zamieszkały w

Londynie, inżynier Edwards, po

siada fabrykę techniczną w Gla-

sgowie. Pomiędzy innymi pra-

w niej niejaki Robert Mac

Kenzie, popierany przez właści-

ciela i bardzo do niego przy-

wiązany, Inżynier miał niedaw-

no sen, iż do jego gabinetu lon-

dyńskiego podczas narad z kllen

telą wszedł Robert, mówiąc:

- Stanie się coś o czem wnet

się pan dowiesz,

Nazajutrz z rana inżynier o

swoim śnie opowiadał żonie, któ

ra do snów wogóle nie preywig-

zuje znaczenia, Ledwie skończył

opowiadanie, gdy w przedpoko-

ju zadźwięczał dzwonek. Wszedł

posłaniec, przynosząc depeszę z

Glasgowa. Tknięta przeczuciem

p. E., otworzyła depeszę, zawie-

rającą wiadomość o śmierci Mac

Kenziego. Jak się następnie o-

kazało, wczasie snu szefa, .mło-

dy człowiek przed pójściem do

łóżka napłł się gryzącej trucj-

zny potrzebnej w fabryce, my-

śłąc, że to wino. Wypadek ten

jest obecnie tematem rozmów 1

komentarzy zarówno wśród pu-

  

 
„| bliczności, jak 1 w świecie na-

Y ukowym angielskim, -

(Dalszy ciąg ze str. Mel.)

dy i dodam je do moich skar-

bow. Będą moje, jak te papie-

ry wartościowe, które mam w

banku "Figo" (Ja). Wkrótce

nie będzie niczego, co by nie by-

ło moje. Kupię sobie samego

Boga i zrobię go swoim sekreta-

rzem. -Będę młody, piękny, nie-

śmiertelny i najbogatszy. Kto

mnie pokona?

- Mogę zgwałcić Ziemię, jak

kobietę, i ona będzie rada temu.

że ją zgwałciłem - kobiety lu-

bia silnych i nienasyconych męż<

czyzn.

- Hural

A tymczasem ludzie przcbu-

dzili ze snu. Bardzo się

zdziwili, że słońce już nie świe-

ci, Na niebie wielka, krwawa

rana, którą straż pożarna i ma-

larze daremnie starali się zaga-

sić lub zamazać.

Ludzie zbierali się i krzycze-

 

  

- Gdzie słońce? Kto zabrał

słońce?

Policjanci z lampkami elek-

trycznemi w ręku utrzymywali

porządek. Byla to. ciężka pra-

ca, Ludzie stracili głowę i da-

remnie im było nakazywać spo-

j.

Miljoner kazał zapalić wszy

stkie latarnie. Setki tysięcy

ich pal; się na rogach ulic, w

kawiarniach, barach,  kabare-

tach.

Na przedmieściu zaś paliły

się tylko trzy blade latarnie, a

po wsiach wyciągano z zaple-

śnałych szkatulek woskowe

świeczki i ze strachem spoglą-

dano wzajemnie na siebie.

Nastąpił zamęt, który powię-

kszały czarne nietoperze, przy-

latujące niewiadomo skąd. Pro-

stytutki na ulicach padały ze

znużenia, bo noc trwała zbyt

długo.

Miljoner snuł plany:

- Jak wyzdrowieję, będę ze

słońca wyrabiał zapałki "He-

lios", smarowidło "Słunin" i co

wypadnie. Człowiek zręczny ła-

two może się zbogacić. Jak rad

jestem, że nikt przedemną o tem

nie pomyślał.

Jednakże ludzie niepokolli się

coraz bardziej. Wpadali na sie-

bie, jak przerażone zwierzęta.

Dlatego miljóner kazał rozkleić

plakaty, a w gazetach umieścić

wstępne artykuły:

"Nareszcie ciemność. Odwież

czny wróg zwyciężony.  Wspa-

niały, przykład ludzkiej oflarno-

ści. Od stworzenia świata lu-

dzie byli uciskani przez najwię-

kszego tyrana, jaki kiedykol-

wiek istniał - przez Słońce.

Jego okrutną tyranję znosiła we

wszystkich krajach klasa robot-

nicza, miljony ludzi padały ra-

Zone podczas pracy jego zgub-

nemi promieniami.

Medycyna wyjaśniła, a staty-

styka wykazała, że 100 procent

(sto procent) ludzi, którzy uro-

dzili się pod słońcem, pod niem

umierali, Temu despotyzmowi

należało kres położyć.

Znany filantrop, p. Ostatni

Miljoner (kto nie pamięta wspa-

niałego jego czynu - zabezpie-

czenia żony i dzieci tragicznie

zmarłego dr. X?!) - kazał na

swój koszt zdjąć z nieba słoń-

ce

   

Praca ta, dzigki jego nadludz-

kiej ofiarności, udała się i stofi-

ce znikło ze świata.

Wieczna mu wdzięczność! Żą-

dajcie prospektów!"

Kto mia! światło, uspokoił się.

Kto zaś nie miał światła, niepo-

koił się. Stare baby (od lat 20

głuche) mówiły: "Przyszedł ko-

niec świata,

Biada kochankowi, który w

ciemności zgubił kochankę! Już

jej nie znajdzie.

A tymczasem bogacz, usuną-

wszy sługi, poszedł do Słońca.

Wszedł do wielkiego gmachu i

zamknął go nagłucho. Klucz

zostawił w drzwiach, aby nikt

nie mógł podglądać przez otwór.

Potem zaczął się rozbierać.

Słońce paliło.

- Jak bosko grzeje - pomy-

Sla} miljoner. Wielka sila weho-

dzi we mnie. Wszystko, co cho-

re, będzie spalone. Wyjdę jak

młody bóg. Ilu ludziom słońce

dało szczęście i zdrowie! Teraz

ja wezmę całą jego sumę.

Słońce palilo.

- Trochę za gorąco. Nie nie

szkodzi. Trzeba umieć znosić

wielkie szczęście.

niezbyt bolały. I głowa. Usta,

   

   

„oczy, piersi 1 nogl.

  

  

   

- Ach, żar nie do zniesienia.

- Żre mnie zwewnątrz i

zzewnątrz, Zdaje mi się, że

zmieniam się w węgiel. Jeszcze

tylko chwilkę. Potem pójdę.

- Pójdę i rzucę się do wody.

Znajdę sobie kochankę z lodu.

Chwycę ją w swoje gorące ob-

jęcia. Będę najsilniejszym, bo-

gatym, nieśmiertelnym... Ach,

jakim słaby, biedny, jak wszy

stko boli. Umieram. Nie, nie

wytrzymam, Pójdę. Dosyć. Pój-

dę. Prędzej. Prędzej.

Nagi, ze spalonemi strupami

i nieprzytomnemi oczami po-

biegł do drzwi. Lecz rozłarso-

ny klucz tak przylgnął do zam-
ka, że sam Bóg nie otworzył by

drzwi, gdyby nawet zechciał.

Daremnie miljoner szarpał

drzwi, bił pięściami. Nie było

nikogo. Był sam, jak samotne
było jego serce w poranionej

piersi, jak samotne oczy w mas

ce gmoju i bólu.

Miljoner zadrżał. Ciało jego

kurczylo się jak drzewo czasu

burzy.

Człowieku, nie uniesiesz ty

szczęścia wszystkich, Nie star=

czy sił nawet dla własnego szczę

ścia.

Słóńce paliło. Miljoner padł.

Została z niego kupka popio-

łu, niewiększa od grosza. Mala

kupka zarozumiałej nicości.

Gmach, który zbudował w

pysze swojej, stał się jego ka»

tafalkiem, a słońce, ukradzione

przez jego chora ambicję, było

jak olbrzymia świeca nad jego

trupem.

Nikt nie płakał.

A słońce paliło. ,

Tak paliło, że wkrótce prze-

paliło wszystkie ściany. Rune

ły, jak domek z kart. Szczezły

w ziemi niby czprnoksiężnicy,

odwołani zaklęciem, Słońce za-

świeciło na wszystkie strony

świata. Leżało w zielonej tra-

wie, jak złota, olbrzymia kula.

Ludzie ucieszyli się,

- Widzimy drogę - mówi»

li i śmieli się. D

Radzili, jak znowu wyprawi ›

słońce na niebo, aby wszyscy je

widzieli i ono wszystkich wie

działo,

W tym czasie przyszło dwo-

je dzieci: Maniusia i Józek,

Zdaje się, że byli z Wrszowi

albo ze Smichowa (przedmieście

Pragi). Skądś napewno byli.

- My je tam zaniesiemy -

powiedział Józek. Często odno-

czę kufry z dworca. Niedawno

jednemu panu odniosłem taki

wielki, że wszyscy się dziwili.

Maniusia i Józek _zaniesli

słońce na niebo.

- A wróćcie do domu na o>

biad-krzyknęła im matka,

- Dobrze, dobrze, wrécimy. .,,
I wrócili,

*) 3. Wotker, posta czeski, maz t-g9-
stycznia 1924 r. Na dni przed
śmiercią mum ułożył dla siebie opttic'"
plum (napis na. grobie). ""Tu leży 3
re Wolker, poeta, który kochat świat
1 gotował się do wal o sprawiedliwość, :/
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Brat bratu pomaga
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um ( Mój brat Juljusz! ; Bliźniacy jesteśmy!
Jeff! 2 y z - (Lier; 21251 Od dwudziestu lat nio

Numer szesnasty, i ( z ) w 5 ' widziałem cię na o-
4 Taki adres podali mi /! K ~ ) w czy, a jednak wi.
4 -w magistracie. - 1808 I W dząc ciebie, myśla-

Tu: mieszka. Plc 3 z 4 lem, że ze skóry
<a | - (wyskoczyłem i

  

   

Samson", Występuję w›eyrk niespo- Czy ci jeszcze do- ml 15 dolarów i f 7 r ete i nii a - i i nie - dolarów na które że czytam gazetę i nie
Jino jako najmniejszy siłac mf’fil’ffiix kucza? Tylko jedno chce mi zwrócić, Może 7 ! czekam już mam czasu myśleć o

mugl; 'Man/x lzclz‘l‘znc / słowo powiedz... ty siłą od niego do- , ( sześć lat... twoich tam jakiś
muskuły, Zobacz, staniesz... 1 długach...

ie A j emm Mutt, natych- Nie przeszkndzajm
To będzie Mutt ? Czy on żyje? Od sześciu lat winien __] E13“ zwróć 15 teraz durniu, Widzisz,

 
 

 
    

 

A to co?... ZapłaciszO ty bezczelny
dłużniku. Tak do ty za to uderze-
mnie mówisz! nie mnie!...

 

 

  

Tęraz po otrzymaniu *
piętnastu dolarów
wyślę cię tam

„gdzie należysz!

Zdaje mi się że to i
sen. Jakto? ten. ka-
rzelek tak mnie )

zbil? Jeff... WszakFX
ja.12.
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